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Dyskusję ha ten temat kontynuujemy artykułami: 
Adolfa Podgórskiego — NAUCZYCIEL I UCZNIOWIE

sir. *

0 EKONOMIĘ 
PLANÓW I PROJEKTÓW

Stanisław Budziszewski — HANDEL 1966—70 — Problemy równowagi 
— str. 1

Zapewnienie w ciągu najbliższych kilku lat stabilizacji na rynku 
wymaga pogłębienia^ równowagi odcinkowej, co — zdaniem autora 
— jest w pełni możliwe pod warunkiem stworzenia odpowiednio 
wcześnie mechanizmu przeciwdziałającego powstawaniu napięć na 
rynku, aktualnych i przewidywanych w latach 1966-70.

Antoni Gutowski — KŁOPOTY PRZEMYSŁU OBUWNICZEGO

Romana Kiżuka i Bogdana Zalskiego — POTRZEBNE SĄ WZORY
PODOFICEROWIE PRODUKCJI — str. 5 .

Cykl reportaży poświęcony współczesnej roli 1 pozycji majstra 
w fabryce wzbudził żywe 'zainteresowanie. Z wypowiedzi, jakie na
pływają do redakcji na ten temat zamieszczamy artykuły:

Jana Swierczaka — DLACZEGO NIE CHCĄ?
Henryka Webera — TRZY SPOTKANIA 

WIELKIE SPRAWY MAŁEGO EKSPORTU — str. 9

Inwestycje — to kluczowy pro
blem .planowej, socjalistycznej gos
podarki. Nic więc dziwnego, że od 
dłuższego czasu przywiązujemy tak 
wielką wagę do ulepszania naszej 
działalności inwestycyjnej. W u- 
biegłych latach przedsięwzięliśmy w 
tym kierunku szereg najrozmait
szych środków, a dobitnym przeja
wem ' poszukiwania dalszych kie
runków usprawnienia procesu in
westycyjnego były ostatnio posta
nowienia VI Plenum KC PZPR.

Jakie tedy środki uznajemy dziś 
za najistotniejsze? Przed tygodniem 
pisaliśmy o sprawach, od których 
trzeba dziś zacząć — tj. o założe
niach polityki inwestycyjnej na 
najbliższe lata, jakimi są: maksy
malne wykorzystanie istniejących 
już mocy wytwórczych i związane 
z tym zwiększenie znaczenia inwe
stycji modernizacyjnych oraz bar
dziej zdecydowana koncentracja 
środków na inwestycjach konty
nuowanych. Pisaliśmy, jak w opar
ciu o te założenia skupiać uwagę 
na zagadnieniach efektywności pro
cesu inwestycyjnego w jego pierw
szym etapie, czyli w programowa
niu. Dziś natomiast chcemy po
krótce zająć się dwoma dalszymi 
etapami, to znaczy planowaniem i 
projektowaniem inwestycji, a 
zwłaszcza inwestycji produkcyj
nych, gdyż ta właśnie dziedzina 
najbardziej wymaga dziś uporząd
kowania.

wymagały od nich bardzo dużego 
wkładu pracy. Te drobiazgowe ry
sunki, jeśli już są niezbędne, mo
gą i powinny być sporządzane w 
biurach wykonawców, natomiast 
biura projektowe muszą koncen
trować się nad poszukiwaniem i 
opracowywaniem jak najefektyw
niejszych ekonomicznie rozwiązań 
konstrukcyjno-technologicznych.

Skoro zaś mamy tak wydatnie

— W CZYM CHODZlC? — str. 1

Nie nastąpiła jeszcze zapowiedziana poprawa w zaopatrzeniu rynku 
obuwniczego. Czy w ogóle 1 kiedy można jej oczekiwać?

Zamieszczony niedawno na łamach pisma artykuł „Odstrzał dewiz” 
wywołał żywą polemikę. Zainteresowani myślistwem dewizowym 
wyrażają różne opinie o tym dziale turystyki zagranicznej w arty
kułach:

Tadeusza Tomkiewicza — STRZAŁY I PUDŁA
Stefana Zołnierzaka — W SPRAWIE ODSTRZAŁU DEWIZ 
Włodzimierza Radwana — GALOP MYŚLIWEGO

zwiększyć rolę rachunku ekono-
micznego w pracy biur projekto
wych to — postawmy kropkę nad 
„i" — wymaga to nie tylko odpo
wiedniego „przestawienia się” in
żynierów i techników zatrudnio
nych w tych biurach, ale też znacz
nego wzmocnienia i zwiększenia 
tam roli służb ekonomicznych.

0 ^gospodarcze
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Sprawa szczególnie ważna, to 
racjonalizacja mierników zadań 
planu inwestycyjnego i jego wy
konania. Dotychczas miernikiem ta
kim była suma wydatkowanych w 
danym okresie środków finansowych, 
co odsuwało sprawy efektywności 
na plan dalszy. Wydanie pienię
dzy zaplanowanych na inwestycje 
formalnie utożsamiano z wykona
niem planu inwestycyjnego. Trudno 
się więc dziwić, źe częstokroć pla
niści i inwestorzy bardziej trosz
czyli się o wydawanie środków, a- 
niźeli o uzyskiwanie pierwotnie 
przewidywanych efektów. Plan od
dawania obiektów o określonej 
wartości użytkowej miał bowiem 
w tej sytuacji znaczenie tylko po
mocnicze i drugorzędne, nie był on 
nawet formalnie objęty naszym 
systemem statystycznym.

W tej sytuacji duże nadzieje wią- 
żemy z zapowiedzianym na VI Ple
num KC PZPR zdecydowanym o- 
dejściem od dotychczasowych mier
ników zadań i planu inwestycyj
nego. Miernikiem takim mają stać 
się nie nakłady, ale wartość ukoń
czonych obiektów o projektowa
nych efektach użytkowych, zarów
no technicznych jak i ekonomicz
nych. Chodzi tu o generalną zmia
nę całego dotychczasowego nasta
wienia planistów i wszystkich in
nych uczestników procesu inwesty
cyjnego, o usuwanie wieloletnich 
nawyków związanych z koncentro
waniem się na wykonaniu planu 
nakładów. Nawyków, od których 
nie tak łatwo odejść, zwłaszcza że 
były one bardzo dogodne.

*

Wiadomo, że podstawową metodą 
umożliwiającą decyzję co do wyboru 
najlepszych rozwiązań techniczno- 
ekonomicznych jest opracowanie 
szeregu wariantów tych rozwiązań. 
Niestety — jak podkreślono w re
feracie na Plenum — obecna prak
tyka zupełnie odbiega od tych za
sad, gdyż przystępując do realiza
cji poszczególnych inwestycji z re
guły mamy do wyboru... tylko je
den projekt. A to przecież istny 
paradoks, że kiedy ma powstać np. 
jakiś pomnik, to rozpisuje się róż
ne konkursy, aby było z czego wy
brać najlepsze rozwiązanie, nato
miast gdy chodzi o obiekty kosz
tujące nieraz dziesiątki czy setki 
milionów a nawet miliardy złotych 
— wówczas nie mamy żadnego wy
boru i nawet nie wiemy, czy inny 
zespół nie zaprojektowałby tego sa
mego dużo lepiej i taniej.

Tam, gdzie już na próbę zasto
sowano różne warianty, dało to du
że efekty. Mówią o tym przykła
dy z plenumowego referatu: Fabry
ki Materiałów Ściernych w Kole, 
gdzie koszt robót budowlano-mon
tażowych jeden projekt określił na 
480 min zł., a drugi — dzięki zwar
tej zabudowie i lżejszym, konstruk
cjom obniżył go do 300 milionów, 
albo przykład cementowni Chełm 
II, gdzie realizowany wariant daje 
zmniejszenie kubatury w stosunku 
do wariantu pierwszego o 49 proc. 
Możliwości uefektywnienia inwe
stycji na tej drodze są więc olbrzy
mie i wniosek stąd oczywisty: u- 

■ chwałę VI - Plenum KC PZPR do
tyczącą obowiązku przygotowywa-
nia wariantowych 
prze prowadzania

rozwiązań i 
odpowiednich

konkursów — trzeba jak najszyb
ciej wprowadzić w życie. Zwięk
szony przez to koszt projektowania 
sowicie się opłaci, dając nieporów
nanie większe oszczędności inwe
stycyjne.

Spośród wielu innych spraw o- 
mówionych na VI Plenum doty
czących etapu planowania i pro
jektowania inwestycji, zwrócimy 
jeszcze uwagę na potrzebę zwięk
szenia nadzoru autorskiego biur 
nad realizacją ich projektów, a 
także współudziału tych biur w 
rozruchu obiektów do chwili o- 
siągnięcia przez nie techniczno-eko
nomicznych wyników zagwaranto-

*

Jedną z istotniejszych, konsek
wencji tej zmiany w planowaniu, 
obejmującej zarówno planistów jak 
i projektantów, ma być zwiększe
nie ich odpowiedzialności za pra
widłowe określanie kosztów i efek
tów przyszłej inwestycji. Ale pro
jektowanie to przecież nie tylko pra-

wanych w projekcie 
Tym samym, projektant 
być odpowiedzialny za 
ko rysunki i wyliczenia.
współodpowiedzialny 
cie projektowanych 
efektów.

za

i umowie.
przestoje 

same tyl- 
a staje się

osiągnię-
przez niego

widłowe rysunki prawidłowo
przewidziane efekty techniczno-e
konomiczne. Projektanci powinni 
troszczyć się również o to, aby przy 
ustalonych przez program i plan 
zadaniach i środkach opracować 
rozwiązania jak najnowocześniej
sze, jak najbardziej efektywne e- 
konomicznie. Wiadomo bowiem, iż 
pod tym względem wiele jeszcze 
jest u nas do zrobienia.

Niedostateczny jest ogólny po

Tak to — w rezultacie wszyst
kich tych zmian — projektowanie 
niejako przestałoby być czynnością 
czysto techniczną, a stałoby się 
działaniem ekonomicznym., nastawio
nym na zwiększenie efektywności 
inwestycji. I właśnie to dążenie do 
„uekonomicznienia” wydaje nam 
się szczególnie cennym walorem 
zmian zapowiedzianych w zakresie 
planowania • projektowania inwe
stycji. Zaś samą ich realizacją zaj- 
miemy się już innym razem.

ziom nowoczesności rozwiązań w
porównaniu z uzyskiwanymi dziś 
w świecie najlepszymi wskaźnika
mi techniczno-ekonomicznymi. Biu
ra projektowe troszczą się głównie 
o terminowość dokumentacji, nato
miast nowoczesność i efektywność 
stosowanych rozwiązań schodziły 
na plan dalszy. Wynikało to z do
tychczasowego układu bodźców w 
biurach projektowych, toteż duże 
nadzieje można wiązać z zapowie
dzianą na VI Plenum KC PZPR 
odpowiednią refofmą systemu płac 
w tej dziedzinie.

(WSC)
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ARÓWNO zapotrzebowania 
zgłaszane przez przedsię
biorstwa, jak i przyrost 
ludności w wieku zdolno
ści do pracy wskazują, że 
w nowym pięcioleciu’ mu-

simy się liczyć z wysokim wzro
stem zatrudnienia. W ślad za tym 
idzie znaczny wzrost dochodów lu
dności, które muszą znaleźć pokry
cie we wzroście dostaw na potrze
by rynku. Wstępne szacunki wzro
stu produkcji artykułów rynko
wych mówią, że przewidywany 
wzrost dochodów ludności z tytu
łu wynagrodzeń za pracę globalnie 
biorąc znajduje pokrycie we wzro
ście produkcji i dostaw na potrze
by rynku.

Z doświadczenia wiemy jednak, 
że taka równowaga globalna nie 
rozwiązuje jeszcze wszystkich pro
blemów zaopatrzenia rynku. Mogą 
jej towarzyszyć odcinkowe zakłó
cenia, przysparzające wiele tru
dności.

Nie można się z tym pogodzić. 
Plan wieloletni powinien zapew
niać stabilizacje równowagi odcin
kowej, ti. wyeliminowanie w okre
sie najbliższych lat wszystkich 
możliwych obecnie do przewidze
nia braków zaopatrzenia i nie 
znajdujących zbytu nadwyżek. W 
przeciwnvm razie trzeba się liczyć 
z poważnymi napięciami. Nawet 
bowiem przy planie w pełni zrów
noważonym trzeba się liczyć z od

1970Handel 1966
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chyleniami w produkcji i popycie 
ludności, które mogą przysporzyć 
niemało kłopotów. Wydatniejsze 
odchylenia mogą się stać przeszko
dą w planowym kształtowaniu do-
chodów czynnikiem osłabiają-
cym, w odczuciu ludności, efekty 
przewidywanego, znacznego n-wet 
wzrostu spożycia.

Poszukiwanie możliwości pełniej
szego wyeliminowania braków w 
zaopatrzeniu nie jest łatwe i nie 
można oczekiwać, że wszystkie uda 
się „uchwycić” w toku opracowy
wania planu. Tym bardziej ważne 
jest więc, abyśmy wszyscy dobrze

poznali podstawowe problemy rów
nowagi rynkowej, aby poszukiwa
nie środków ją wzmacniających 
stało się bardziej powszechne. 
Wiele z nich omawiały już podej
mowane na łamach „Życia” całe 
cykle publikacji. Niektóre z nich 
udało się już „zdyskontować” w 
toku prac nad planem. Fakt ten 
powinien zachęcać do dalszych po
szukiwań i rozważań.

Podstawowe kierunki przeciw
działania zakłóceniom równowagi 
odcinkowej rynku są w zasadzie 
cztery.

Pierwszy to — osłabienie tempa
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wzrostu dochodów ludności — jakd 
ostateczność, wypada z rozważań 
naszych wyeliminować. Zwłaszcza, 
źe wzrost dochodów jest dyktowa
ny nie tylko przez dążenie do po-
prawy warunków 
ale również przez 
ju gospodarki.

Pozostają więc 
następujące znane 
działania.

życia ludności, 
potrzeby rozwo-

do rozważenia
dobrze kierunki

• Rozwiniecie 
których brak na 
stytutów.
• Aktywizacja 

nadwyżkowych.

produkcji 
rynku, lub

towarńw, 
ich sub>

sprzedaży artykułów 
poprzez usprawnienia

sprzedaży, poprawę jakości itp.
• Zmiany struktury cen.

O ich wykorzystaniu trzeba my
śleć już przy konstrukcji planu. 
Pożądane jest bowiem, aby zawie
rał on odpowiednie środki działa
nia, tj. rezerwy materiałów, zatru
dnienia, narzędzi produkcji, inwer 
stycji itp.

RYNEK ARTYKUŁÓW
Żywnościowych

Wyeliminowanie występujących 
dotychczas zakłóceń zaopatrzenia 
w artykuły żywnościowe w pro
jektach planu na lata 1966—1970 
zajmuje szczególne miejsce. Wyra
zem tego jest m. in. 22 mld zł 
przeznaczone na wzrost produkcji 
nawozów azotowvch oraz 2,5-krot- 
ny .wzrost zużycia nawozów sztu
cznych, 3,5-krotny wzrost wartości 
usług dla rolnictwa i wiele innych 
przedsięwzięć.

Efekty tych nakładów, w posta
ci wzrostu dostaw poszukiwanych 
na rynku produktów hodowli nie 
będą jednak w krótkim czasie tak 
duże jak wymaga tego przewidy
wany wzrost zapotrzebowania ryn
ku. Możemy wprawdzie liczyć na 
znaczny wzrost spożycia mięsa (o 
kilka kilogramów w stosunku do 
niezłego poziomu 49 kg na osobę 
rocznie w 1965), ale zaopatrzenie 
w mięso i przetwory pozostanie 
nadal słabym ogniwem zaopatrze
nia rynku w artykuły żywnościowe.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Chodzi o generalną zmianę syste
mu pracy biur projektowych., któ
re dotychczas zajmowały się wy
łącznie rysunkami i obliczeniami 
technicznymi lekceważąc drugą, 
wcale nie mniej istotną stronę pro
jektowania — rachunek ekonomicz
ny. Nie badały, jakie rozwiązanie 
najbardziej by się opłacało, brak 
tu było zupełnie odpowiednich stu
diów i analiz porównawczych, pro
jektowano wyłącznie w oparciu o 
poprzednie doświadczenie i przepi
sy techniczne. Ta sytuacja powin
na ulec radykalnej zmianie.

Obecnie chcemy odciążyć biura 
projektowe od obowiązku wykony
wania zbyt drobiazgowych rysun
ków roboczych, które dotychczas

A
ZMIANY W STRUKTURZE 
SPRZEDAŻY RATALNEJ

Zielona Góra, stolica Ziemi Lubuskiej jest siedzibq jednego z największych obecnie w kra
ju — w wyniku odbudowy i poważnej rozbudowy — zakładów przemysłu wełnianego „Polska 
Wełna".

(Patrz artykuł: „JAK ROZWIJALIŚMY ZIEMIE ZACHODNIE I PÓŁNOCNE" str. 3).
Foto CAF

Kłopoty przemysłu obuwniczego

W czym chodzić?
AJPIERW kilka pytań. 
Pierwsze: jakie będą do
stawy rynkowe w najbliż
szym sezonie jesienno-zi
mowym? Drugie: co zało
żymy na nasze stopy w

roku 19?0? Trzecie: skąd wzięły się 
pierwsze dwa pytania? Zacznijmy 
od ostatniego.

„Życie Gospodarcze” pisało na 
ten temat kilka razy, m. in. w ar
tykułach „Brakujące ogniwa” *) oraz 
„Bez dylbmatu”.2) Autor jednego pi
sał pół roku temu, że przemysł lek
ki — pomimo zmian w organizacji 
przygotowania i kierowania pro-
dukcją pozostał niesolidnym
partnerem handlu ' wewnętrznego i

ANTONI GUTOWSKI

wyjaśnił, dlaczego tak się dzieje. 
Autor zaś drugiego trzy miesiące 
temu dał wyraz przekonaniu, iż 
zaopatrzenie rynku w obuwie nie 
może dłużej należeć do jednego z 
najsłabszych ogniw naszej polityki 
rynkowej. Ponieważ minął już 
pierwszy kwartał nowej pięciolat
ki, to i owo stało się tymczasem 
jaśniejsze, można przeto pokusić 
się o próbę oceny.

HANDEL 
USZTYWNIA STANOWISKO

Wszystko wskazuje na to, że 
handel zechce być w tym roku 
mniej uległy wobec przemysłu lek
kiego, jeśli chodzi o dostawy obu-

wla, a geneza tej pozytywnej jak
by nie było metamorfozy bierze 
swój początek jeszcze w 1964 roku. 
Właśnie wtedy przemysłowi dosta
ło się solidnie za deficyt na rynku 
obuwia letniego, głównie paskowe
go, więc dostawy jego na żądanie 
handlu zostały w 1965 roku znacz
nie zwiększone. Nikt atoli nie prze
widział (PIHM również nie), że la
to będzie chłodne, deszczowe. Dla
tego klienci zamiast obuwia pa
skowego kupowali więcej niż za
zwyczaj obuwia tzw. obudowanego. 
Powstał poważny zapas pierwszych 
i deficyt drugich.

W związku z tym handel doszedł 
do wniosku, iż w tym roku, skoro

jest on lepiej niż dawniej przygo
towany do sezonu wiosenno-letnie
go, nie będzie się domagał od prze
mysłu wzrostu dostaw w porówna
niu z rokiem ubiegłym, natomiast 
na plan pierwszy wysunie dwie 
sprawy: asortymentowa struktura 
oraz terminy dostaw. Handlowcy 
otrzymali od swoich zwierzchników 
niedwuznaczne nastawienie: „Nie 
kupować obuwia niepotrzebnego na 
rynku, które może powiększyć za
pasy”. Oczywiście, łatwo to powie
dzieć, trudniej będzie chyba wy
konać, wrócimy do tego dalej.

Handel nie zakontraktował w to
ku dotychczasowych uzgodnień z 
przemysłem blisko 2,3 min par 
obuwia. Rozbieżności powstały na 
tle struktury asortymentowych do
staw. Handel zaczął się stawiać. 
„Nie dacie, czego żądamy, nie doj
dziemy do porozumienia”. Czego 
handel się domaga? Zwiększenia 
dostaw obuwia jesienno-zimowego 
o ponad 1,2 min par, całorocznego 
o 314 tys. par, letniego o 680 tys. 
par, chcąc w ten sposób radykal
nie zmniejszyć deficyt w tych wła
śnie asortymentach. Chodzi zwła-

DOKOŃCZENIE NA STR. 6 I 7

Wydatny (prawie 20-procenfowy 
wzrost sprzedaży ratalnej nie przy
niósł istotnych zmian w strukturze 
wykorzystania kredytu ratalnego. 
Zdecydowanie na czoło wysunęła się 
sprzedaż telewizorów (ponad 26 proc, 
wartości ogółu sprzedawanych na ra
ty towarów).

Drugie miejsce zajmują meble (ok. 
22 proc, sprzedaży ratalnej), a na
stępnie sprzęt zmechanizowany, sa
mochody i odzież (po ok. 13 proc, 
ogółu wartości sprzedawanych na 
raty towarów).

Zwraca jednak uwagę wysoki, pra- 
wic 50-procentowy wzrost sprzedaży 
ratalnej odzieży (w porównaniu z 
I kw. r.ub.). Jej udział w ogólnej 
kwocie sprzedaży ratalnej wzrósł £ ok. 
11 proc, w I kw. r.ub. do 13,4 proc, w 
I kw. br. To zainteresowanie sprze
dażą ratalną odzieży jest dość cha
rakterystyczne. Wiąże się ono praw
dopodobnie z korzystniejszym ukształ
towaniem warunków klimatycznych i 
wzrostem zatrudnienia. Badania wska-
zuja, że pierwszym rata!-
nym nowo zatrudnionych są ubrania 
i telewizory.

Sprzedaż tych ostatnich pomimo to 
kształtuje się znacznie poniżej zało-
żeń planu na br.

POŻĄDANE SĄ 
UDOGODNIENIA 
w SPRZEDAŻY PASZ

(grg)

Okazuje się, że w I kw. br. sprze
dano o ponad 2ł proc, mniej pasz 
niż w tym samym okresie r.ub. Rów
nocześnie wydatnie wzrosły zapasy 
pasz i na koniec marca br. byty o 
45 proc, wyższe niż w r.ub.

Spadek sprzedaży pasz tylko czę
ściowo uzasadniony jest Wyższymi 
zapasami pasz własnych u rolników. 
Duży wpływ wywarła na ten spadek 
sprzedaży również głęboka zmiana 
relacji cen przy wymianie zboża na 
paszę (ze 100 kg na 50 kg paszy na 
100 kg zboża). Ponadto zakupy pasz 
spadły w wyniku ograniczenia ich 
sprzedaży z tytułu kontraktacji trzo
dy (ze 140 na 100 kg pasz na sztukę).
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0 Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów zatwierdził podstawo
we założenia budowy w latach 
1968—1972 nowej huty miedzi w 
rejonie Głogowa w wojewódz
twie zielonogórskim. Zatwierdzo
no także podstawowe zasady II 
etapu rozbudowy dużej elek
trowni w Łaziskach w woj. ka- I 
towickim. Na wniosek Przewod
niczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, ustalono 
wytyczne zmierzające do uspraw
nienia zaopatrzenia produkcji I 
eksportowej w latach 1966—1970 I 
w surowce, półfabrykaty 1 wy- I 
roby. Komitet Ekonomiczny Ra- I 
dy Ministrów podjął też uchwałę I 
bliżej określającą zasady two- I 
rżenia i gospodarowania Fundu- I 
szem Rozwoju Rolnictwa w I 
okresie lat 1966—1970. I

0 W Belgradzie podpisana zo
stała umowa między rządem Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
a rządem Federacyjnej' Socjali
stycznej Republiki Jugosławii o 
wzajemnych dostawach towarów 
w latach 1966—70. Zgodnie z za
wartą umową polsko-jugosło
wiańskie obroty towarowe w la
tach 1966—70 wzrosną ok. 2,5 ra
sa w stosunku do założeń analo
gicznej umowy na lata 1961— 
1965 oraz zostaną podwojone w 
stosunku do realizacji tej umo
wy. Nowa umowa wieloletnia 
zakłada wzrost wzajemnych do
staw w zakresie 
stawowych grup 
w szczególności 
szyn i urządzeń 

wszystkich pod- 
towarowych, a 
w grupie ma- 
oraz surowców

1 materiałów do produkcji. W 
ramach nowej umowy Polska 
dostarczy do Jugosławii m. In. 
maszyny i urządzenia, jak rów
nież wyroby przemysłu maszy
nowego, koks, wyroby hutnicze, 
chemikalia, farmaceutyki, barw
niki, spirytus, niektóre produk
ty rolnicze oraz szeroki asorty
ment przemysłowych towarów 
konsumpcyjnych. Z ważniejszych 
towarów, które Jugosławia do
starczać będzie do Polski , wy
mienić należy: maszyny 1 urzą
dzenia, wyroby przemysłu ma
szynowego i elektrotechnicznego, 
ołów, magnezyty, wyroby z me
tali kolorowych, kable, surowce 
drzewne, papiery, chemikalia, 
superfosfat, wino, tytoń, obuwie, 
konfekcję skórzaną a także inne 
przemysłowe towary konsump
cyjne. Nowa umowa obejmuje 
również wzajemne dostawy wy
nikające z rozwijającej się ko
operacji między przemysłami 
Polski i Jugosławii, w czym znaj
duje wyraz — nowy kierunek w 
zakresie rozwoju stosunków eko
nomicznych obu krajów.

• W Krakowie, Kielcach i Wro
cławiu obradowały plenarne po
siedzenia KW PZPR poświęcone 
sprawom produkcji eksportowej.

0 Mija 15 lat od chwili urucho
mienia Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu i zejścia 
z Łaśmy montażowej pierwszego 
samochodu marki „Warszawa”, 
wyprodukowanego na licencji 
radzieckiej. Blisko 20,5 miliarda 
złotych wynosi wartość produk
cji FSO w okresie minionego 
15-lecia. Ogółem wyprodukowa
no w tej fabryce ok. 187,5 tys. 
samochodów. Wartość zaś pro
dukcji eksportowej, łącznie z 
częściami zamiennymi, osiągnęła 
w tym czasie 4,812 min zł. W 
bieżącym roku FSO ma wypro- 
dukować 
„Syren” 
wartości 
szło 400

31 tys. „Warszaw” 1
oraz części zamienne,

3.920 min zł, tj. o prze
miń zł więcej niż w 

ub. r., a wartość tegorocznego 
eksportu sięgać będzie 65 min zł 
dewizowych.

0 W Pradze podpisano umowę 
między Centralą Handlu Zagra
nicznego „Polimex”, a czecho
słowacką centralą „Strojexport” 
w sprawie dostarczenia CSRS 
132 żurawi „ZB-50” produkowa
nych przez szczeciński Famabud. 
Wartość zawartego kontraktu 
wynosi około 12 min złotych de
wizowych.

0 Załoga wydziału remontowe
go PLL „Lot” osiągnęła sukces 
techniczny, przeprowadzając po 
raz pierwszy we własnycfi war
sztatach specjalny .^przegląd sa
molotu „11-18”. Zgodnie z in
strukcją, samolot tego typu po 
2,5 tys. godzin lotu musi być 
poddany specjalnemu przeglądo
wi. Dotychczas przeprowadzano 
je w Związku Radzieckim. Dzię
ki wykonaniu przeglądu na miej
scu uzyskano oszczędności wy
noszące ok. 2.400 tys. zł.
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Odpowiednie zwiększenie dostaw 
mięsa i przetworów wymagałoby 
albo znacznie wyższego, niż można 
realnie oczekiwać wzrostu zbiorów 
zbóż, albo utrzymania znacznego 
importu zbóż. Więcej uwagi wypa
da więc poświęcić substytutom 
mięsa.

Na pierwszym miejscu można wśród 
nich wymienić ryby i przetwory z ryb 
morskich, których dostawy wzrosnąć 
mają o ok. 100 proc., a spożycie ryb 
ma wzrosnąć z ok. 5 do ok. 7 kg na 
osobę rocznie. Wydatnie, bo o ok. 60 
p>oc. wzrosnąć mają również wg ostat
nich projektów dostawy serów dojrza
łych.

Widoczne jest jednak, że nie 
zdoU to w pełni zrekompensować 
braków zaopatrzenia w mięso i 
przetwory mięsne.

Dlatego trzeba zwrócić uwagę na 
stosunkowo nieznaczny wzrost spo
życia mleka i przetworów z mle
ka szacowany obecnie na ok. 5 proc. 
Warto więc rozważyć podjęcie ta
kich kierunków działania, które 
umożliwią poprawę mleczności i 
wzrost skupu mleka, a tym samym 
i znacznie wyższy wzrost spożycia 
mleka i przetworów mlecznych.

Realizacja tego typu projektów 
wymaga m. in. wcześniejszych de
cyzji. Niezbędne jest bowiem przy
gotowanie aparatu skupu i prze
twórstwa mleka oraz podziału te
rytorium kraju na okręgi o mię
snym i mlecznym kierunku rozwo
ju hodowli bydła oraz odpowiednie 
zróżnicowanie warunków ekono
micznych hodowli na tych tere
nach.

Wskazane przedsięwzięcia mogą 
znacznie złagodzić trudności za
opatrzenia rynku w produkty ho
dowli. Dalsze wzmocnienie równo
wagi osiągnąć będzie można po
przez odcinkowe zmiany relacji 
cen wewnątrz- grupy artykułów 
żywnościowych. Oczekiwać można 
bowiem, że obok artykułów, któ
rych dostawy nie pokrywają po
trzeb, rozszerzy się grupa artyku
łów nadwyżkowych (cukier, sma
lec, tłuszcze roślinne). Nie zlikwi
duje to jednak w pełni trudności 
zaopatrzenia w produkty hodowli, ze 
względu na dynamiczny wzrost za
potrzebowania ludności.

Aktualny pozostaje więc nadal, 
niejednokrotnie rozważany już nro- 
blem zmiany relacji cen: żywność — 
artykuły nieżywnościowe. I w no
wym pięcioleciu nie będziemy go 
mogli łatwo rozwiązać. Decyduje o 
tym m.in. fakt, że wobec wysokiego 
wzrostu zatrudnienia mieć będzie-
my..„do „.czynienia ™ze,, znacznym , . .. . ------
wzrostem, dochodów .ogółem, przy . P,Uląt P° rzeb? importu włókien na- 
stosunkowo nieznacznym wzroście^, turamycn.
przeciętnej płacy. Wskazuje"‘tó na~ . okazuJe ,, ~-łe KUiyde włfikIen 
potrzebę daleko idącej stabilizacji micznyćh już w 1963 r. w nrd doĆhó-

Kierownictwo
i odpowiedzialność CZYTELNIKÓW

Zmiany modelowe w naszym systemie 
zarządzania wymagają nowego spojrze
nia na zagadnienie roli i miejsce kie
rownictwa. Mamy tu duże pomieszanie 
pojęć i poglądów. Jedni próbują mecha
nicznie przenosić zasady pracy „mana
gera” świata kapitalistycznego, inni usi
łują powyższe zasady adaptować do na
szych warunków społecznych, politycz
nych i gospodarczych. Socjalistycznej 
teorii zarządzania, jak wiemy, jeszcze 
nte mamy i w związku z tym obserwu
jemy jedynie szereg eksperymentów za
równo u nas, jak i w innych 
socjalistycznych.

W dotychczasowym rozwoju 
było zaobserwować tendencję

krajach

można 
ucieczki

od odpowiedzialności indywidualnej do 
odpowiedzialności kolektywnej lub przy
najmniej pseudokolektywnej, która wy 
raia się nieraz w ucieczce od decyzji 
indywidualnej przesuwaniu nawet
spraw drobnej wagi do uchwał organów 
kolektywnych. Organy te są w każdym 
ustroju konieczne, ale w zakresie zarzą
dzania mogą mieć funkcje operatywne 
lub mogą być ograniczone do funkcji 
doradczych oraz nadrzędno-kontrolnych. 
Przesuwanie do tych organów decyzji 
operatywnych grozi poważnym niebez
pieczeństwem zwolnienia i osłabienia o- 
peratywności kierownictwa, osłabieniem 
jego autorytetu oraz jego Inicjatywy.

Wydaje się, że nie doceniamy roli ini
cjatywy, która to rola jest chyba jed
nym ż najcenniejszych walorów kierow
nika każdego zakładu pracy. Fakt, że 
kierownictwo musi przeprowadzić swoje 
zamierzenia poprzez wielokrotny alembik 
uchwał organów kolegialnych zwalnia 
tempo podejmowania decyzji, a tym 
bardziej ich realizowania. Psychologicz
nie jest również zrozumiale, że w tych 
warunkach kierownictwo świadomie lub 
podświadomie jest hamowane w Jego 
inicjatvwie na sama myśl o długiej dro
dze, jaka czeka najsłuszniejsza nawet 
jego inicjatywa, zanim przejdzie przez 
wszystkie stadia uzgodnień, konsultacji 
i uchwał organów kolegialnych.

Powyższe ,spętanie" kierownictwa w 
jego swobodzie manewru decyzji powo
duje znane socjologicznie zjawisko u- 
cieczki od decyzji osobistej, powoduje 
przesuwanie jej od jednego do drugie
go organu kolektywnego, odraczanie 
wprowadzania jej w życie, nieraz wręcz 
jej dezaktualizację. Powyższe zjawisko 
przejawia się w depopularyzacji funkcji 
kierownictwa. Depopularyzacja ta przy
brała formę społecznie szkodliwą. Przed
miotem nawet niewybrednej lansowanej 
publicznie satyry są przede wszystkim 
nie pracownicy bumelanci, raczej przed
stawiani jako sympatyczni spryciarze, 
lec? właśnie dyrektorzy, kierownicy pre
zentowani społeczeństwu jako bezduszni 
biurokraci, z podkreślaniem nieraz ich 
niefachowości i naiwności.

W tym klimacie zarysowuje śię nie
bezpieczne zjawisko ucieczki fachowych, 
utalentowanych ludzi od funkcji kierow
niczych. Sprzyja temu spłaszczenie płac, 
przy którym ogrom odpowiedzialności 
pozostaje w jaskrawej sprzeczności ze 
strukturą ogólnopłacową. To samo ob
serwuje się w systemie premiowym, 
poza nielicznymi wyjątkami w prze
myśle kluczowym.

Jednym z dodatkowych ■ ubocznych 
kosztów stosowania nadmiernie zasady 
kolektywnego kierownictwa jest znane 
zjawisko konferencjomanii. Pochłania 
ona poważną część budżetu czasu kadry 
kierowniczej na wszystkich szczeblach 
zarządzania.

Jeżeli przejrzymy programy, i plany 
nauczania, zwłaszcza wyniki w postaci

kosztów utrzymania, a zwłaszcza 
poziomu cen artykułów powszech
nego użytku. Oznacza to, że zmia
na relacji cen żywność — wyroby 
nieżywnościowe wymaga uprze
dniego zapewnienia nadwyżek to
warowych w grupie powszechnie 
nabywanych artykułów odzieżo
wych.

— Jak wobec tego zapowiada się 
równowaga rynku w tej dziedzi
nie zaopatrzenia ludności?

ARTYKUŁY ODZIEŻOWE

Przegląd zamierzeń wzrostu pro
dukcji wskazuje, że możemy ocze
kiwać dość dużego wzrostu dostaw 
na rynek wyrobów z włókien sztu-
cznych syntetycznych. Wobec
przewidywanych trudności zaspo
kojenia potrzeb rynku podjęto bo
wiem wj’siłki w celu zwiększenia 
produkcji przemysłu lekkiego, po
nad wytyczne IV Zjazdu. Wyra
zem tego jest m. in. projektowany 
ponad 50 proc, wzrost dostaw włó
kien chemicznych, w tym ok. 3- 
krotny wzrost dostaw włókien syn
tetycznych. Wiele wskazuje więc, 
że wyroby ze stilonu, elastilu, ani- 
lany czy elano-bawełny staną się 
o wiele łatwiej dostępne na rynku, 
a nawet powstaną prawdopodobnie 
pewne ich nadwyżki. Równocze
śnie utrzymają się jednak braki 
zaopatrzenia w niektóre tkaniny
wełniane niskoprocentowe i w
niektóre tkaniny bawełniane. Nad
wyżki wyrobów z włókien synte
tycznych wypadnie więc raczej 
wykorzystać dla odcinkowych re
gulacji cen wewnątrz grupy arty
kułów odzieżowych, dia wzmocnie
nia równowagi na „włókienniczym 
rynku".

Wygospodarowanle 
większych nadwyżek

natomiast
... -------- artykułów

włókienniczych będzie dość trudne.
Wskazuje na to przewidywany sto
sunkowo nieznaczny wzrost sprze
daży na jednego mieszkańca pla
nowany na lata 1966—1970 (tkanin 
z wełny o ok. 4 proc, i z baweł
ny o ok. 14 proc.).

W tej sytuacji z rynkowego 
punktu widzenia szczególnie isto
tne jest wykorzystanie wszystkich 
możliwości rozwoju produkcji w 

. przemyśle lekkim. W znacznym 
stopniu jest ona limitowana mo
żliwościami wzrostu importu su
rowców (wełny, bawełny i skór su
rowych). Zwrócić warto więc uwa
gę na stopień, w jakim przemysł 
lekki zamierza wprowadzić do 
swojej produkcji włókna sztuczne 
wytwarzane w kraju, które elimi-

ładunku wiadomości absolwentów uczel
ni wyższych, przekonamy się, że zaszcze
piamy im mit odpowiedzialności kolek
tywnej przy podejmowaniu decyzji, 
podczas gdy życie ich potem uczy, że 
w większości spraw operatywnych to 
odwoływanie się do decyzji kolektyw
nych ule jest konieczne.

Jak już powiedzieliśmy, omawiane zja
wisko ma aspekt znacznie szerszy. We 
współczesnym modelu wychowania ob
serwujemy dążność do niwelacji, do 
pomniejszania indywidualności na rzecz 
kolektywu niewłaściwie czasem rozumia
nego. Powstaje w tych warunkach oba
wa, czy nieświadomie nie wychowujemy 
nowych, młodych kadr jako anonimo
wych członków społeczeństwa socjali
stycznego, w którym indywiduum ma 
zgubić się pośród milionów innych 
członków tego społeczeństwa. Wyrasta 
obawa, czy w tym modelu wychowania 
nie znajdziemy się za lat kilkanaście w 
społeczeństwie, w którym kierownikami 
zostaną ludzie wychowani w obawie 
przed odpowiedzialnością, ludzie, którym 
samym brak będzie zaufania do indy
widualnego zarządzania, osobistej decy
zji.

Taka zaś postawa. Jaką obserwujemy 
u nas. ma jeszcze inną dość niebezpiecz
ną stronę. Tego rodzaju klimat zmniej
sza wybitnie efekty pracy kierowniczej 
nawet tych ludzi, którzy mają wrodznnv 
talent organizacyjny, talent zarządzania 
i kierowania. Są bowiem, niewątpliwie, 
„urodzeni” kierownicy,' tak jak są „u- 
rodzeni” przywódcy, ale jest ich sto
sunkowo niewielu. Większość może i 

się uczyć trudnej sztuki zarządza-musi 
nia.

MIROSŁAW ORŁOWSKI

Czy naprawdę
złośliwość ?

tygodniku 
6.III.1966

„Zycie Gospodarcze" z
dnia 6.III.1966 r. nr 10(755) ukazał się 
artykuł pt. „Ewidencja a rzeczywistość” 
pióra redaktora Wiesława Szvndler- 
Głowackiego, w którym autor artykułu 
w uzasadnieniu swych wywodów o ba
łaganie w dokumentacji t ewidencji 
produkcji w różnych przedsiębiorstwach 
podał dla przykładu ewidencję produk
cji w naszym przedsiębiorstwie, gdzie 
jak to opisuje „niepełne komplety, jako 
braki, wracały z powrotem do pro
dukcji i po uzupełnieniu szły znowu 
do magazynu, drugi raz wliczane do 
produkcji danych działów”. W nawia
sie podano złośliwą naszym zdaniem
uwagę, że operując kilkakrotnie tymi 
samymi kompletami nietrudno było wy
konywać plany.

Treść artykułu redaktora Szyndler- 
Glowacklego znalazła odbicie w innych 
dziennikach jak „Kurier Polski", któ
ry w wydaniu z dnia 24.III.1966 r. nr 70 
powołując się na czasopismo „Wieczór" 
podał w formie notatki w rubryce „z 
drugiej ręki”, że pracownicy Huty 
„Hortensja” wpadli na dość prosty spo
sób wykonywania planów przekazując 
jeszcze raz do produkcji wyroby z ma
gazynu.

Protestując przeciwko dalekim od 
prawdy ustaleniom redaktora Szyndler- 
Glowackiego wyjaśniamy: Ewidencję

dzllo do 10 kg na. oiohę rocznie, a w 
NRF przekraczało 7 kg. My natomiast 
zamierzamy zwiększyć zużycie włókien 
chemicznych z 3,Z kg w 1965 r. do 4,4 
kg na osobę w 1970 r. ,

Rozważenia wymagają więc mo
żliwości dalszego wzrostu produk
cji włókien chemicznych, a zwła
szcza najcenniejszych a nich. tj. 
włókien syntetycznych, na które 
licencje zagraniczne Już zakupi
liśmy i opanowaliśmy technologię 

’ produkcji.
Rozwój tej produkcji eliminuje 

wydatki dewizowe na import weł
ny i bawełny. A ponadto, zapew
niając nadwyżki artykułów odzie
żowych, pozwala na dokonanie 
operacji, zmniejszających nacisk 
na rynku artykułów żywnościo
wych.

Jak istótny jest ten problem 
świadczy fakt, że liczymy się z trud
nościami na rynku artykułów 
żywnościowych, i>omimo iż prze
widywany wzrost ich dostaw w la
tach 1966—1970 (o 35 proc.) jest 
wyższy niż wyrobów przemysłu 
elektrotechnicznego i metalowego 
(o ok. 32 proc.) i zbliżony do wzro
stu dostaw artykułów konfekcyj
nych.

Wzmocnienie równowag! na ryn
ku artykułów żywnościowych, a 
zwłaszcza odzieżowych jest ponad
to bardzo ważne dla ukształtowa
nia koncepcji wzrostu obrotów 
artykułami trwałego użytku.

ARTYKUŁY TRWAŁEGO 
UŻYTKU

Obserwowane ostatnio zahamo
wanie dynamiki wzrostu sprzeda
ży podstawowych artykułów trwa
łego użytku i rosnące ich zapasy, 
pomimo znacznego wzrostu docho
dów ludności wskazują, że nie 
możną w tej dziedzinie oczekiwać 
dalszego, równie dynamicznego jak 
dotychczas wzrostu sprzedaży. 
Możliwe nawet, że trudności zbytu 
doprowadzą w niektórych przy
padkach do obniżenia planów pro
dukcji poniżej aktualnego jej po- 

. ziomu. Możliwości wzrostu popytu 
określa tu oczywiście 
prawa asortymentu i 
dukcji, ale w pewnej 
nież relacje cen.

również po- 
jakości pre
mierze rów-

O tym więc na jaką skalę na
leży założyć ostatecznie wzrost 
produkcji artykułów trwałego 
użytku w znacznym stopniu decy
dować będą postępy w stabilizacji 
równowagi rynku na innych od
cinkach obrotu. Dużą rolę odegra 
w tym również konkretna analiza 
tendencji zmian w sprzedaży po- 
szczególnych wyrobów, zależ-
ności od stopnia elastyczności po
pytu.

Niezależnie od rozwiązania prob
lemu produkcji artykułów trwałe
go użytku wzmocnienie równowa
gi rynkowej wymaga również 
znacznego rozszerzenia produkcji 
drobnych_ artykułów metalowych, 
galanteryjnych, pasmanteryjnych 
itp. Ich dostawy są o wiele niższe 
od aktualnych potrzeb. Pomyślna 
realizacja, tego, postulatu możliwa 
jest jednak —jedynie przy zasadni
czej,. zrpiąnię ^arunkoyg, .pjgcy za
kładów drobnej wytwórczości. Tak, 
aby zaczęły one o wiele więcej

produkcji jak 1 ewidencję magazynową 
wyrobow gotowych prowadzimy ściśle 
wg instrukcji opracowanej dla nasze
go przedsiębiorstwa przez Instytut Or
ganizacji i Mechanizacji Budownictwa 
— Ośrodek Ekonomiki i Organizacji 
Przedsięb. Przem. Mat. Budowl. w Ka-
towicach ul. Zawadzkiego 20.
Stwierdzamy, że w oparciu o powyż
szą instrukcję nie miały i nie mają 
miejsca przekazywania braków do ma
gazynu wyrobów gotowych, nie może 
więc także istnieć zarzut ponownego 
przekazywania braków lub niepełnych 
kompletów do działu produkcyjnego w 
celu uznania ich za wyroby dobre 
i rozliczenia planów produkcyjnych.

Opracowana dokumentacja przez spe
cjalistyczny instytut i u nas stosowana 
uznana jest w naszej branży za jedną 
z lepszych', na której wzorują się inne 
przedsiębiorstwa. Powyższa dokumenta
cja wyklucza możliwość stosowania 
przytoczonych w artykule manipulacji.

Dyrektor
Przewodniczący Rady Robotniczej 

Główny Księgowy 
HUTY SZKŁA GOSPODARCZEGO 

„HORTENSJA"

*

Na pismo w sprawie artykułu red. 
Szyndlera-Giowackiego pt. „Ewidencja a 
rzeczywistość" zamieszczonego w numerze 
10/765 z dnia 6 marca br., Departament 
Koordynacji Najwyższej -Izby Kontroli 
uprzejmie komunikuje, że — w świetle 
ustaleń kontroli — zastrzeżenia dyrekcji 
Huty Szklą Gospodarczego „Hortensja" 
nie wydają się przekonywające; poparte 
są tyiko ogólnikowymi oświadczeniami, 
podczas gdy wyżej wspomniany artykuł 
opiera się na konkretnych ustaleniach 
kontrolnych, zawartych w protokóle z 
dnia 7 czerwca 1965 r. podpisanym przez 
kontrolujących rewidentów Zjednoczenia 
Przemysłu Szklarskiego w Sosnowcu z 
jednej strony, a z drugiej, z klauzulą 
„bez zastrzeżeń", przez zastępcę dyrekto
ra i głównego księgowego Huty „Hor
tensja". Stwierdzenie o nieprawidłowoś
ciach (o podwójnym zaliczaniu) w ewi
dencji wyrobów gotowych zamieszczone 
są na str. 13 pkt. B-8a oraz sir. 15 pkt. 
B-8d tegoż protokółu.

Także i inne ustalenia, już nie poru
szone w artykule, a zawarte w protokó
le rewizji dowodzą, że w Hucie „Horten
sja" rachunkówość i ewidencja nie znaj
dują się w stanie nie budzącym zastrze
żeń. W Hucie stosowana była zasada lik
widowania stanów ujemnych przez wy
kazywanie ich jako nadwyżki magazy
nowe. Kartoteka ilościowa w magazynie 
nie była prowadzona na drukach ścisłe
go zarachowania. W magazynie sporzą
dzano zbiorcze zestawienie przyjętych 
wyrobów do magazynu, będące podstawą 
ewidencji w analitycznych kartotekach 
magazynowych, syntetycznych kartote
kach księgowości i ewidencji wykona
nia planu produkcji towarowej, co eli
minowało możliwość wykrycia pomyłek. 
Ewidencja magazynowa nie obejmowała 
asortymentów przekazywanych do wzor
cowni. nie wprowadzono do niej wyni
ków inwentaryzacji, a ponadto ewiden
cja ta nie zawierała w znacznym stopniu 
wyprowadzonych księgowo stanów zapa,- 
sów. podliczeń kartotek oraz zawierała 
błędnie obliczone stany 1 nieprawidłowe 
zanisy przy likwidacji stanów ujemnych.

Nie ujmowano do wykonania planu 
produkcji towarowej wyrobów przezna
czonych dla wzorcowni, nie uwzględnia-

W związku z przypadającą w dniu 5 moja br. drugą 

rocznicą śmierci naszego Kolegi
redaktora TADEUSZA JAWORSKIEGO 

składamy Jego Rodzinie serdeczne wyrazy współczucia 

Grono Przyjaciół

z redakcji „ŻYCIA GOSPODARCZEGO"

poświęcać uwagi potrzebom za
opatrzenia rynku. Eksperymenty 
znoszące limity zatrudnienia wy
dają się tu. o wiele niedostateczne. 
Celowe wydaje się raczej uzależ
nienie funduszu płac zakładów 
pracujących na potrzeby rynku od 
środków uzyskanych ze sprzedaży 
towarów, jakie pozostają w dyspo
zycji przedsiębiorstwa po potrące
niu kosztów materiałowych, odpi
sów na fundusze i zobowiązań po
datkowych. Eksperymenty tego ty
pu podejmowane w Czechosłowacji 
przynoszą, jak słychać, dobre wy
niki.

USŁUGI A RÓWNOWAGA

Przedsięwzięcia zmierzające do 
wzmocnienia równowagi rynkowej 
objąć powinny również nie tylko 
sferę obrotu towarowego, pomyśleć 
wypada również o sferze usług.

Zwrócić należy zwłaszcza uwa
gę na fakt, że w zasadzie usługi 
są czynnikiem wzmacniającym 
równowagę pieniężno-rynkową Je
dynie wówczas, gdy są rentowne. 
Tj. wówczas, gdy są źródłem aku- 
mulowania środków na inwestycje 
i inne cele. W przeciwnym bo
wiem przypadku następuje jedynie 
redystrybucja środków, tj. prze
pływ pieniądza od ludności do 
personelu zatrudnionego w usłu
gach.

Na równi z rozwojem sieci i ob
rotów w zakładach gastronomicz
nych postawić więc wypada wyeli
minowanie strat ponoszonych przez 
niektóre z nich. Sprzyjać temu po
winno zwłaszcza rozszerzenie sy
stemu ajencyjnego w gastronomii; 
możliwie po wprowadzeniu niezbę
dnego zespołu udogodnień dla ajen
tów. To samo dotyczy innych dzie
dzin działalności usługowej, zwła
szcza rzemiosła uspołecznionego, 
które po przejściu na tzw. zryczał
towany rozrachunek osiąga znacz
nie lensze wyniki ekonomiczne. 
Doświadczenia w tym zakresie wy
korzystać chyba można również w 
dziedzinie usług turystycznych, 
usług dla rolnictwa i w niektó
rych dziedzinach handlu, gdzie 
również nie brak sklepów przyno
szących straty przedsiębiorstwom je 
prowadzącym.

Aby wzmocnić równowagę pie
niężną, rynkową nie wystarczy 
więc ustalenie ambitnego nawet 
planu rozwoju usług. Trzeba rów
nież pomyśleć o ich rentowności, 
podejmując prace zmierzające do 
ich poważnego usprawnienia,

*

no ujawnionych w toku inwentaryzacji 
nadwyżek i niedoborów, nie korygowa
no także wykonania planu o wartość 
stłuczki magazynowej, korygowano na
tomiast wykonanie planu produkcji to
warowej, 1964 r. o reklamacje jako
ściowe dotyczące produkcji i re
alizacji 1963 r. Przy wycenie pro
dukcji towarowej stosowano 1/3 skon
trolowanych asortymentów niewłaściwe 
ceny zbytu. Nieustalone różnice między 
stanem stwierdzonym w toku inwenta
ryzacji na koniec 1964 r. a stanem ewi
dencyjnym wystąpiły w 56 pozycjach 
asortymentowych i wynosiły od kilkuna
stu do kilkudziesięciu tysięcy sztuk; ni. 
in. wystąpiły niedobory 1098 cukiernic, 
1216 musztardnic, 1987 karafek, 2879 tac i 
11 784 kieliszków oraz nadwyżki 2391 
szklaneczek i 45 069 szlanek.

W zakończeniu pragnę podkreślić, te 
■ni zadaniem wspomnianej rewizji, ani 
zadaniem NIK, ani chyba intencją arty
kułu red. Szyndlera-Głowackiego nie 
było ocenianie całokształtu działalności 
Huty „Hortensja”; wskazano jedynie 
na pewne niewłaściwości w rachunko
wości i ewidencji wyrobów gotowych.

Protesty dyrekcji' Hutv w tej sprawie 
wydają się oczywiście bezzasadne.

Dyrektor Departamentu Koordynacji 
NAJWYŻSZEJ IZBY KONTROLI

O sprzedaży 
punktów PFZ

Prowadzę, Jako Inspektor parcełacyjny, 
sprzedaż państwowych nieruchomości 
rolnych na terenie powiatów Legnica i 
Złotoryja województwa wrocławskiego od 
roku 1959 1 nie zgodziłbym się z ob. 
Harasimowiczem,*) że przyczyną osłabie
nia tempa sprzedaży gruntów PFZ in
dywidualnym rolnikom są mało atrak
cyjne warunki sprzedaży. Przyczyn jest 
kilka I tkwią one zupełnie w czym in
nym.

Jedną z przyczyn jest brak rozezna
nia ze strony wydziałów rolnictwa 1 
leśnictwa PPRN w gruntach PFZ, któro 
należałoby sprzedać i nieprzekazywania 
Ich Rankowi Rolnemu do sprzedaży. Wy
cofano ze sprzedaży w szeregu wsiach 
grunty PFZ do czasu przeprowadzenia 
scaleń I wymian, przy czym związane 
z tym prace postępują bardzo wolno. 
Zajmowane są też przez rolników i nle- 
rolników gospodarstwa należące do PFZ; 
użytkownicy ci do kupna przystąpić 
nie chcą, a PPRN nie mają możliwości 
usunięcia ich z tych gospodarstw, przy 
czym ni*. tylko ziemia jest ekstensywnie 
eksploatowana, ale budynki niszczeją w 
zawrotnym tempie.

Wreszcie jedną z przyczyn zahamowa
nia sprzedaży jest przepis ustawy okre
ślający, że rolnik posiadający mniej niż 
4,0 ha użytków rolnych może dokupić 
jedynie tyle, żeby własne grunty wraz 
z dokupionymi miały nie mniej Jak 8,9 
ha użytków rolnych, w świetle tego 
przepisu rolnik, posiadający 4,1 ha użyt
ków rolnych, może dokupić 0,5, i,o czy 
też 2,0 ha ziemi, natomiast ten, który 
posiada. własnych 3,9 ha użytków roi- 
njch musi kupować minimum 4,1 ha 
użytków rolnych, a więc więcej niż po
siada, co przy obowiązujących warun
kach kupna <20 proc, przedpłaty | spla
ta reszty należności w ciągu 10 lat przy 
oprocentowaniu niespłaconej reszty w 
wysokości 3 proc, rocznie) jest dla niego 
w większości przypadków niewykonalne.

To są moim zdaniem główne przyczy
ny osłabienia tempa sprzedaży gruntów 
PFZ w ostatnich latach. Warunki sprze
daży są dostatecznie atrakcyjne, ezego 
dowodzi fakt, że rcflektantńw mamy du
żo. Niemal co tydzień 2 do ś rolników

W tym miejscu powstać może py
tanie:

— Dlaczego mamy podejmować 
tak różnorodne, często trudne za
dania dla wzmocnienia równowagi 
skoro już ostatnie „przymiarki” 
bilansu dochodów i wydatków lu
dności wskazują, że równowaga 
ogólna jest zapewniona? Oeiatecz- 
nie odcinkowe napięcia nie są dla 
nas niczym nowym.

Rzecz w tym, że trzeba się li
czyć z możliwością wyższego niż 
to się wstępnie ocenia wzrostu do
chodów ludności i niepełnego zrea
lizowania projektowanych wydat
ków. Z doświadczenia wiadomo np., 
że nawet nasze roczne plany fun
duszu płac są z reguły przekra
czane o 2—3 proc. Uzyskana zaś 
ponadplanowa produkcja nie za
wsze zapewnia odpowiedni pod 
względem struktury wzrost dostaw 
na potrzeby rynku. Ponadto w nie
których przypadkach wypada przy
jąć do planu bardzo wysoki wzrost 
wydatków ludności (np. 3,5-krotny 
wzrost zakupu usług w kółkach 
rolniczych, 2.5-krotnjr wzrost za
kupu nawozów), których wykona
nie może napotkać pewne tru
dności.

Trzeba więc starać się o jak naj
dalej idące pogłębienie równowagi 
rynkowej. Zwłaszcza, że wysoce 
pożądane byłoby wygospodarowa
nie nadwyżek towarowych na wię
ksze niż to można obecnie zapla
nować podwyżki płac. Dodatkową 
do tego zachętą powinien być fakt, 
że widoczny jest cały szereg nie
wykorzystanych jeszcze, lub wyko
rzystanych w niewielkim stopniu 
możliwości wzmocnienia równowa
gi pieniężno-rynkowej. Dla ich wy
korzystania nie wystarczy jednak 
odpowiedni zapis w planach na no
we pięciolecie. Niezbędne jest o- 
pracowanie całego programu kon
kretnych przedsięwzięć popartego 
odpowiednimi rezerwami środków 
inwestycyjnych i materiałów oraz 
konsekwentna jego realizacja. Pro
gom taki potrzebny jest dla każ
dego niemal odcinka produkcji 
rynkowej, gdzie rysują się rozbież
ności pomiędzy podażą i popytem.

Przede wszystkim jednak musi- 
my sobie powiedzieć, że nowe pię
ciolecie nie może być okresem na
pięć równowagi rynkowej. Trzeba 
uczulić na braki zaopatrzenia cały 
aparat przemysłu 1 handlu, a zwła
szcza trzeba pomyśleć o stworze
niu mechanizmów przeciwdziałają
cych napięciom.

STANISŁAW BUDZISZEWSKI

przychodni do Banku Rolnego s zapy
taniem o wolne gospodarstwa, a ostat
nio dużo przyjeżdża z województw kra
kowskiego, rzeszowskiego, lubelskiego 1 
kieleckiego w poszukiwaniu za wolnymi 
gospodarstwami 1 odchodzą z niczym, bo 
Bank Rolny nie ma im co zaoferować. 
Często mamy na jedną działkę czy go
spodarstwo po dwa i trzy zgłoszenia 
kupna. Wielu rolników kupujących zie
mię na upełnorolnienie własnego gospo
darstwa płaci całą należność gotówką, 
korzystając z 30 proc, bonifikaty. Bank 
Rolny mógłby więc i niewątpliwie sprze
dałby znacznie więcej, gdyby miał co 
sprzedawać.

Dalszym problemem, o którrm w 
swoim artykule nie wspomina R. Ha
rasimowicz jest sprawa kredytowania 
przez Bank Rolny prvwatnej sprzedaży 
ziemi, a zwłaszcza całych gospodarstw-.

Na terenie każdego powiatu Jest pew
na ilość gospodarstw podupadłych lub 
podupadających. Główną przyczyną tego 
stanu Jest podeszły wiek właścicieli, cho
roby, a czasem teł ł Inne przyczyny. 
Udzielanie Im pomocy w formie kredy
tów bankowych, czy też w innej formie 
przeważnie nie zdaje egzaminu, gdyż są 
to ludzie z tych czy innvch przvczvn 
niezdolni do należytego prowadzenia go
spodarstwa. Wielu z nich chętnie sprze
dałoby własne gospodarstwa | reflck- 
tancł ną kupno spośród młodych rolni- 
kow są ale nie posiadają p1en1ędzv na 
MPłacnie właścicielowi gotówką za ca* 
te gospodarstwo.

Należaloby moim zdaniem Jak najszyb
ciej uruchomić odpowiednie kredyty dla 
rolników, chcących kupić takie gospo
darstwa prywatnie.

Przejmowanie podupadłych gospo- 
darstw na rzecz Skarbu Państwa nie 
zdaje egzaminu. Właściciel pozostaje na
dal w budynkach, gdyż nie ma go gdzie 
przesiedlić, a przejęta ziemia nie zaw
sze nadaje się do przekazania gospodar
ce uspołecznionej 1 powiększa znowu za
pas PFZ, który oddaje się w dzierżawę 
indywidualnym rolnikom.

W artykule swoim plsze R. Harasł- 
że. udzielanych spół

dzielniom i kółkom rolniczym kredy- 
PFZ przejętych odPFZ gruntów w wysokości 2 300 zł na 
1 ha Jest niewystarczająca, gdyż nie pokrywa nawet bieżących swa! pierXegX

<SU ^T^P^arowania lichych na 
gól i zaniedbanych ziem. Wydaje ml «I? że me jest to zupełnie zgodne z rze- 
czywistością. Przede wszystkim przeka-

. ule należą dolen^zA^ylcmi™^61 P^^wnie — do 
„.„I zlemle tę w wielu nrzvnad- naby*'h.V chętnie Indywidualni Rol
nicy ) zagospodarowali bez dopłaty 

po-

. W . wl?,u P^ypadkach przekazało «i.

pełni zagospodarowaną 1 nad iei «pa.
juj dXkXuzTemr^ 
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«'“h n^itvmFZma P^^ów

nadto wystarczająca. wmoc jest aż
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D
wadzieścia jeden lat 
temu, kiedy 'odzyska
liśmy nasże Ziemia 
Zachodnie i jPółnocne, 
były one zniszczone w 
stopniu jeszcze więk

szym, aniżeli pozostałe tereny kra
ju. Ale zagospodarowaliśmy je sto
sunkowo bardzo szybko, choć wy
magało to wielu nakładów. Spo
łeczno-gospodarczy rozwój Ziem 
Zachodnich i Północnych chyba 
więc może być powodem do dumy.

Właśnie w tych dniach ukazała się
GUS-u: „Ziemie Za

chodnie i Północne w liczbach”. Na 146 
stronach mamy tam część opisową za
wierającą kilkadziesiąt zestawień llcz- 
"•iwych oraz część tabelaryczną ze no 
tablicami i 13 wykresami. Ten bogaty 
materiał w pełni charakteryzuje osiąg- 
j uzyskane podczas powojennego 
dwutoestolecia na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych.

Spróbujmy tedy przedstawić tu w 
«Krocie choć małą cząstkę tych danych, 
starając się je dobrać spośród najbar
dziej istotnych.

LUDNOŚĆ

Ziemie Zachodnie i Północne 
zajmują dziś równo jedną trzecią 
powierzchni naszego kraju. Ludność 
tych ziem na przestrzeni ubiegłych 
20 lat wykazywała szybki wzrost. 
Bowiem w latach 1945—1965, gdy 
przyrost ludności Polski wyniósł 32 
Proc. — to w tym ludność ZZiP 
zwiększyła się o 66 proc. Wpłynął 
na to nie tylko napływ przesie
dleńców i repatriantów, ale też 
wyjątkowo wysoki przyrost natu
ralny. W roku 1950, gdy w całej 
Polsce przyrost ten wyniósł 19,1 o- 
sób na 1000 ludności, na ZZiP 
wskaźnik ów osiągnął wielkość 
29,2. W roku 1965 różnice te nadal 
sięgały jednej trzeciej, choć w 
związku z ogólnym zmniejszeniem 
przyrostu naturalnego kształtowały 
się one na znacznie niższym pozio
mie (10,0 i 13,2).

Miasta na ZZiP — mimo ogromu zni
szczeń wojennych — rozwijały się szcze
gólnie szybko, bowiem , na obszarach 
tych mieszkało w miastach:

* w roku 1939 — 4,2 min osób;
* w roku 1946 — 2,0 min osób; 
• w roku 1965 — 4,8 min osób.

KOMUNIKAT
Punkt Konsultacyjny dla służb ekonomicznych regionu warszawskiego 

przy Oddziale Warszawskim PTE organizuje w maju br. w Domu Ekono
misty — Nowy Świat 49 konsultacje zbiorowe prowadzone systemem se
minaryjnym poświęcone następującym tematom:

1) w dniu 5 maja odbyła się konsultacja nt. „Źródła informacji dla za
rządzania i kontroli obrotu materiałowego w przedsiębiorstwie produk
cyjnym” (prowadził mgr R. Piotrowski);

Jak rozwijaliśmy 
ZIEMIE ZACHODNIE 

I PÓŁNOCNE
Na ZZiP ludność 

r. 1946 — 39 proc., 
S8 proc. I udział

miast stanowiła w 
a w r. 1965 — już

. . _ -------- ludności miejskiej
ZZiP w ogólnej liczbie ludności miej
skiej kraju wzrósł w tym samym cza
sie z 26,4 proc, do 36,7 proc.

Najbardziej przy tym rosły te mia
sta, w których intensywnie rozbudowy
waliśmy przemysł i budowaliśmy osie
dla mieszkaniowe. Stąd też w latach 
1946—1965 ludność Wrocławia i Gdańska.
wzrasta blisko trzykrotnie, Szczecina — 
przeszło czterokrotnie, a ludność np. Lu
binia, Bolesławca czy Kędzierzyna — od 
5 do 8 razy. Wzrost stanu ludności 
wiązał się więc ściśle z nakładami in
westycyjnymi ponoszonymi na tych 
terenach.

A dodajmy, że w okresie przed
wojennym tereny te charakteryzo
wała stagnacja gospodarcza zwią
zana z masowym odpływem lud
ności do zachodnich Niemiec. W 
latach 1843—1939 z terenów poło
żonych na wschód od Odry i Ny
sy emigrowało tam 2,8 min osób, 
czyli blisko jedna trzecia stanu z 
1939 roku. Natomiast wzrost lud-
ności' ZZiP w powojennym 
dziestoleciu jest przejawem 
kiego ich rozwoju i integracji 
sztą kraju.

dwu- 
szyb-

INWESTYCJE

Wysokość nakładów inwestycyj
nych w gospodarce uspołecznionej 
w poszczególnych okresach na te
renie województw ZZiP (w cenach 
1961 r.) oraz udział tych nakładów

w ogólnokrajowej puli nakładów
zlokalizowanych przedstawiały 
następująco: się

1946—1949 
1950—1955 
1956—1960 
1961—1965

15,4 mld zł, 
66,0 mld zi, 
85,0 mld zi, 

140,1 mld zł,

28,2 proc.
23,3 pruć.
24,4 proc.
26,0 proc.

W sumie zainwestowaliśmy tu 
już przeszło 306 miliardów. Oczy
wiście nie chodziło przy tym o sa
mą tylko odbudowę zniszczonych 
obiektów produkcyjnych i niepro
dukcyjnych. Równocześnie bowiem 
trzeba było tak rozbudowywać i 
przebudowywać majątek trwały, 
aby ściśle zespolić go z resztą go
spodarki- kraju, i to kraju szybko 
uprzemysławiającego się.

Stąd też udział ZZiP w nakła
dach inwestycyjnych kraju jako 
obszarów już stosunkowo wyżej u- ‘ 
przemysłowionych, ale też dotkli
wie zrujnowanych — był najwyż
szy w czasie odbudowy. Zawsze 
jednak byl niższy od ich udziału 
w ogólnym obszarze kraju, zwła
szcza w okresie planu sześcioletnie
go, kiedy to na pozostałych tere
nach wznosiliśmy szczególnie dużo 
wielkich obiektów. W następnych 
jednak okresach — jak widzimy — 
udział ten systematycznie rósł.

Spośród województw ZZiP naj
większy udział w tych nakładach 
miały: wrocławskie (91 mld) gdań
skie (62 mld) i opolskie (39 mld). 
Wprawdzie gdańskie obejmuje też 
częściowo tereny należące i przed 
wojną do Polski, ale z drugiej stro
ny np. katowickie, nie uwzględnio
ne w tych rachunkach, obejmuje 
częściowo znacznie bardziej uprze
mysłowione tereny przyłączone (By
tom, Gliwice, Zabrze), gdzie na
kłady inwestycyjne były stosun
kowo wysokie. Skoro więc z bra
ku dokładniejszych danych operu
jemy tu tylko liczbami dotyczący
mi województw ZZiP — nie obra- 

ną na 1 zakład • przypadało tu
. - —----- średnio 21 pracowników, a w roku

zują one w pełni naszego wysiłku - 1964 _  72). 
inwestycyjnego na Ziemiach Odzy - -
skanych. Ale i tak widać, jak po
ważny był to wysiłek.

Warto może przypomnieć niektóre 
spośród większych odbudowanych i roz
budowanych na ZZiP obiektów prze
mysłowych. Można tu wymienić m. in. 
takie, jak: kopalnia „Nowy Wirek”, 
„Rokitnica” i „Zabrze” elektrownia 
„Dychów”, wrocławski „Patawag”, wro
cławskie zakłady wytwórcze maszyn e- 
lektrycznych, elbląski „Zamech”, fa
bryka maszyn papierniczych w Ciepli
cach, zakłady elektroniki motoryzacyj
nej w Świdnicy, zakłady mechaniczne 
Gorzów, fabryka siewnlków w Brze
gu. ZNTK w Oleśnicy, zakłady radio
we w Dzierżoniowie, szczecińska fabry
ka nawozów fosforowych, zakłady dzie
wiarskie w Gdańsku, zakłady odzieżo
we w Elblągu, roszarnicze w Malborku, 
obuwnicze w Otmęcie, cukrownia w 
Stargardzie Szczecińskim itd.

Szczególnym jednak powodem do sa
tysfakcji może być wybudowanie i u- 
ruchomienie w piętnastoleciu 1950—1964 
takich nowych obiektów, jak: kopalnia 
węgla brunatnego „Turów”, elektrow
nie „Turów”, „Blachownia” i „Pomo
rzany” kopalnia rudy miedzi „Lena”, 
kopalnia galenu „Konrad”, fabryka 
kotłów w Raciborzu, zakłady przemysłu 
azotowego w Kędzierzynie, zakłady włó
kien sztucznych w Gorzowie, zakłady 
chemiczne w Wizowie, fabryka narzę
dzi rolniczych „Jawor”, cementowni 
„Odra”, hula szkła „Jedlice”, zakłady 
wyrobów azbestowych w Lubawce, za
kłady płyt pilśniowych w Czarnej Wo
dzie i w Nidzie, fabryka celulozy j pa
pieru w Szczecinie, fabryka mebli w 
Goleniu, zakłady płyt wiórowych w 
Szczecinku, zakłady przemysłu jedwab- 
niczego w Gorzowie Wlkp., zakłady 
koncentratów spożywczych we Wrocła
wiu, zakłady przemysłu tłuszczowego 
w Brzegu, zakłady przemysłu ziemnia
czanego w Iławie i w Namysłowie, 
chłodnia składowa w Gdańsku i in.

Ogółem w 1945 roku na Zie
miach Zachodnich i Północnych 
stwierdzono istnienie ok. 9 tys. za
kładów przemysłowych, w tym po
nad 70 proc, poważnie zniszczo
nych. Ale w wyniku działalności 
inwestycyjnej liczba czynnych za
kładów przemysłowych na tych te
renach wzrasta w latach 1946— 
1965 z ok. 5 do ok. 15 tys. (i to 
coraz większych, gdyż przed woj

Dodajmy, ’ że piętnastoleciu
1950—1964 (brak danych za wcześ
niejszy okres) w województwach

ZZiP oddano ido użytku > przeszło 
milion izb mieszkalnych, składają
cych się na 252 tysiące mieszkań. 
Było to 21 proc, izb oddanych w 
tym okresie w całym’kraju.

Spośród innego rodzaju inwesty
cji. na terenach ZZiP można jeszcze 
wspomnieć np. o wybudowaniu 
tam w latach 1950—1965 1379 szkół 
(w tym 257 szkół tysiąclecia).
. chodzi o ogólną strukturę na
kładów inwestycyjnych na terenie wo
jewództw ZZiP — W latach 1957—1964 
(brak wcześniejszych danych w tym za
kresie) największy udział miał tu 
przemysł (43 proc.), a następnie gospo
darka komunalna 1 mieszkaniowa (16 
proc.), rolnictwo (15 proc.) I transport z 
łącznością (12 proc.) struktura ta od
biegała nieco od struktury dla całego 
kraju, gdyż w okresie lym jia ZZiP 
mieliśmy stosunkowo duży udział na
kładów na inwestycje w uspołecznio
nym rolnictwie (dla całego kraju wy
niósł on wtedy około 9 proc.). Wiązało 
się to z ogólnym wzrostem nakładów 
na rozwój uspołecznionego rolnictwa, 
którego udział w rolnictwie ZZiP jest 
szczególnie wysoki,

W sumie dzięki działalności in
westycyjnej wartość majątku trwa
łego na ZZiP znacznie wzrosła. I 
według danych inwentaryzacji na 
początku 1961 roku na terenie wo
jewództw ZZiP tzw. łączna war
tość odtworzenia środków trwa
łych wyniosła 846 mld zł. Było to 
ponad 36,5 proc, ogólnej wartości 
środków trwałych w całej naszej 
gospodarce narodowej. Nasz mają
tek na ZZiP stanowi wiec ponad 
jedną trzecią mienia narodowego — 
część poważną i ściśle z resztą ze
spoloną.

ZATRUDNIENIE. PRODUKCJA, 
KULTURA

Dzięki rozwojowi gospodarczemu 
zatrudnienie na terenie woje
wództw ZZiP w gospodarce uspo
łecznionej wynosiło:

• w r. 1951 — 1,5 min osób tj. 
25 proc, ludności;

9 w r. 1964 — 2,4 min osób tj. 
30 proc, ludności.

Było to — w obu tych latach — oko
ło 29 proc, ogółu zatrudnionych w ca
łym kraju. Z tym, że większy był tu 
udział zatrudnionych w uspołecznionym 
rolnictwie. Ale i na ZZIP, podobnie jak 
i w całym kraju wraz z jego indu
strializacją wzrósł udział ludności u- 
trzyniujacej się ze źródeł pozarolni
czych. W całym kraju w latach 1950— 
1960 był to wzrost od 53 do 62 proc., na
tomiast w tym na ZZiP od 62 do 69 
proc. Wyższe dla ZZiP wskaźniki 
świadczą nie tylko o wyższym stopniu 
uprzemysłowienia tych ziem, ale też o 
wyższej wydajności pracy w rolnictwie.

Produkcja przemysłowa w woje
wództwach ZZiP w latach 1950 — 
1965 została zwiększona blisko sze
ściokrotnie, tj. nieco więcej aniżeli 
średnio w całym kraju (wzrost po
nad pięciokrotny). W roku 1964, 
gdy ZZiP dawały 30 proc, krajowej 

'produkcji przemysłowej -r udział 
produkcji '■niektórych "gałęzi Z pyl 
znacznie wyższy, ■ np. przemysłów: 
energii elektrycznej i cieplnej ’ 
37 proc., paliw — 32 proć., maszyn 
i konstrukcji metalowych — 32 
proc., środków transportu — $3 
proc., wyrobów porcelanowych — 
42 proc., drzewnego — 44 proc., pa
pierniczego — 37 proc., ‘.córzano- 
obuwniczego — 33 proc. Niższe na
tomiast były udziały takich prze
mysłów, jak hutnictwo żelaza, e- 
lektrotechniczny, metalowy, chemi
czny, poligraficzny, włókienniczy.

Rolnictwo ZZiP na skutek zni
szczeń wojennych a także braków 
kadrowych i in. przez wiele lat po 
wojnie uzyskiwało niższą od przed
wojennej (17,8 q dla 4 zbóż) wy
dajność z hektara. Ale rosła ona 
systematycznie i w ubiegłej pię
ciolatce uzyskano tu już średnio 
18,1 q zbóż, przekraczając tym sa
mym także średnią dla całego kra
ju (17,4 q).

Szczególnie jednak wysoki jest 
udział ZZiP w naszej gospodarce 
morskiej, co — wobec pięciokrotne
go przedłużenia długości naszego 
wybrzeża dzięki tym" ziemiom — 
jest całkiem zrozumiałe. Ale to już 
odrębny temat, którym trudno się 
tu zajmować.

Tak samo, jak i sprawami roz
woju oświaty, nauki i kultury na 
ZZiP, który przebiegał równolegle 

■ do rozwoju na terenie całego kra
ju. Wiadomo jednak, że np. przed 
wojną na ZZiP były tylko 4 aka
demickie i 6 innych wyższych u- 
czelni z 6 tysiącami studentów łą
cznie, a obecnie mamy tu 21 wyż
szych uczelni z 71 tysiącami stu
dentów; rozwój szkolnictwa wyż
szego był tu więc znacznie szybszy, 
niż_ na terenie całego kraju (gdzie 
ilość studentów wzrosła 5-krotnie).

Również sieć publicznych biblio
tek powszechnych jest tu bardziej 
rozbudowana niż na pozostałych 
terenach kraju, wyższa jest ilość 
egzemplarzy sprzedanych gazet 
przypadających na jednego miesz
kańca, wyższa liczba widzów kino
wych na 1000 mieszkańców itd. 
A szybki rozwój ośrodków wczaso
wych, z których przeszło połowa 
przypada na ZZiP — to już spra
wa ogólnie znana.

*
Wiele ludzkiego trudu i wiele 

materialnych środków włożyliśmy 
w zagospodarowanie i rozwój na
szych Ziem Zachodnich i Północ
nych. Liczby mówią, że był to wy
siłek jak najbardziej owocny. 
Szybki rozwój tych ziem i pełna 
ich integracja z resztą kraju — to 
fakt dziś już dla każdego oczywi
sty, ale właśnie liczby pozwalają 
go sobie w pełni uświadomić.

(WSG)

2) w dniu 12 maja godz. 10.00—12.00 odbędzie się konsultacja — „Progra
mowanie postępu ekonomicznego w zjednoczeniach i przedsiębiorstwach" 
(prowadzi mgr M. Czerski);

3) w dniu 19 maja godz. 10.00—12.00 — „Organizacja służb ekonomicz
nych w zjednoczeniach i przedsiębiorstwach” (prowadzi dyr. M. Doro- 
szewicz);

4) w dniu 26 maja godz. 10.00—12.00 — „Metody rachunku efektywności 
inwestycji” (prowadzi dr M. Rakowski).

• Łódzka wytwórnia parasolek 
ŁZBM urzeczywistniła pionierską ideę 
wykorzystania pochodu 1-niajowego 
do działalności reklamowej. Pracow
nicy wytwórni manifestowali pod 
otwartymi różnobarwnymi parasolka
mi — najnowszymi modelami op-art. 
Może w przyszłym roku za nimi pójdą 
inni.
• Wielki sukces konstrukcyjny pol

skiego przemysłu samochodowego: 
zbudowano samochód typu „Star 
25 L” specjalnie przystosowany do 
przewozu motocykli. Ow cud tech
niki ma dwupoziomową ruchomą 
podłogę mechanicznie opuszczaną 
przy pomocy przekładni sprzężonej 
z silnikiem oraz zawiera żuraw uru
chamiany elektrycznie. Przemysł 
motoryzacyjny osiągnął więc już to, 
że wytwory przemysłu motoryzacyj
nego przewożone będą w sposób su
pernowoczesny. Teraz prawdopodob
nie myśleć się zacznie o unowocześ
nieniu maszyn służących do wożenia 
ludzi.
• Kierowca spółdzielczego samo

chodu, nie chcąc rozjecłiać dziecka 
na jezdni — gwałtownie zahauiowal 
niszcząc skrzynie biegów. PZU odmó
wiło zapłacenia odszkodowania powo
łując się na to. że szofer zahamował 
w sposób niedopuszczalnie gwałtow
ny, a więc szkoda powstała z jego 
winy. Poznańska Okręgowa Komisja 
Arbitrażowa przychyliła się do op’nii 
PZU. Dopiero Główna Komisja uzna
ła, że dziecko jest ważniejsze niż 
skrzynia biegów, że nie należy two
rzyć bodźców dla niszczenia wolej 
dzieci, niż samochodów i nakazała 
PZU wypłacić 6-tysięczne odszkodo
wanie,
• Kierownictwo baru w poznań

skim hotelu „Merkury” postanowiło, 
źe nie wystarczy, jak dotąd, śeby 
gość miał na sobie ciemne ubranie i 
krawat, aby został wpuszczony. Jego 
koszula musi być biała. Wskutek te
go obserwuje się odpływ co elegant- 
szych gości, wiedzących, że w sferach 
pozachuligańskich białe koszule wy
szły z mody, ustępując paskom, 
kratkom i kolorom. Najbezwzględniej
szymi zawsze są rygory zaściankowej 
elegancji.
* W motelu pod Kielcami urządzo

no osobną salę dla tuziemców i o- 
sobną dla cudzoziemćów. Tubylców 
obsługuje się dopiero kiedy obco
krajowcy skonsumują swoje i per
sonel nie ma przy nich roboty. Re
porterowi miejscowej gazety kierow
niczka wyjaśniła, że obowiązkiem per
sonelu jest uprzejmość wobec gości 
zagranicznych, a obowiązkiem gości 
krajowych jest uprzejmość wobec 
personelu. Nieuprzejmością wobec 
persouelu kierowniczka nazwala do
pominanie się przez Polaków posza
nowania ich praw obywatelskich.
* Magazynier POM Wiekowo Jan 

B. skazany został przez sąd na 6 mie
sięcy aresztu za wytrucie ryb w rze
kach Grabowej i Bagiennicy oraz w 
stawach Bukowa Morskiego. Magazy
nier zawinił przez zaniechanie i w 
skutek nieznajomości rzeźby terenu. 
Nie dopilnował przeładunku chemika
liów na stacji PKP w Wiekowie i te 
różnymi rowami popłynęły ku zary
bionym wodom. Bardziej bezpośredni 
truciciele, świadomie wypuszczający 
różne świństwa wprost do rzek — 
jakoś w Polsce nie siadują.
• Fabryka Luster w Poznaniu nie 

może zwiększyć produkcji z braku 

pomieszczeń. Obok stoją zupełnie pu
ste i bezużyteczne hale produkcyjne, 
zwolnione dawnymi czasy przez ja
kieś przedsiębiorstwo. Gdyby fabryka 
dostaia te hale mogłaby od razu 
zwiększyć produkcję o 36 proc, i na
reszcie mogłaby w pełni sprostać za
mówieniom przemysłu okrętowego, 
kolejowego i meblarskiego. Nikt nie 
mówi „nie”. Nikt leż nie mówi 
„lak". Z dawien aawna nikł nie wy- 
oaje decyzji.
• Na pierwszych stronach wszy

stkich gazet m. in. „Słowa Polskie
go” widnieją publikacje zachęcające 
Polaków do kształcenia się. Na ostat
niej — zamieszcza się ogłoszenia. W 
rubryce „pracownicy poszukiwani” 
rzeczonego „Słowa” nr 87 znajduje
my dwa anonse instytucji wydawni- 
czo-naukowej. Pierwszy inłormuje, 
że poszukiwany jest pracownik z 
wyższym wykształceniem i biegłą 
znajomością języków obcych. Wyna
grodzenie 1500 zł. Drugie informuje, że 
poszukiwany jest magazynier że śred
nim wykształceniem. Wynagrodzenie 
1800 zł.
• Na rynku jest 95 gatunków prosz

ków, płynów i mydeł do prania róż
niących się od siebie głównie nazwa
mi. W związku z lyrn MHW i prze
mysł chemiczny przeprowadzają we
ryfikacje i ograniczą liczbę nazw do 
kilku, a to „dla ułatwienia klientom 
orientacji”. Poprzednio przemysł 
wypuszczał coraz to nowe gatunki, 
by w oparciu o nową kalkulację uzy
skiwać nowe, wyższe ceny i by legi
tymować się uruchamianiem „nowej” 
produkcji, wzbogacać plan asortymen- 
tow'y, urzeczywistniać postęp. We
rsyfikacja pozwoli zapewne podjąć tę 
absurdalną zabawę od nowa.

91 Do pewnego wieisiego przed- 
sięuiorstwa w Nowej buli nauszedł 
zamówiony dalekopis. Magazynier 
nie wiuzial jeszcze nigdy laKiego 
cuda, a że muaiat ja kos rzecz zare
jestrować, wpisał: „sprzęt pomocni
czy ula grupy remontowej". Szefo
wie brygad i emuinuwycli oświadczy
li wszaaze, że to im się nie nada do 
prac najbardziej nawet pomocni
czych. Magazynier ulokował daleko
pis wśród materiałów niechediiwycli 
i wystawił wniosek o przeznaczenie 
go na złom. Oczywiście w między
czasie dyrektor zaakceptował faktu
rę i polecił wypłacić sioną należność 
za dalekopis. Już, już dalekopis 
przetopiono by na szyny kolejowe, 
kiedy uratował go cud. Przyszli 
monterzy reperować centralę telefo
niczną i potrzebowali jakiejś części. 
Magazynier zaproponował im wy
montowanie tej częSci z dalekopisu, 
który i lak idzie na szmelc. Monte
rzy wiedzieli co to dalekopis i mie
li sumienie... IV międzyczasie dy
rektor pytany przez zjednoczenie 
czemu nie używa dalekopisu wyjaś
nił, że telexu me posiada z winy 
dostawcy.

• Wbrew urzędowym zakazom 
placówki gastronomiczne sprzedają 
na wynos pomarańcze biorąc 60—64 
zi za kilogram. Jest lo zwykle pas- 
karstwo, gdyż w pomarańcze te ule 
ładuje się żadnej dodatkowej pracv, 
którą jest np. podanie ich do sto
łu. W ten sposób — nieuczciwy — 
na pomarańczach zarabia się kro
cie i jednocześnie unika kolejek, 
stosując szczególną selekcję kupują
cych.

KORESPONDENCJA „tYWOCIKA”

W „Zywociku” z dnia 10 kwietnia 
br. pisaliśmy, że w barze kawowym 
Spółdzielczego Domu Towarowego w 
Częstochowie są straszne kolejki. 
Kierownictwo Domu zawiadomiło nas, 
że w związku z tą notatką zatrud
niono w kąciku barowym jeszcze jed
ną osobę i że dziękuje za zwrócenie 
uwagi na natłok klientów. I my 
dziękujemy.

Jak budować, czym budować

ZA MAŁO MASZYN
TEMPO budownictwa mieszka

niowego i. socjalnego poważnie 
wpływa obecnie na tempo 

wzrostu stopy życiowej, a inwesty
cje produkcyjne istotnie ważą na 
tempie rozwoju gospodarczego. Na
leży więc budować szybciej i ta
niej. Oznacza to m.in. budowanie 
nowymi, uprzemysłowionymi me
todami. Jednak mimo niezaprze
czalnego postępu technicznego w 
budownictwie, jaki dokonał się na 
przestrzeni ostatnich lat — poziom 
mechanizacji produkcji daleki jest 
tu od potrzeb współczesnego budo
wnictwa i od osiągniętego już po
ziomu w innych dziedzinach pro
dukcji.
Zmiany technologii pociągnąć mu

szą za sobą wzrost technicznego 
uzbrojenia pracy. W tych warun
kach zapewnienie budownictwu od
powiedniej ilości i asortymentu 
maszyn budowlanych staje się pro
blemem istotnym dla ogólnego 
tempa wzrostu gospodarczego. A 
skoro podstawową rolę w procesie 
unowocześniania technologii w bu
downictwie odgrywa obecnie ma
szyna budowlana — zacznijmy od 
tego, co mówi na ten temat użyt
kownik.

Użytkownik nie tylko stwierdza 
dysproporcję pomiędzy potrzeba
mi budownictwa co do ilości i asor
tymentu maszyn budowlanych a 
ich dostawami, ale też narzeka na 
przestarzałe konstrukcje, niską pew
ność eksploatacyjną niektórych 
urządzeń (np. wyciągów osobowych), 
słowem na jakość maszyn i urzą
dzeń. Producent zmuszony jest 
przytaknąć, ale powiada, że trud
ności ze sprzętem pogłębia niewła
ściwa eksploatacja sprzętu, która 
wydatnie „skraca mu życie”.

NIEDOBORY ILOŚCIOWE

Niedobory ilościowe występują 
w rozmaitych asortymentach. Sy
tuacja wygląda najgorzej w dosta
wach masz-n przeznaczonych do 
robót wykończeniowych. Ten odci
nek produkcji od lat stanowi „wą
skie gardło” naszego budownictwa. 
Rozbieżności pomiędzy zapotrzebo
waniem budownictwa a dostawami 
notujemy również we wszystkich 
asortymentach sprzętu ciężkiego, 
zarówno produkowanego w kraju, 
jak i z importu. Zapotrzebowanie 
na koparki jednonaczyniowe w la
tach 1961—1965 pokryto w ok. 66 
proc., podobnie rzecz miała się z 
żurawiami, spycharkami itd. Ist
nieje uzasadniona obawa, że ten 
stan nie ulegnie wyraźnej popra
wie w bieżącej pięciolatce.

Niedobory ilościowe występują 
też w dostawach części zamiennych 
i osprzętu do maszyn budowlanych.

TADEUSZ ZALSKI

Od lat dostawi' nie pokrywają tu 
najbardziej ograniczonych potrzeb 
użytkownika maszyn. W 1965 r. do
starczono 306 asortymentów części 
zamiennych na zamówionych 414. 
Rezultatem ostatecznym jest prze
dłużenie się postojów remontowych.

Niedostatek maszyn jest pogłę
biany niedostatecznym „osprzęto- 
waniem” różnych urządzeń, zwła
szcza koparek. Dostawy nie zaspo
kajają tu podstawowych potrzeb, 
w rezultacie wieloczynnościowe 
maszyny stoją nieraz bezużyteczne 
po wykonaniu jakiegoś wąskiego 
odcinka zadania.

Braki ilościowe są pogłębiane 
przez niedostateczną trwałość wy
twarzanych maszyn. I tak np. ży
wotność koparki KM-251 wg doku
mentacji wynieść powinna 8 tys. go
dzin, faktycznie zaś wynosi ok. 6.6 
tys. godzin (ok. 85 proc.); walca dro
gowego WDT-1 — powinna osiąg
nąć 6 tys. godzin, faktycznie osią
gnięto tylko 3,5 tys. godzin (nie
całe 60 proc.); na walcu drogowym 
WDT-2 zamiast 6 tys. godzin zdo
łano jedynie przepracować 4,1 tys. 
godzin (ok. 68 proc.). Przykłady 
można by mnożyć. Narasta ilość 
reklamacji, zwiększają się straty 
na brakach, a w r. ub. nastąpił 
ponowny wzrost tych strat tak w 
liczbach bezwzględnych, jak też w 
udziale procentowym w całości pro
dukcji.

PRZESTARZAŁE KONSTRUKCJE

Dalsze pretensje — to przestarza
łe konstrukcje od lat już produko
wanych urządzeń. Np. żurawiki, 
wyciągi jednomasztowe i szybowe 
od 10 lat produkowane są wg sta
rej dokumentacji; w przenośnikach 
brak nowoczesnego napędu; w eks
ploatacji betoniarek powoduje kło
pot używanie tzw. pólosiek zamiast 
pełnych itp. itp.

Sprawa nowych konstrukcji i no
wych uruchomień wygląda nie naj
lepiej. Pomimo znacznej liczby pro
dukowanych typowymiarów — jest 
stanowczo za mało nowych, potrzeb
nych dla zmieniających s!ę techno
logii budowania. Okres od projek
tu do efektu trwa nieraz i po czte
ry, pięć, sześć lat (przykład żurawi 
samojezdnych — lekkich, o udźwi
gu powyżej 3 ton). To, co w mo
mencie podjęcia projektu było no
we, potrzebne — dziś tylko w o- 
graniczony sposób spełnia swe za
dania.

Jednocześnie produkuje się w tym 
przemyśle aż 400 typowymiarów 
maszyn. Czy nie za wiele? Czy 
wzrastające potrzeby krajowego bu
downictwa i eksportu zmuszają do 

takiego rozszerzenia asortymentu? 
Zamiast dalszego rozszerzania asor
tymentu należałoby przyjąć zasadę 
wymiany produkowanego asorty
mentu masz.yn i urządzeń na bar
dziej potrzebny, nowszy konstruk
cyjnie. Podać by można niejeden 
przykład produkcji podjętej lat te
mu kilka (jeśli nie kilkanaście) i 
„klepanej" siłą rozpędu przy mi
nimalnych tylko zmianach kon
strukcyjnych i funkcjonalnych, a 
niepodejmowania produkcji od lat 
już poszukiwanych przez budow
nictwo maszyn i urządzęń (jak np. 
żurawi samojezdnych różnych ty
pów, zwłaszcza ciężkich, przysto
sowanych do dużych wysokości).

BRAK KONCENTRACJI

Wydaje się, że trudności w prze
myśle maszyn budowlanych pogłę
biane są przez organizację produk
cji w tej branży. Produkcją ma- 
s^n. ^udowlanych, drogowych oraz 
dźwigowo-transportowych, zajmuje 
się w ramach porozumienia bran
żowego 57 zakładów należących do 6 
zjednoczeń i 4 resortów (MPC, MB i 
PMB, M. Komunik, i KDW). Zjedno
czeniem wiodącym dla całej branży 
jest Zjednoczenie Przemysłu Ma
szyn Budowlanych, w którym war
tość .produkcji maszyn „branżo
wych” w produkcji ogółem wynio
sła w 1965 r. 65 proc., w pozosta
łych zjednoczeniach udział produk
cji takich maszyn waha się od 5,5 
proc, do 38 proc.

Podane liczby wskazują na istot
ne słabe ogniwo w produkcji ma
szyn budowlanych. Rozproszenie 
produkcji aż na 4 resorty, 6 zjed
noczeń, kilkadziesiąt zakładów — 
nie sprzyja modernizacji, unifika
cji i typizacji urządzeń, podzespo
łów, zespołów i części.

Wprawdzie zjednoczenia, jak i 
zakłady specjalizują się w określo
nych . grupach asortymentowych, 
niemniej jednak często mamy tu 
do czynienia z dublowaniem pro
jektowania konstrukcji i produk
cji. Rezultat: krótkie, nieekono
miczne serie wyrobów finalnych i 
zbyt silne zróżnicowanie asorty
mentowe. Wpływa to na zwiększe
nie obciążenia — i tak niebogate
go — zaplecza technicznego, nie 
pozwala na wprowadzenie specjal
nych urządzeń dla najbardziej ra
cjonalnego wykonawstwa, obniża 
jakość wykonywanych maszyn.

. I utrudnia kooperację. Weźmy 
przykłady. Jako kooperant prze
mysł hutniczy odgrywa tu rolę szcze
gólną. Wszyscy biorą z hutnictwa, 
ale każdy „po trochu” 1 w innym 
czasie, choć w większości przypad
ków ten sam lub zbliżony produkt 
hutniczy. A małe dostawy, to dla

gigantów hutniczych „zawracanie 
głowy’.’. Tak więc i tu racje prze- - 
mawiają za większą niż dotąd kon
centracją.

Jest zrozumiałe, że w niektórych 
zjednoczeniach brak po prostu na
leżytego zainteresowania produkcją 
tej branży, jej unowocześnieniem, ” - 
zmianami konstrukcji i technologii 
wytwarzania. Bo czy można się te
mu dziwić, skoro udział produkcji 
maszyn i urządzeń dla potrzeb bu
downictwa w produkcji ogółem 
jest u nich tak niewielki i sta
nowi margines? Ten wąski odcinek 
zbyt mało waży na całości planu, 
od wykonania którego zależy wiel
kość funduszu płac, fundusz zakła
dowy, premie i uznanie.

☆

Sytuacja w przemyśle, który 
technicznie „uzbraja” budownic
two, nasuwa więc wiele zastrze
żeń. Rozproszenie organizacyjne 
producentów, liczne wewnętrzne 
„grzechy” zakładów pracy, kłopo
ty z kooperacją, długi odstęp cza
su pomiędzy projektem a realiza
cją — przynoszą w konsekwencji 
zarówno nie najlepszą jakość wy
robu finalnego, jak też ilościowy 
i asortymentowy niedostatek ma
szyn i urządzeń, części zamiennych 
i osprzętu.

Niewystarczające ilościowo i jakoś
ciowo dostawy maszyn i urządzeń 
budowlanych stają się „wąskim 
gardłem” dla budownictwa, dla no
woczesnych technologii budowania. 
A przecież właśnie w nowych, tań
szych, szybszych technologiach u- 
patrujemy jedną z dróg wyjścia z 
dzisiejszego „niedosytu” produkcji 
budowlanej. Cóż bowiem z tego, źe 
obniżamy koszty metra sześcienne
go na desce projektanta, czy w za
łożeniach inwestycyjnych, skoro 
koszt realizacji będzie niepropor
cjonalnie wysoki, skoro na koszt 
ten wpływa m. in. jakość i kon
strukcja sprzętu budowlanego.

Oczywiście nie wolno zapominać, 
że trudności pogłębiane są i na 
placu budowy. Mała dbałość o 
sprzęt wydajnie „skraca mu życie”, 
niska kultura obsługi i brak kwa
lifikowanych operatorów — dopeł
nia reszty. A kiepska organizacja 
pracy na placu budowy zmniejsza 
wyraźnie efektywność wykorzysta
nia sprzętu mechanicznego, które
go czas pracy wynosi nieraz kil
kanaście procent czasu nominalne
go. Wyeliminowanie tych manka
mentów — to zadanie użytkowni
ka. Zadanie na miarę jego sił i 
możliwości.

Przede wszystkim jednak czas 
najwyższy odejść od nadmiernego 
rozproszenia w produkcji maszyn i 
urządzeń budowlanych. Zbyt wiele 
to kosztuje, zbyt wiele może ko
sztować w przyszłości. Powinno 
się dążyć do koncentracji i specja
lizacji produkcji podzespołów i ze
społów, aby istniała możliwość bu
dowy z tych stałych zespołów całe
go szeregu asortymentów maszyn. 
Tego wymagają naglące potrzeby 
wzrostu budownictwa.
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P
UBLIKOWANY na łamach 
„Życia Gospodarczego" (nr 
10/1966 r.)- artykuł Mieczy
sława Syrka >pt. „O naucza
niu ekonomii politycznej”, 
skłonił mnie do zabrania gło

su w dyskusji w sprawie progra
mu nauczania ekonomii politycz
nej w średnich szkołach ekonomicz
nych. W artykule tym pragnę przed
stawić swoje poglądy w tej sprawie, 
opierając się na doświadczeniach 
zdobytych w czasie kilkuletniego 
nauczania ekonomii politycznej w 
Technikum Handlowym w Tarno- 
wie.

Aby moje opinie były bardziej 
obiektywne, wykorzystałem .. wy
niki, dyskusji Komisji Ekonomicz
nej w Technikum Handlowym w 
Tarnowie, jak również przeprowa
dziłem badania ankietowe oraz 
przeprowadziłem zadania testowe w 
dwóch klasach piątych tejże szko
ły, Klasy te należą do lepszych pod 
względem poziomu uzyskiwanych 

NAUCZYCIEL 
I U C Z N i O WI E

ADOLF PODGÓRSKI

ocen i w klasyfikacji okresowej zaj
mują czołowe miejsca w skali ca
łej szkoły.

W badaniach ankietowych i roz
wiązaniu zadania testowego wzięło 
udział 72 uczniów. Ankiety i zada
nia testowe miały charakter anoni
mowy, a uczniowie nie byli uprze
dzani co do tematu zadania testo
wego. Zostali oni natomiast wcześ
niej poinformowani jaki zakres ma
teriału należy powtórzyć, aby pra
widłowa odpowiedzieć na pytania 
zawarte w zadaniu testowym. Ucz
niowie również wiedzieli jaki jest 
cel tych badań, i to, że przeprowa
dzane badanie mą charakter anoni
mowy. dlatego ządąnią testowe, nie 
będą podlegały klasyfikacji, ..........

Uczniowie odpowiadali na na
stępujące pytania zawarte w ankie
cie:

1) . Jakie tematy z ekonomii poli
tycznej sprawiły mi najwięcej trud
ności w opanowaniu materiału?

2) Jakie tematy były łatwe do 
zrozumienia i nie wymagały dużego 
wysiłku?

3) Jakie tematy były dla mnie, 
najbardziej interesujące-i atrakcyj
ne?

4) W jakim stopniu i żakresie wie
dza zdobyta z ekonomii politycznej 
posłużyła do zrozumienia określo
nych problemów z innych wykła
danych przedmiotów? Jakich?

Temat zadania testowego był na
stępujący: co to jest prawo war
tości, co ono nam wyjaśnia i w 
jaki sposób działa w warunkach 
kapitalizmu i socjalizmu?

Analiza odpowiedzi zawartych w 
ankiecie wykazała, że do najtrud
niejszych uczniowie zaliczyli nastę
pujące tematy:

• ceny i prawo wartości — 92 proc
• renta gruntowa — 86 „
• spadkowa tendencja stopy zysku — 86 „
• reprodukcja prosta i rozszerzona — 84 „
• kapitał pożyczkowy, procent, — 80 „

kredyt
• dochód narodowy i jego podział — 76 „
• przeobrażanie się wartości w — 68 „

cenę produkcji
0) interwencjonizm państwowy — 60
• cykliczny charakter gospodarki — 60 „

kapitalistycznej

Odpowiadając na pytanie drugie 
zawarte w ankiecie uczniowie wy
mieniają następujące tematy, które 
nie sprawiały im trudności w ich 
zrozumieniu: fundusze trwałe i ob
rotowe przedsiębiorstwa, kapitał 
handlowy i zysk handlowy, koszty 
własne przedsiębiorstwa, płaca ro
bocza w socjalizmie.

Do najbardziej interesujących i 
atrakcyjnych tematów według opi
nii uczniów należą: pieniądz i jego 
funkcje, obieg pieniężny, handel za
graniczny, dochód narodowy i jego 
podział, modele gospodarki socjali
stycznej, cykliczny charakter repro
dukcji gospodarki kapitalistycznej, 
gospodarka towarowa, kapitał i zysk 
przemysłowy.

Z odpowiedzi zawartych w ankie
cie 'wynika, że wiadomości uzyska
ne ż ekonomii politycznej posłużyły 
uczniom do głębszego zrozumienia 
problematyki kosztów, cen, rentow
ności, plac oraz funduszów trwa
łych i obrotowych. Problematyka ta 
zawarta jest w wykładach z innych
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przedmiotów takich Jak np. ekono
mika przedsiębiorstwa i księgowość. 
Tematyka okresu przejściowego 
zwłaszcza zagadnienia nacjonalizacji 
i reformy rolnej, jak również spra
wy związane z rozpadem systemu 
kolonialnego oraz ekonomiką kra
jów zacofanych wiążą się z odpo
wiednimi tematami zawartymi w 
programie „Wiadomości o Polsce” i 
pozwalają na ich uzupełnienie od 
strony problematyki ekonomicznej.

Szczególnie interesujące są wy
niki zadania testowego, którego ce
lem było sprawdzenie, w jakim 
stopniu uczniowie w wieku 18—19 
lat potrafią przyswoić sobie trudne 
i abstrakcyjne pojęcia ekonomii po
litycznej, zrozumieć ich istotę, oraz 
odróżnić sposób i zakres działania 
praw ekonomicznych w kapitaliz
mie i socjalizmie. Temat zadania 
należy niewątpliwe do trudnych, 
chociaż zgodnie z obowiązującym 
programem nauczania ekonomii po
litycznej powinien być opanowywa

ny przez uczniów. Podobnie brzmią
ce tematy występują również w py
taniach sprawdzających zawartych 
w pomocniczym podręczniku dla 
średnich szkół ekonomicznych (Je
rzy Ogaza i Mieczysław Syrek „Eko
nomia Polityczna”).

Jednakże odpowiedzi uczniów (do
tyczące prawa wartości) wykazują, 
że temat ten dla młodzieży jest zbyt 
trudny do zrozumienia ze względu 
na swój teoretyczny i abstrakcyjny 
charakter, jeśli pominąć sprawę nie
właściwego i zbyt tradycyjnego spo
sobu nauczania. Wprawdzie 80 
proc, uczniów prawidłowo sformu
łowało definicję prawa wartości, ale 
już - tylko- 36 proc, poprawnie opi
sało sposób działania i przejawia
nia się prawa wartości, zaś tylko 12 
proc, podjęło próbę' wyjaśnienia róż
nic w sposobie i zakresie działania 
tego prawa w ustroju kapitalistycz
nym i socjalistycznym.

Dane te świadczą o tym, że ucz
niowie uczą się na pamięć definicji, 
kategorii i praw ekonomicznych bez 
zrozumienia ich istoty, bez przy
swojenia sobie umiejętności logicz
nego wiązania tych pojęć i dostrze
gania istniejących współzależności 
oraz różnic, jakie występują między 
poszczególnymi kategoriami ekono
micznymi i mechanizmem funkcjo
nowania gospodarki kapitalistycznej 
i socjalistycznej. Ale wina nie leży 
bynajmniej po stronie uczniów, któ
rzy raczej z konieczności niż z 
własnej chęci uciekają się do pamię
ciowego uczenia.

*

Główną przyczyną (chociaż nie 
jedyną) opisanej- sytuacji jest za
kres i struktura programu naucza
nia ekonomii politycznej w średnich 
szkołach ekonomicznych. Obowiązu-

'. zapytanych 

jący program, a także wspomniany 
już podręcznik ekonomii politycz
nej przystosowany do tego progra
mu. jest mocno zbliżony pod wzglę
dem uktadu tematyki i sposobu wy
kładu do podręczników przeznaczo
nych do szkół wyższych. Stąd po
chodzą oczywiście wady tego pro
gramu. gdyż zawiera on tematykę 
zbyt trudną dla młodzieży nie ma
jącej jeszcze szerokich horyzontów 
myślenia i umiejętności przyswa
jania suchych i abstrakcyjnych po
jęć i odpowiedniego zaplecza wie
dzy szczegółowej oraz większej zna
jomości praktyki gospodarczej.

Nie wdaję się tu w rozstrząsanie 
walorów metody indukcyjnej, i de
dukcyjnej, ale na podstawie dotych
czasowej praktyki mogę stwierdzić, 
że ilekroć pozwoliłem sobie (używam 
takiego określenia, gdyż nauczyciel 
musi zmieścić się w czasie z wy
czerpaniem określonej części obo
wiązującego programu, co nie po
zwala na szersze omawianie przy
kładów) sięgnąć do przykładów z hi
storii i polityki gospodarczej przy 
omawianiu konkretnych tematów" z 
ekonomii politycznej, tylekroć po- 
wodow’ało to wzrost zainteresowania 
uczmiów danym tematem, chęć dy
skusji i zadawanie pytań, a przy 
odpowiedziach chętnie posługiwali 

się przykładami, formułując dopie
ro na ich podstawie właściwe wnio
ski i uogólnienia. Stwierdziłem też, 
że zagadnienia te pamiętali dłużej 
niż pozostałe, lepsze otrzymywałem 
odpowiedzi, co wskazuje na to, że 
stały się w ten sposób dla nich bar
dziej zrozumiale, atrakcyjne i przy
stępne.

Dla przykładu podaję, że przy 
omawianiu tematyki pieniądza i o- 
biegu pieniężnego przytoczyłem na 
lekcji kilka szczegółów związanych 
z wielką inflacją polską w łatach 
1918—1923. Wyjaśniłem najpierw po
jęcie inflacji, następnie podałem 
przyczyny i jej przebieg w warun
kach Polski kapitalistycznej, wspól
nie z młodzieżą ustalaliśmy kto zy
skiwał na inflacji, a kto tracił, 
wreszcie wyjaśniłem w jaki spo
sób udało się zahamować proces in
flacji, ustabilizować place oraz ce- 
ny i stworzyć przesłanki do zapro
wadzenia nowej waluty. W celu 
lepszego zobrazowania inflacji „pu
ściłem obiegiem” po klasie kilka 
ówczesnych stutysięcznych i półmi
lionowych marek polskich, co oczy
wiście wywołało duże zaintereso
wanie.

Przeprowadzenie lekcji ilustro
wanej przykładami i faktami z prak
tyki gospodarczej na ten jeden tyl
ko temat pozwoliło . na przeprowa
dzenie kilku lekcji tematycznie 
związanych z zagadnieniem obiegu 
pieniężnego metodą kierowanej dy
skusji. gdyż młodzież wykazywała 
nie tylko dobrą znajomość proble
mu, ale potrafiła również samo
dzielnie rozumować oraz prawi
dłowo formułować wnioski. Jeżeli 
kiedykolwiek wracałem do tego te
matu w późniejszym okresie, to za
wsze uczniowie dawali mi prawi
dłowe odpowiedzi, co świadczy o 
tym, że zagadnienie to utrwaliło się 
im na długo w pamięci.

Drugim takim tematem obszernie 
ilustrowanym przykładami z histo
rii gospodarczej był cykliczny cha
rakter reprodukcji w gospodarce ka
pitalistycznej. Charakterystykę po
szczególnych elementów cyklu ko
niunkturalnego oparłem o konkret
ne dane z historii gospodarczej ze 
szczególnym uwzględnieniem cha
rakterystyki zjawisk występujących 
w gospodarce ówczesnej Polski. 
Opis i charakterystykę bardziej 
istotnych zjawisk jak np. kryzysu 
rolnego, nożyc cen, spadku produk
cji i bezrobocia uzupełniłem spe
cjalnie do tego celu sporządzony
mi tablicami statystycznymi. Oczy
wiście wiele tematów z ekonomii 
politycznej można byłoby zilustro
wać przykładami z historii gospo
darczej. a jeszcze więcej z aktual
nej praktyki gospodarczej naszego 
kraju, jak i krajów kapitalistycz
nych.

Program nauczania ekonomii po
litycznej w średnim szkolnictwie 
ekonomicznym powinien więc być 
oparty na sporej dozie przykładów 
z życia gospodarczego, na podstawie 
których można dopiero formułować 
szersze uogólnienia, wskazywać na 
przejawianie się praw ekonomicz
nych czy też mechanizmu funkcjo
nowania gospodarki. Taki system 
wydaje się być bardziej komunika
tywny, zrozumiały i dający prak
tyczne korzyści absolwentom szkół 
ekonomicznych.

*

Własne doświadczenie, wyniki an
kiety oraz ocena zadania testowe
go skłaniają mnie do poglądu, że 
w nowym programie ekonomii po
litycznej należałoby wyeliminować 
tematy czysto teoretyczne i abstrak
cyjne, a tym samym zbyt trudne 
do zrozumienia przez uczniów szko
ły średniej. W miejsce tych tema
tów’ powinno się wprowadzić moim 
zdaniem proponowaną wyżej przeze 
mnie obszerną ilustrację kategorii i 
praw ekonomicznych oraz mecha
nizmów funkcjonowania gospodar
ki kapitalistycznej i socjalistycz
nej. Trudno zgodzić się z poglądem 
Mieczysława Syrka wyrażonym w 
artykule „O nauczaniu ekonomii 
politycznej” (Ż. G. Nr 10 z dnia 
6.03.1966 r.). że nowa wersja pro
gramu powinna obejmować pełny 
kurs ekonomii politycznej na wzór 
programów akademickich, a zawę
żanie programu z ekonomii poli
tycznej do tzw. wybranych zagad
nień oznacza wulgarną interpreta
cję zasady dostępności w nauczaniu.

Jest rzeczą zrozumiałą, że jednym 
z celów nauczania ekonomii poli
tycznej w szkole średniej jest nau
czenie uczniów podstawowych zasad 
logiki ekonomicznego myślenia, co 
wymaga pewnej gimnastyki umy
słu, a więc w tym sensie ucieczka 
od trudnych tematów mogłaby się 
wydawać niesłuszna. Ale z drugiej 
strony nie można pomijać prak
tycznych i utylitarnych aspektów 
nauczania. Skoro pewna część te
matów stanowi „czarną magię” dla 
poważnej części uczniów i zmusza 
ich do pamięciowego „kucia" po
danych formułek, to jakie znacze
nie w praktycznej działalności ab
solwenta średniej szkoły ekono
micznej może mieć taka wiedza? 
Problematyczna w takim przypad
ku jest również sprawa myślenia 
ekonomicznego i gimnastyka umysłu.

Chociaż ekonomia polityczna ja
ko przedmiot stanowi logiczną ca

łość i trudno jest wyeliminować pe
wne tematy, to jednak trzeba mieć 
też na uwadze możliwości uczniów 
i stopień przyswajalności danej te
matyki. Trudno przecież ulegać złu
dzeniu, że takie tematy jak np. 
efektywność inwestycji, handlu za
granicznego czy też szczegółowe za
gadnienia związane z wtórnym po
działem dochodu narodowego są 
zrozumiałe dla młodzieży w szkole 
średniej.

Umieszczanie więc w projektowa
nym programie ekonomii politycznej 
tematów trudnych, złożonych często 
dyskusyjnych tematów tylko dla za
sady, '.e ma on obejmować pełny 
kurs ekonomii politycznej na wzór 
programów akademickich mija się 
z celem. Stąd moje propozycje spro
wadzają się do tezy, że należy 
zmienić układ materiału, przesu
wając punkt ciężkości z tematyki 
teoretycznej na rzecz opisu i szero
kiej ilustracji zjawisk ekonomicz
nych.

Nowa wersja materiału przedsta
wiona przez Mieczysława Syrka we 
wspomnianym artykule słusznie 

.przyjmuje zasadę problemowo-histo- 
rycznego układu materiału naucza
nia pod warunkiem jednak, że pod
stawowe kategorie ekonomii jak np. 
towar, pieniądz, cena, placa, do
chód narodowy nie będą oma
wiane osobno w ramach ekonomii 
politycznej kapitalizmu i socjaliz
mu, ale jako tematy wyodrębnione, 
w których każdy zawierałby różni
ce występujące zarówno w jednym, 
jak i w drugim ustroju. Uniknęłoby 
się w ten sposób dwukrotnego oma
wiania tych tematów odrębnie dla 
kapitalizmu i socjalizmu co powo
duje duże straty czasu i odwleka 
w czasie możliwość porównania i 
wyłuszczenia różnic charakterystycz
nych dla ustroju kapitalistycznego 
i socjalistycznego. A przecież funk
cja światopoglądowa, a więc po
znanie różnic istniejących w gospo
darce kapitalistycznej i socjali
stycznej, jak również wyższość te
go ostatniego ustroju nie jest spra
wą drugorzędną z punktu widzenia 
celu nauczania ekonomii politycz
nej.

W nowym programie ekonomii 
politycznej należałoby również 
uwzględnić problematykę przedsię
biorstwa socjalistycznego w sposób 
odmienny niż dotychczas, podkre
ślić jego rolę w mechanizmie funk
cjonowania gospodarki bez powta
rzania tematów zaczerpniętych z 
ekonomiki przedsiębiorstwa i to w 
dodatku w ujęciu mikroekonomicz
nym. Problem ten zasługuje na 
szczególną uwagę, gdyż jednym z 
ważnych celów nauczania ekonomii 
politycznej jest opanowanie przez 
uczniów umiejętności kojarzenia in
teresów poszczególnych jednostek 
gospodarczych z interesami ogólno- 
soołecznymi, a więc wiązanie okre
ślonych pojęć mikroekonomicznych 
z makroekonomicznymi.

Umiejętność ta jest szczególnie 
przydatna i konieczna w naszej 
praktyce gospodarczej. Wymaga to 
jednak całkowitej zmiany nie tylko 
struktury programu, ale również 
jego treści. Chodzi o to, aby w ta
kim temacie pokazać, jakie są 
współzależności między rozmiarami 
samodzielności przedsiębiorstwa a 
interesami ogólnospołecznymi, a z 
drugiej strony jak decentralizacja 
decyzji wpływa na. warunki i efek
tywność funkcjonowania przedsię
biorstwa.

Sumując swoje uwagi, pragnę Je
szcze raz podkreślić, że problem 
prawidłowego programu ekonomii 
politycznej leży nie tylko w tym 
jak zaprojektuje się układ mate
riału- nauczania, ale przede wszyst
kim w strukturze i treści, która po
winna być całkowicie zmieniona i 
przystosowana do praktycznych ce
lów nauczania, a także poziomu 
umysłowego i możliwości uczniów. 
Podstawowe zasady dydaktyki wy
magają bowiem, aby wiedza wcho
dząca w zakres danego przedmiotu 
była możliwie jak najbardziej przy
stępna i zrozumiała.

MAGISTRÓW EKONOMII
NA STANOWISKA:

Zastępców Kierowników 
Odcinków Budowlanych d/s Ekonomicznych,

• kierownika, działu księgowości ogólnej,
• kierownika działu księgowości finansowej, 

do działu produkcji pomoc
niczej oraz d/s analiz.

ZATRUDNI:
KUTNOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE w Kutnie, ul. Przemysłowa 6.

• Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym 
w Budownictwie. • Dla wysokowykwalifikowa- 
nych specjalistów istnieje możliwość przyznania 
wynagrodzenia specjalnego? 0 Po okresie próbnym 
przedsiębiorstwo zapewnia otrzymanie mieszkania 
w bloku awaryjnym.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste przyjmuje dział Kadr.
K 13-0

P
ropozycje Redakcji wy- 
. dają się nam bardzo istotne 
nie tylko dlatego, że .progra
my szkolne mają jeszcze szereg 
niedpciągnięć, lecz również z tego 
- względu, iż w społeczeństwie na

szym należałoby chyba podjąć wre
szcie akcję podobną do realizowa
nej obecnie, a którą popularnie na
zywamy: „politechnizacją”. Czas 
^ająć się wpajaniem rzetelnej wie
dzy ekonomicznej, zasad racjonal
nego gospodarowania itp. na szero
ką skalę. Wiadomo, iż nieomal co 
drugi obywatel naszego kraju ma 
własne koncepcje rozwiązań gospo-
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są 
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darczych, własne „oryginalne teorie 
ekonomiczne”. Innymi słowy ilu 
obywateli, tyle teorii gospodaro
wania.

Nie zamierzamy w tym miejscu 
rozstrzygać jednoznacznie, w jakim 
stopniu powyższe „teorie” opiera
ją się na rzetelnej znajomości zja
wisk ekonomicznych. albowiem 
praktyka częstokroć wykazuje, że 
niestety brak nam w w>e1u mo
mentach podstawowych wiadomo
ści z zakresu ekonomii. Fakt,, 5ż 
problemy te stanowią przedmiot 
żywego zainteresowania społeczeń
stwa, powinien raczej cieszyć. lecz 
nie powinien uchodzić uwadze 
kompetentnych czynników. Zrobio
no już wiele poprzez intensywną 
rozbudowę szkolnictwa ekonomicz
nego (tak średniego, jak i wyższe
go), lecz pozostaje kwestia unowo
cześnienia programów nauczania, a 
ponadto olbrzymie pole działania 
dla szeregu instytucji zajmujących 
się popularyzowaniem wiedzy, jak 
np. Towarzystwo Wiedzy Powsze
chnej, a przede wszystkim dla Pol
skiego Towarzystwa Ekonomiczne
go. Truizmem jest twierdzenie, że 
najlepsze efekty przynosi solidne 
wpajanie wiedzy już w szkole, to
też szkoły typu zawodowego (eko
nomicznego) powinny stanowić 
przedmiot szczególnej troski, jeśli 
chcemy, by jej absolwenci bvli nie 
tylko dobrymi rachmistrzami, lecz 
przede wszystkim dobrymi gospo
darzami w zakresie swego .jnikro- 
podwórka”, żeby widzieli swoje — 
i nie tylko sumie — miejsce w me
chanizmie. jakim jest gospodarka. 
Realizowane obecnie hasło poli
technizacji powinno bvć jednym z 
etanów budowv w nełni doirzalego 
(nod każdym względem) społeczeń
stwa.

Uzupełnieniem tego komplekso
wego działania powinna być na
szym zdaniem „ekonomizacja". 
Zdajemy sobie sprawę z tego, iż 
propozycja taka może budzić sze
reg zastrzeżeń, tym niemniej uwa
żamy. że istnieje realne zapotrzebo
wanie społeczeństwa na wiedzę 

ekonomiczną. Średnie szkolnictwa 
typu zawodowego (w tym również 
1' szkoły ekonomiczne) dostarcza 
nam „podoficerów gospodarowa
nia”, tzn. absolwentów, którzy w 
większości zasilają administrację, 
handel oraz szereg innych gałęzi 
gospodarki. Ludzie ci na ogół zaj
mują stanowiska w księgowości 
lub w innych zbliżonych charakte
rem komórkach organizacyjnych 
przedsiębiorstw, urzędów, spełnia
jąc głównie funkcje wykonawcze.

Jeżeli założeniem szkoły średniej 
omawianego typu jest kształcenie 
absolwentów, dla których wysą
czającymi, podstawowymi wiado
mościami są typowe plany kont, to 
wówczas dyskusja miałaby charak
ter typowo akademicki. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że dobrzy wykonawcy 
stanowią trzon każdego sprawnego 
organizmu gospodarczego, lecz na
wet najlepsze wykonawstwo oparte 
na wąskich horyzontach myślo
wych stanowi poważny hamulec na 
drodze do postępu. Margines samo
dzielnego myślenia, nawet w od
niesieniu do funkcji li tylko wyko
nawczych, warunkuje Dowodzenie 
n!emalże każdego działania. Nie
zbędny jest przy tvm odnnwiedni 
zasób wiedzv zarówno fachowej, 
jak i oeólnej. Sadzimy, iż nrzede 
wszystkim ekonomia polityczna 
jest (ą jeśli nie, to powinna bvć) 
tvm przedmiotem, który w średniej 
szkole ekonomicznej powinien roz
szerzać horyzonty zawodowego i nie 
tylko zawodowego myślenia.

Biorąc pod uwagę fakt, iż śre
dnie szkoły ekonomiczne dostarcza
ją • absolwentów o raczej wąskim 
profilu wykształcenia, łatwo do
strzec tkwiące w tym n!ebezpie- 
czeństwo, które w praktyce prowa
dzi często do tego, iż między inny
mi partykularne interesy biorą gó
rę nad interesami społecznymi. 
Wydaje się, iż wynika to z niezro
zumienia tak oczywistych pojęć, 
jak to, że gospodarka narodowa 
stanowi specyficzny system naczyń 
połączonych, że nie ma skutków 
bez przyczyny.

Wiadomo powszechnie o przesu
waniu się w dół tzw. „bariery doj
rzewania". Konsekwencją tego jest 
miedzy innjnni ustalenie wieku 
pełnoletności w granicy 18 łat. Jak
kolwiek nie wszyscy są zgodni, że 
istotnie 18 — 20 letnia osoba musi 
być w pełni dojrzała, to trudno ne
gować fakt, iż proces rozwoju jest 
ciągły, a tym samym należałoby 
dostosować do niego pewne wyma
gania stawiane młodzieży. Zaryzy
kujemy stwierdzenie, iż można za
uważyć -specyficzna stagnację me
tod .nauczania, wychowania.

Skłania to nas do przypuszczeń, 
że nie wierzy się w możliwości 
młodego pokolenia, w jega zdol
ności percepcyjne. Trudno zgodzić 
się z opinią M. Syrka, że młodzież 
istotnie, zna w sposób wystarczają
cy wzajemne powiązania instytucji 
gospodarczych, ich zasad działania. 
Z własnej praktyki wiemy, (styka
jąc się z absolwentami szkół eko
nomicznych i innych szkół śre
dnich), że niestety znajomość po
wyższych zagadnień jest niewy
starczająca, skromna. Nie znaczy 
to, że młodzież nie jest w stanie 
ich zrozumieć. Doceniamy w pełni 
zdolności poznawcze uczniów (stu
dentów), a przyczyny tego stanu 
rzeczy upatrujemy przede wszyst
kim w systemie, nauczania.

O ile przyjmiemv, iż nadawane 
bardzo często w szkole różnorodne 
określenia i definicje będą stano
wiły pewne zasady — dotyczące 
bądź to określonego systemu jako ca
łości, bądź też pewnych wycinków 
działalności gospodarczej — należa
łoby wyjaśniać ich istotę w spo
sób bardziej nowoczesny. Potrze
bne więc są specyficzne wzory o 
charakterze dydaktycznym. które 
umożliwiłyby nie tylko pamięciowe 
przyswojenie zasad, lecz przędą 
wszystkim ich zrozumienie, co we
dług nas jest celem nadrzędnym. 
Ewentualnym środkiem realizacji 
powyższych celów powinna bvć m. 
in. większa samodzielność pracv 
uczniów, polegająca na stosowaniu 

► odpowiednich przykładów (no. obli
czeń), korzystaniu ze źródeł staty
stycznych. na podstawie których 
mogliby nabrwać umiejętności wy
ciągania prawidłowych wniosków, 
lub też znajdowaliby potwierdzenie 
określonych zasad. Właśnie rocz
niki statystyczne stwarzają olbrzy
mie możliwości w tej dziedzinie. 
Szereg zagadnień, jak np. kryzysy 
gospodarcze, można omawiać w 
oparciu o źródła statystyczne, gdzie 
przykładowo kształtowanie się wiel
kości dochodu narodowego po
maga uzmysłowić istotę, a przędą 
wszystkim skutki tego ziawiska. 
Należy ponadto namietać, iż źródła 
statystyczne są bardziej nrzekonv- 
wającym argumentem aniżeli sze
reg werbalnych definicji. Rozwią
zanie tych spraw pozwoliłoby na 
racjonalny układ orogramu naucza
nia ekonomii politycznej. Powyższ.e 
uwagi o charakterze . ogólnym nie 
pretendują oczywiście do mfana 
uniwersalnej recepty dla tak zło
żonego problemu.

Zdajemy sobie sprawę i z tego, 
że propozycje nasze mogą budzić’ 
zastrzeżenia, niemniej jednak uwa
żamy, iż zagadnienie to jest tak 
istotne w chwili obecnej, że nia 
można go pominąć.
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D
yrektor zakładu 'mówi o 
nich: Smider — to przeciętny 
mistrz, nic nadzwyczajnego.

Kryczek — doskonale sobie radzi, 
najlepszy ze wszystkich. Kwaterko 
zaś, ten to i pracę zorganizuje nie
źle i inżynierom podpowie, jeżeli 
mają jakieś trudności.

Główny inżynier twierdzi: To do
brzy fachowcy, poważni ludzie, 
związani z zakładem. Podwładnym 
chętnie pokażą co i jak, i doskona
le pokażą. Jednocześnie wykazują 
kompletną indolencję w takich 
sprawach jak administrowanie, kie
rowanie.

Kierownik wydziału, w którym 
pracują: Stawiam na nich. W ogóle 
stawiam na starych. Mają prakty
kę, ja mam wiedzę. Razem — do
skonale gra.

Socjolog zakładu: Z moich obser
wacji wynika, że częściej sprzecza
ją się z personelem inżynieryjnym, 
aniżeli z robotnikami. Z podwład
nymi żyją za pan-brat. Szczególnie 
z kolegami, z którymi pracują w 
tym zakładzie lat kilkadziesiąt.

SPOTKANIE PIERWSZE

Rozpoczęli wcześnie. W czterna- 
stym, piętnastym roku życia. Od 
razu po szkole powszechnej przy
szli do zakładu na naukę zawodu. 
Było to w roku 1927. Od tego cza
su sporo wody w Wiśle spłynęło. 
Śmider powiada, że chętnie by już 
sobie odpoczął, zmęczony jest. Lecz, 
niestety, do renty dziesięć lat jesz
cze. Krakowskim targiem zgodziłby 
się czekać pięć. Gdyby go w sześć
dziesiątym roku życia puszczono na 
emeryturę, byłby szczęśliwy.

Inny jest Kwaterko. Wiek ten 
sam, temperament inny. Panu Ka
rolowi do zmęczenia daleko. Jest 
starszym mistrzem, tak jak Smi
der. Tak jak on nie ma średniego 
wykształcenia i nawet kursów mi
strzowskich nie ukończył. Jak szcze
rze przyznaje — nie ma zamiaru. 
Za późno i po co? Czy sobie nie 
radzi? — zapytuje w imieniu swo
im i kolegi. Nie ma w zakładzie 
lepszych od niego tokarzy, a inży
nierami już nie będą.

Zakład jest stary. Liczy ponad 
150 lat. Produkcja — nowa. Z roku 
na rok bardziej skomplikowana. Za
raz po wojnie wytwarzano tu kon
strukcje mostowe. Teraz — pompy, 
sprężarki, aparaturę chemiczną, 
urządzenia dla zapór wodnych. Wy
dział obróbki, w którym pracuią, 
wyposażony jest nieźle. Co praw3a 
nie ma tokarek automatycznych, a 
kopiarka jest tylko jedna, klasycz
na, dotykowa. Lecz te, z których 
korzystają — w swojej klasie są 
najnowocześniejsze. Przez ostatnie 
lata zmieniały się detale w obra
biarce, szczegóły, główne zasady — . 
pozostały te same. Więc bez prze
szkód przyswajają sobie owe szcze
góły, prędzej od młodych, mniej 
doświadczonych. Podobnie rzecz ma 
się z rysunkami. Powiada Smider:

— Trudne zdarzają się sporadycz
nie. Jeżeli nie mogę ich odczytać, 
zwracam się do inżyniera. Częściej

powiedzialność ta sprowadza się do 
kilku prostych czynności, do któ
rych od dawna się przyzwyczaił i 
które wykonuje mechanicznie. Dzień 
pracy rozpoczyna od sprawdzania 
dyscypliny. Potem rozdziela zada
nia, wypisuje karty robót, rozdaje 
materiał. Papierkowej roboty — 
morze. Ostatnio nakazali zapisać 
godzinę przystąpienia do wykona
nia każdego detalu i godzinę za
kończenia. „Czy wyobrażacie sobie, 
ile z tym mitręgi, jeżeli się ma pod 
sobą 44 obrabiarki? Dyrekcja zaw
sze coś wymyśli”. A ona chce upo
rządkować organizację pracy. Chce 
ustawić efektywność wykorzystania 
czasu.

Pytam, czy mistrz ma wpływ na 
planowanie, na politykę personal
ną? Bo przecież nie powinno mu 
być obojętne, jakie zadania przy
dziela się ogniwu, którym kieruje, 
i kto je będzie wykonywał. Zy
gmunt Śmider jest zdziwiony. Prze
łożeni o nic nie pytają i tak powin
no być. On jest od wykonywania 
poleceń, dyrekcja wie lepiej. A 
zresztą — czy dyrekcji ktoś się ra
dzi? Zjednoczenie nakazuje i 
wszystko musi grać. Więc planowa
nie go nie obchodzi. Z nowo przy
jętymi — owszem — rozmawia. Po 
załatwieniu przez nich wszystkich 
formalności. Od mistrza przecież 
zależy grupa, którą personalny przy
zna nowicjuszowi. Więc obserwuje 
go w pracy, wypytuje o tym, o 
owym. Ale żeby on decydował ko
go przyjąć, a kogo nie?... Zdaniem 
mojego rozmówcy jest to realne 
wówczas, gdy do pracy zgłasza się 
więcej chętnych niż zakład potrze
buje. Dopóty jest na odwrót, każ
dego się przyjmie z pocałowaniem 
ręki.

Kilka dni temu Smidrowi zacho
rował tokarz wykonujący bardzo 
pilne zadanie. Trzeba było za wszel
ką cenę i szybko, rozpoczętą robotę 
dokończyć, bo inaczej groziło zawa
lenie planu. Zlecił ją więc młode
mu pracownikowi. Ten zaczął cza
rować, że nie da rady, że nie wie 
jak, że dla niego jest to za trudne 
i inne trele-morele.

zdarzają się rysunki z błędami kon
strukcyjnymi, i to tak oczywistymi, 
że nawet robotnik je wykrywa. 
Algebra nie jest mi potrzebna — 
daję produkcję.

Owszem, Smider odpowiada za 
produkcję. W jego mniemaniu od-

— Stanąłem do tokarki i udowod- " 
nilem szczeniakowi, że diabeł nie 
tak straszny jak go malują. Między 
nami mówiąc, może i myślał, że nie 
da rady, ale opierał się z tego po
wodu głównie, iż wydawało mu się, 
że przy tej robocie nie wyjdzie na

TRZY SPOTKANIA
HENRYK WEBER

swoje, nie zarobi. Ot i cała psycho
logia.

Czy z tego należy wnioskować, 
że Smider jest wobec podwładnych, 
młodszych wiekiem, pobłażliwy? 
Nic podobnego. Starzy mają dyscy
plinę we krwi, a młodym — wia
domo — pstro w głowie. Nieraz 
więc i zaklnie, zezłości się, lecz 
zawsze pomoże jak trzeba. Bo ry
gorem można tylko nakazać res
pekt, a nie sympatię. Jego nato
miast podwładni lubią. Bywa, że 
przychodzą z czapką do ziemi, i 
dziękują za naukę.

SPOTKANIE DRUGIE

Wspomniałem już, źe start Karo
la Kwaterki podobny jest do star
tu Śmidra. Lecz dzieje ich czter
dziestoletniej pracy w tym zakła
dzie różnią się między sobą, jak 
różne są ich predyspozycje psychicz
ne. O Kwaterce wszyscy w zakła
dzie mówią, zarówno przełożeni jak 
i podwładni, że „cholernie inteli
gentny facet”. Ale nie tą tylko in
teligencją, którą zwykło się okreś
lać ’ umiejętność przystosowania się 
do nowych warunków, lecz również 
i tą, która równoznaczna jest z 
umiejętnością kojarzenia podo
bieństw i wykrywania dyspropor
cji, która pokrywa się z doświad
czeniem oraz zdolnością konfronto
wania wiedzy o sobie z wiedzą o 
przedmiocie.

Pan Karol był już kierownikiem 
wydziału. Do roku 1962. Cztery la
ta temu funkcję tę objął o wiele 
młodszy od niego człowiek, który u 
Kwaterki właśnie uczył się tokarst- 
wa. Pracował pod jego kierunkiem 
jednocześnie studiując na politech
nice. Gdy ukończył studia, miano
wano go kierownikiem. Czy słusz
nie? Na to pytanie mój rozmówca 
nie daje konkretnej odpowiedzi. 
Owszem, w pierwszym okresie czuł 
żal, że „tamten wypłynął”. Coś jak
by postawiono mu votum nieufnoś
ci. Bo przecież nie jest istotne czy 
człowiek ma wykształcenie czy nie, 
lecz to, czy jest dobrym fachowcem.

A fachowcem Kwaterko jest dosko
nałym. On sam o tym wie, i wszys
cy w zakładzie ujedzą. Gdyby więc 
w przedsiębiorstwie produkowano 
artykuły elektroniczne, z którymi 
nigdy nie miał do czynienia.... 
Wiadomo — młody przemysł, nowa 

technika i technologia, wymagają
ce odpowiedniego przygotowania 
teoretycznego. Lecz w wydziale 
obróbki mechanicznej? Co prawda 
sporo się tu zmieniło, jednocześnie 
wszystko pozostało po staremu. 
Frezarka jest zawsze frezarką. Ro
botnik zaś... Robotnik albo nie umie 
wykonywać przydzielonego mu za
dania, albo nie może, albo nie chce. 
Kierowanie zespołem to w rzeczy 
samej zdolność rozwiązywania sy
tuacji stworzonych przez każdą z 
tych trzech postaw.

Kwaterko przyznaje: najłatwiej 
sobie radzi, gdy podwładny nie 
umie — wówczas pokazuje. Gorzej 
gdy robotnik nie może. Wtedy w 
grę wchodzą czynniki niezależne o3 
niego, kierownika zmiany (bo ostat
nio pan Karol jest właśnie kierow
nikiem zmiany, na której pracuje 
ok. 200 osób). Albo kooperacja na
wala, albo biuro konstrukcyjne nie 
dostarcza na czas odpowiedniej do
kumentacji, albo spóźniają się pół
produkty z sąsiedniego wydziału. 
Najtrudniej — gdy robotnik nie 
chce. Na niechcącego rady nie ma. 
Lecz z takim los go styka bardzo 
rzadko.

Korzystając z okazji, że rozmawia 
z dziennikarzem. Kwaterko chce po
ruszyć jedną jeszcze, arcyważną dla 
niego sprawę. Wiele bowiem mówi 
się o znaczeniu dobrej organizacji 
pracy i że mistrz powinien legity
mować się odpowiednimi umiejęt
nościami w tym zakresie. Lecz punkt 
widzenia uzależniający wszystko od 
mistrza jest niesłuszny. Przypomi
na porzekadło: zawinił wójt, wie
szają kowala. Bo weźmy taką hi
storię. Jego obowiązuje plan opera
tywny. W styczniu dano mu okreś
loną ilość^ządań rówpą-— dajmy 
na to — sto. Nie wykonał. W lutym 
— dano mu 110, dodatkowych środ
ków nie otrzymał — także nie wy
konał. W marcu — wlepiono 120 i 
wiadomo, jaki byłby finał. Ale 15 
marca przyznano mu godziny nad
liczbowe. Sporo godzin, tyle, by 
mógł nadgonić kwartalne zaległoś
ci, których jednak, z przyczyn fi
zycznych, nie był w stanie wyko

rzystać. Trudno wymagać, by czło
wiek codziennie pracował kilkanaś
cie godzin. Wykonał więc plan mar
cowy, kle kwartalnego — nie wy
konał. Nasuwa się pytanie: Czy do
datkowych środków nie należy uru
chamiać sukcesywnie? Czy racjo
nalne planowanie nie powinno się 
wyróżniać między innymi tym, że 
zadania są ściśle skorelowane z re
alnymi możliwościami? Dlaczego 
zwykle bywa tak, że godziny nad
liczbowe przyznaje się dopiero Wów
czas, gdy się pali i ogień widoczny 
jest dla wszystkich — pod koniec 
kwartału lub w najlepszym wypad
ku, w ostatniej dekadzie miesiąca?

Kwaterko powiada:
— W takiej sytuacji właściwa 

organizacja pracy pozostaje w sfe
rze życzeń. A przecież w moim wy
dziale nietrudno ustalić praco
chłonność każdego zadania. Dodaj
my do tego straty spowodowane 
tym, że spora część zamówień przy
chodzi w trybie awaryjnym, co mu
si ujemnie odbić się na procesie 
przygotowania produkcji. Wreszcie 
— ślamazarna praca komórek tech
nologii i konstrukcji. Za długo przy
gotowują dokumentację i w rezul
tacie na produkcję pozostaje za ma
ło czasu.

SPOTKANIE TRZECIE

Starszy mistrz Edward Kryczek 
jest najmłodszy, z całej trójki. Ma 
42 lata. Jak jego koledzy, rozpoczął 
jako tokarz, i jak twierdzą przeło
żeni, jest najzdolniejszym tokarzem. 
Teraz kieruje zespołem 35 ludzi. 
Zespół ma zgrany. Dowód: 16 osób 
pracuje z nim dziesięć lat. Ten fakt 
uznany został za dowód radzenia 
sobie z ludźmi. Ponadto — fama, 
że u Kryczka zarabia się nieźle. 
Ludzie z innych zespołów chetnie 
przeszliby do niego. Tyle dowiedzia
łem się od dyrektora. On sam zaś 
jest innego zdania.

— Owszem, moi1 ludzie są zgrani 
i nieźle zarabiają, bo są doskonały
mi fachowcami. Ale zaplanowanego 
efektywnego czasu pracy nie osią
gam. Ci, którzy planują, zapomina
ją. że mam do czynienia nie z mło
dzieniaszkami, lecz z ludźmi w wie
ku średnim i podeszłym, którzy 
chorują częściej niż to sobie wyo
braża urzędnik przy biurku.

Dyrektor powiedział też, że Kry
czek należy do najzdolniejszych w 
zakładzie mistrzów. On sam twier
dzi:

— Miałem zamiar kiedyś rozpo
cząć naukę w technikum. Nie uczy
niłem tego, bo sobie i tak radziłem 
i radzę. Dopóki leci u nas produk
cja powtarzalna i — Bogiem a 
prawdą — nie bardzo skompliko
wana,- nie- boięsie. Jeżeli -coś się 
zmieni — wrócę do tokarki. A że 
się Zmieni, jestem pewny. Już mó
wią. źe jeszcze w bieżącej pięcio
latce mamy rozpocząć produkcję 
wtryskarek do tworzvw. Nie wiem, 
czym to się je i być może, że 
złamię na tym zęby, a być mo
że. że nie złamie. Tak czy owak, w 
ostatecznym przypadku zostaje to
karka.

Ściślej mówiąc tokarka dla Kry* 
czka nie jest ostatecznością, lecz 
przyszłością, do której się szykuje. 
Przemawiają za nią zupełnie pro
ste wyliczenia. On zarabia trzy ^ty
siące złotych miesięcznie, jego pra
cownicy — tokarze w IX grupie -*• 
w marcu zarabiali po 3.500 złotych. 
Gdyby przy obrabiarce pracował 
tyle godzin ile pracuje teraz, miał
by ponad cztery tysiące złotych 
miesięcznie. Wyliczył to z ołówkiem 
w ręku, dokładnie,

Z rozmowy z dyrektorem wynU 
kało, że Kryczek — mistrz, o któ
rym głośno w zakładzie — powi
nien być zadowolony. On natomiast 
przedstawił rejestr pretensji, które 
składają się na obraz niezadowole
nia.

— Kontynuujmy dalej temat ta* 
robków — powiada. Do mojego 
podstawowego uposażenia dochodzi 
20 procent premii, jeżeli przedsię
biorstwu premię przyznano. Mój 
zespół może wszystkie swoje zadą- 
nia wykonać na sto dwa, czyli; że 
ja z obowiązków swoich mogę Isię 
wywiązać doskonale, ale premii nie 
otrzymam, jeżeli zakład nie zasłu
żył. Kolektywna odpowiedzialność. 
Dostaję po kieszeni, bo ktoś inny 
nawalił. |

Obowiązków zaś mistrz ma I cd 
niemiara. Osiem godzin pracy —? to 
marzenie. Bo z zespołu Kryczka 
kilkanaście osób pracuje na dru
giej zmianie. On sam przychodzi 
wraz z pierwszą. Po czternastej po
zostaje jeszcze kilka godzin, gdyż 
musi pracę rozdzielić, materiał też. 
Potem idzie do domu, a w zakła
dzie zostają jego robotnicy, bez 
zwierzchnika. Jak zadanie jest trud
ne i nie mogą sobie z nim poradzić, 
czekają z tym do następnego dnia, 
by z mistrzem ustalić co i jak. Ta
ka praktyka ma określony wpłyty 
na tok pracy. J

Ponadto — zespół obowiązków 
nie pozwalający Kryczkowi przeby
wać wśród ludzi. Sam siebie okreś
la mianem: „papierkowy mistrz”. 
W karcie pracy trzeba wpisać czas 
rozpoczęcia i zakończenia zadania. 
Kartę trzeba rejestrować, podpisy
wać. W karcie trzeba szczegółowo 
podać czynności, wyliczać każdą pd- 
dzielnie. Potem należy ustalić śred
niomiesięczne wykonanie norm 
przez podwładnych. Potem odpo
wiada się za jakość produkcji ij za 
bezpieczeństwo i higienę pracy, i Za 
jakie grzechy tyle na jedną gło
wę!...

*

Mówi robotnik: Powinno się dbać 
o to, by materiał był stale pod 
ręką. r

Mówi robotnik: Trzeba szybciej 
załatwiać karty reklamacyjnej i 
ulepszyć planowanie, tak by utrzy
mać ciągłość pracy.

Mówi robotnik: Często brakuje 
roboty i narzędzi. Do połowy mie
siąca zwykle obijamy się.

Tak twierdzą podwładni Karola' 
Kwaterki, Zygmunta Smidra i 
Edwarda Kryczka.

Nasz cykl reportaży „Podoficerowie produkcji” poświęcony 
współczesnej roli i pozycji majstra wzbudził żywe zaintere
sowanie. W dalszym ciągu do redakcji napływają listy z uwa
gami i spostrzeżeniami Czytelników na ten temat. Poniżej pu
blikujemy wypowiedź mgr JANA SWIERCZAKA z Kaliskich 
Zakładów Przemysłu Jedwabniczego, absolwenta technikum włókienniczego, byłego brygadzisty i mistrza. Pracując jako 
mistrz Jan Swierczak ukończył studia ekonomiczne na Uni
wersytecie Łódzkim i obecnie pracuje w administracji zakładu.

DLACZEGO NIE CHCĄ?
JAN SWIERCZAK

*3

Wypowiadając słowo „majster”, 
mamy przed oczami starszego pana, 
przeważnie w okularach, z suwmiar
ką lub z „calówką” w kieszonce. 
Majster ów pracuje wolno, statecz
nie, doceniając rangę zajmowanego 
stanowiska oraz potencjał repre
zentowanego doświadczenia zawo
dowego. '

Obraz ten jest niestety wyidea
lizowany. Takiego majstra spotkać 
można jeszcze w niewielkich za
kładach mechanicznych czy stolar
skich, najczęściej jednak w wy
działach pomocniczych. Mistrzowie 
realizujący bezpośrednie zadania 
produkcyjne wyglądają inaczej. Są 
to coraz częściej ludzie młodzi, 
obrotni, tacy, którzy potrafią z jed
nej strony staczać zacięte boje z 
kierownictwem wydziału czy od
działu o przydział lepszego (bar
dziej płatnego) asortymentu, a z 
drugiej zaś strony nie zawsze wie
dzą, jaką pozycję przyjąć w sto
sunku do robotnika: koleżeńską czy 
jako zwierzchnicy.

Rozterki takie znane są bardzo 
dobrze majstrom, o których chcę 
pisać. Chodzi o mistrzów tkackich. 
Już sama nazwa Zawiera w sobie 
elementy dyskusyjne. W oficjalnych 
pismach i dokumentach mówi się o 
mistrzach, a nieoficjalnie tak ro
botnicy jak zwierzchnicy używają 
słowa „majster”.

Skąd zatem ta dwoistość? Jest to 
moim zdaniem typowy przykład 
ścierania się tradycji reprezentowa

nych już tylko w nazwie — z wy
dawanymi przez jednostki nadrzędne 
dokumentami. Właściwie, zachodzi 
pytanie, czy należy się upierać przy 
nazwie mistrza, skoro wygodniej 
mówić majster?

W zakładach włókienniczych 
majstrowie tkaccy stanowią poważ
ny odsetek zatrudnionych. Rozpa
trzmy to na przykładzie Kaliskich 
Zakładów Jedwabniczych.

W przedsiębiorstwie tym majster 
obsługuje 32 krosna mechaniczne, 
co po uwzględnieniu współczynnika 
obsługi 1 tkacz — 4 krosna, pozwa
la stwierdzić, że brygada podległa 
majstrowi składa się z 8 tkaczy. 
Uogólniając to, dochodzimy do 
wniosku, że majstrowie stanowią 
ok. 12 proc, ogółu zatrudnionych 
na wydziałach tkalń (dotyczy to 
także zakładów jednowydziało- 
wych). Gwoli ścisłości podać należy, 
że procent ten kształtuje się róż
nie w zależności,od branży i stop
nia zautomatyzowania parku ma
szynowego. Ale fakt jest faktem, 
że majstrowie stanowią wielkie 
środowisko wśród braci włókniar- 
skiej. Należy zatem zastanowić się, 
jaką rolę spełniają w procesie pro
dukcji, jakie stawia się im wyma
gania, jakie otrzymują wynagro
dzenie oraz jakie mają ambicje za
wodowe, społeczne i osobiste.

Majstrowie tkaccy realizują ze 
swoimi brygadami zadania produk
cyjne z zakresu ilości, jakości i a- 
sottymentu. Dodatkowo odpowia

dają za stan techniczny maszyn i 
dyscyplinę załogi. W żadnym przed
siębiorstwie włókienniczym nie spot
kałem się z faktem, by majster 
orientował się np. w kosztach wy
twarzania tkanin surowych, czy 
kierunkach eksportu tych tkanin 
(po wykończeniu). Majstrowie także 
nie mają żadnego wpływu na przy
dzielany im asortyment. Plan asor
tymentowy ustala się na podstawie 
sprzedaży giełdowej i zamówień 
eksportowych na szczeblu: dział 
planowania (w przedsiębiorstwie) 
— wydział planowania (w Zjedno
czeniu), a konkretne obłożenie kro
sien rozpracowuje kierownik wy
działu z dyspozytorem. W tej sy
tuacji majstrom pozostaje jedynie 
realizacja ustalonych już planów.

Podobnie wygląda sytuacja z ko
rektami tych planów. Majster 
otrzymuje w trakcie miesiąca pole
cenie (przykładowo), że z krosien 
nr nr 15, 16, 17 ... ma zdjąć arty
kuły J 240, a na ich miejsce zało
żyć artykuły J 870 czy J 991. Zmian 
takich w miesiącu notuje się kilka 
lub kilkanaście. Technicznie rzecz 
biorąc, sprawa nie przedstawia 
większej trudności, ale wszelkie 
tego typu zmiany wiążą się z po
stojami krosien.

Tkaczom obsługującym krosna 
płaci się z tego tytułu tzw. „go
dziny postojowe”. Majstrowie nato
miast ponoszą straty finansowe. 
Płaca majstra jest bowiem tak 
skonstruowana, że otrzymuje on 
określony procent wyliczany od su
my zarobków tkaczy pracujących 
w jego brygadzie. Ale do wylicza
nia tego procentu nie uwzględnia 
się płacy za godziny postojowe. I to 
stanowi główna przyczynę niechęci 
majstrów tkackich do wprowadza
nia zmian asortymentowych w ra
mach swojego zespołu. Innym czyn
nikiem o podobnvm działaniu jest 
fakt, że majstrowie tkaccy w przy
padku przechodzenia na asorty
menty trudniejsze, bardziej skom
plikowane — zdani są wyłącznie 
na własne siły.

Nie często zdarzają się przypad
ki, że technolodzy czy kierownicy 
przychodzą do krosien i udzielają 
konkretnej pomocy (tak na robo
czo, przy użytku kluczy ślusar
skich). Najczęściej pomoc ta udzie
lana jest ustnie — w biurach lub 
gabinetach i ma znaczenie wyłącz
nie teoretyczne.

Takie postępowanie 1 omówiony 
wyżej zakres kompetencji (a właś

ciwie brak jakichkolwiek kompe
tencji) przyczyniły się do całkowi
tej dewaluacji omawianego zawo
du. Mówi się powszechnie, że maj
strem tkackim powinien być tech
nik. Tymczasem znikomy procent 
techników trafia bezpośrednio na 
ten odcinek pracy.

W Kaliskich Zakładach Jedwab
niczych na zatrudnionych ok. 40 
majstrów tkackich tylko dwóch 
ma dyplomy technika. Gdzie zatem 
są technicy i dlaczego nie chcą 
pracować w tkalni w charakterze 
mistrzów? Niezależnie od własnej 
opinii, przeprowadziłem szereg roz
mów z technikami pracującymi na 
różnych stanowiskach. Na pytanie, 
dlaczego nie pracuja w tkalni, gdzie 
maja szanse uzyskania wyższrch 
zarobków (płace majstrów tkackich 
oscylują w granicach 3000 zł), od
powiadali niezmiennie, że wolą 
mniej zarabiać, ale pracować spo
kojniej, bardziej koncepcyjnie.

Poza tym poważnym antybodź- 
cem jest także zmianowość. Więk
szość zakładów włókienniczych pra
cuje w Polsce na 3 zmiany. Jaki 
zatem element stanowią majstro
wie tkaccy? Są to przeważnie starsi 
tkacze, którzy ukończywszy kurs lub 
kilka kursów mistrzowskich awan
sowani zostali na stanowiska maj
strów. Znam przypadki, że w okre
sie poprzedzającym przesuniecie 
jakiegoś tkacza na stanowisko 
majstra, tkacz ów kończył jedno
cześnie szkołę podstawowa i kurs 
mistrzowski. Awans taki stanowi z 
reguły górny pułap możliwości i 
ambicji tkacza.

Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby majstrowie tkaccy mieli 
możność i chcieli uzupełniać swoje 
kwalifikacje. Niestety tak nie jest. 
Praca na trzv zmiany, obowiązki 
domowe i jakże często sootvkanv 
brak ambicji zawodowej czvni tvch 
ludzi przeciwnikami jakichkolwiek 
akcji doszkalania. Pewnie, że są 
wyiatki uczęszczania . jakiegoś tam 
majstra do technikum, ale wyjątki 
te nie zmieniają reguły. Przepro
wadzane kilkakrotnie weryfikacje 
majstrów tkackich traktowane by
ły raczej formalnie i większych ko
rzyści nie przyniosły.

Jeżeli na wstępie przedstawiłem 
obraz majstra idealnego, spokojne
go, zrównoważonego, znającego 
swoje obowiązki fachowca, to obec
nie chciałbym jakoś bardziej suge
stywnie przedstawić obraz majstra 

tkackiego. Jest to mężczyzna w 
średnim wieku, silny (bardzo waż
ne). w zaoliwionym kombinezonie 
(lub ubraniu roboczym), z rękami 
ubrudzonymi smarem, biegający 
między krosnami i podręcznym 
warsztatem. Oprócz napraw tech
nologicznych wykonuje niejedno
krotnie prace przypisane ślusarzom, 
elektrykom, wozicielom, smarowni
kom itd. Sytuacje takie wynikają 
z opisanego wyżej systemu Wyna
gradzania. Majster, który chce za
robić nie będzie czekał na to, aż 
mu woziciel przywiezie osnowę do 
zakładania. Weźmie wózek i zrobi 
to sam. Nie będzie także czekał 
na ślusarza czy elektryka. Ale przy 
takim postępowaniu, czy znajduje 
jeszcze czas na kontrolę jakości, 
profilaktyczne przeglądy maszyn 
czy rozmowy indvwidualne z tka
czami? Odpowiedź jest jedna — 
nie!

A zatem należy sformułować od
powiedź na ewentualne pyta
nie, czy rzeczywiście ludzie ci 
są majstrami? Żaden technik, któ
rego w szkole uczono racjonalnych 
metod pracy, kontroli procesu tech
nologicznego i naukowego podej
ścia do metod pracy nie godzi się 
na regularne wykonywanie czyn
ności pomocniczych, a źe czynności 
te mają poważny wpływ na wy
sokość zarobku (poprzez skrócenie 
postojów maszyn), spotykamy się 
nagminnie z faktem, że majstrowie 
po ukończonym technikum zarabiają 
mniej niż pozostali. W ślad za tym 
idzie opinia „ukończył technikum, 
a nie może zarobić" lub „jest tech
nikiem, a nie wykonuje planów”.

. Problem jest wielostronny, bo z 
jednej strony chcemy, by nowo
czesne krosna i maszyny tkackie 
obsługiwane były przez techników, 
a z drugiej strony nie czyni się nic, 
by techników tych zachęcać do 
pracy w tkalni. W okresie poprze
dzającym cykl „Podoficerowie pro
dukcji” rozmawiałem z uczniami 
V klasv technikum włókienniczego. 
Niewielu z nich wyrażało ochotę 
podjęcia pracy bezpośrednio na 
tkalni. Chętniej rozmawiali o pra
cy w oddziałach przygotowawczych, 
czy w biurach technicznych. Roz
mawiałem także z nauczycielami 
wykładajacvmi przedmioty zawodo
we w technikum włókienniczym. 
Każdv był zachwycony wysokością 
zarobków, ale o pracy bezpośred
nio na tkalni nie było mowy.

0 DOCHODZIE 
NARODOWYM
Zakład Badań Statystyczno-Ekonomicz- 

nych Głównego Urzędu Statystycznego 
przygotował ostatnio opracowanie pt. 
„Dochód narodowy Polski w latach 1961— 
1965 oraz porównania z niektórymi kra
jami’’.

Opracowanie zawiera wstępną analizę 
podstawowych proporcji i tendencji ro- 
znojuwvch w zakresie wytwarzania 
i ostatecznego podziału dochodu narodo
wego Polski w okresie 1961—1965.

Ważniejsze wskaźniki charakteryzujące 
tempo wzrostu oraz zmiany strukturalne 
dochodu narodowego Polski w pięciole
ciu 1961—1965 omówione zostały w po
równaniu z pięcioleciem 1956—1960. Przed
stawione zoslaly również wskaźniki pla
nu na lata 1961—1965 dotyczące dochodu 
narodowego oraz wstępna ocena wyko
nania planu.

Jak wynika z omawianego opracowa
nia dochód narodowy wytworzony wzrósł 
w okresie 1SG1—1965 o ok. 34 proc., co 
oznacza średni roczny wzrost o ok. 6 proc. 
Tempo wzrostu dochodu narodowego'w 
latach 1961—1965 było zatem stosunkowo 
wysokie, chociaż nieco słabsze, niż ‘w 
poprzednim pięcioleciu. Założenia planu 
5-letniego w zakresie tempa wzrostu do
chodu narodowego zostały wykonane 
w około 96 proc. i

W badanym okresie stosunkowo naj
szybciej w’zrastała produkcja czysta prze
mysłu (średnio rocznie o 8,7 proc.), przy 
czym — mimo ogólnego osłabienia tem
pa wzrostu dochodu narodowego !— 
wzrost produkcji przemysłu był szybszy- 
niź w okresie 1956—1960. W latach 1961— 
1965 nastąpił wzrost zatrudnien:a w sfe
rze produkcji materialnej o ok. 1 min 
osób, tj. o ok. 9 proc. — skierowany 
głównie do pozarolniczych działów go
spodarki. W porównaniu z poprzednim 
pięcioleciem wzrost zatrudnienia w sfe
rze produkcji materialnej był około dwu
krotnie wyższy.

W latach tych nastapil dalszy znaczny 
wzrost społecznej wydajności pracy (li
czonej wartością produkcji czystej przy, 
padajacej na 1 zatrudnionego w sferze 
produkcji materialnej) o ok. 24—26 proc.

Średnie roczne tempo wzrostu społecz
nej wydajności pracy wynosiło w latach 
1961—1965 około 4.-5 proc., wnbec około 
5,5 proc, w pięcioleciu 1956—1960.

Spożycie dochodu narodowego wzro
sło w okresie 1961—1965 o 27 proc.; w prze
liczeniu na 1 mieszkańca wzrost spoży
cia dochodu narodowego wynosił oko
ło 20 proc.

Nakłady inwestycyjne netto na środki 
trwale wzrosły w okresie 1961—1965 o 48 
proc.,_ a udział inwestycji netto w do
chodzie narodowym podzielonym wzrósł 
z 16,8 proc, w 1960 r. do 18,8 proc. W 
1965 r. (licząc w cenach 1961 r.|.

W latach 1961—1965 charakterystyczny 
jest znacznie szybszy wzrost inwestycji 
netto w sferze produkcji materialnej, 
niź poza aferą produkcji materialnej.
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Dyskutujemy o miernikach

JESZCZE
O CZYSTYM DOCHODZIE1

BRONISŁAW BLASS

C
ZYSTY dochód, Jako mier
nik oceny działalności 
przedsiębiorstw nie był 
dotąd w naszej praktyce 
stosowany, nawet w skali 
eksperymentalnej. Najdłuż
sze stosunkowo tradycje ma sca

lenie flmduszy materialnej zachę
ty załóg oraz funduszu rozwoju 
przedsiębiorstw w ramach czyste
go dochodu w Jugosławii.

W tym kraju, w specyficznych 
zresztą warunkach rozwoju gospo
darczego i na tle odmiennych od 
innych krajów socjalistycznych za
sad zarządzania gospodarką narodo
wą i metod jej planowania, stoso
wano różne instrumenty oddziały
wania na przedsiębiorstwa w kie- 
runku prawidłowego wydzielania 
funduszu załogi z czystego dochodu. 
Obciążano czysty przychód przed
siębiorstw szeregiem świadczeń na 
zewnątrz (o charakterze zarówno 
podatkowym jak i pozapodatko- 
wym), ograniczając tym samym 
wielkość czystego dochodu pozosta
jącą do dyspozycji nrzedsiębiorstw. 
Obciążenia te rosły w, pewnym 
okresie progresywnie przy zwięk
szaniu udziału funduszu załogi w 
czystym dochodzie przedsiębiorstwa.

Ponieważ jednak ograniczało to 
zainteresowanie przedsiębiorstw w 
zwiększaniu czystego dochodu, me
tody tej z czasem zaniechano. Za
miast tego zastosowano stosunkowo 
silną progresję podatku od wyna
grodzeń, wchodzącą w zastosowa
nie w przypadku wysokiego odchy
lania się indywidualnych zarobków 
od ogólnopaństwowych stawek płac. 
Później zaniechano i tej metody, 
ponieważ wpływała ona negatyw
nie na wzrost wydajności pracy (po 
przekroczeniu bowiem pewnej gra
nicy wysokości zarobków, progre
sja podatkowa czyniła dalszy 
wzrost wydajności nieopłacalnym 
dla pracownika). W dalszym roz
woju systemu stosowano już tylko 
zalecenia pod adresem przedsię
biorstw i opiekujących się nimi ko
mun, by przy wydzielaniu fundu
szu załogi z czystego dochodu brały 
pod uwagę wzrost produkcji, wy
dajność pracy i wysokość plac w 
innych przedsiębiorstwach danej 
gałęzi itd.

Tą drogą osiągańo wprawdzie 
pewne efekty w dziedzinie ekono
mizacji płac, zwłaszcza na tle ro
zwoju samorządu robotniczego, jed
nakże uznaje się je za niedosta
teczne i uważa się za nadmierny 
w stosunku do możliwości ekono
micznych kraju wzrost płac oraz 
dysproporcje w poziomie zarobków 
za jedną z przyczyn występowania 
zjawisk inflacyjnych, których opa
nowaniu posłużyła m. in. ostatnia 
reforma walutowa.

Rozwiązania tego zagadnienia po
szukuje się obecnie w Jugosławii 
na różnych płaszczyznach. Wysuwa 
się m. in. propozycję, aby założe
nia planu społecznego dotyczące 
wzrostu funduszu płac załogi do
prowadzać w jakiejś bardziej wią- 
żącej formie do przedsiębiorstw. 
Zadania w tym zakresie miałyby — 
według zgłaszanych propozycji — 
być przedmiotem porozumień mię
dzy przedsiębiorstwami z jednej, a 
izbami gospodarczymi oraz związ
kami zawodowymi z drugiej strony.

Rozwiązanie to jest jednak równo
cześnie krytykowane z tego powo
du, że ograniczałoby ono samodziel
ność przedsiębiorstw.

Aby określić, w ramach ekspery
mentu, zakres swobody przedsię
biorstw w wydzielaniu funduszu 
załogi ,z czystego dochodu musimy 
sięgnąć do naszych doświadczeń w 
dziedzinie kształtowania wielkości 
funduszu płac przedsiębiorstw. 
Wskazują one na to — w tym kie
runku idą też uchwały IV Plenum 
KC PZPR — że pozostawienie 
przedsiębiorstwom swobody w tej 
dziedzinie nie jest, przynajmniej na 
obecnym etapie rozwoju naszej go
spodarki, możliwe. Wynika to z 
szeregu przyczyn, których analiza 
przekraczałaby jednak ramy ni
niejszego artykułu.1)

W praktyce uzależni się fundusz 
płac od wielkości produkcji stosu
jąc różne metody relacjonowania z 
nią rozmiarów tego funduszu. By 
uniknąć ujemnego wpływu dyrek
tywnego kształtowania funduszu 
płac na asortymentową strukturę 
produkcji, na strukturę kosztów 
produkcji, na zakres kooperacji itd. 
doskonali się mierniki produkcji w 
tym kierunku, aby odzwierciedlały 
one możliwie adekwatnie jej eko
nomicznie uzasadnioną pracochłon
ność. Poszukiwania idą również w 
kierunku stworzenia warunków 
umożliwiających przedsiębiorstwom 
substytucję między kosztami osobo
wymi i rzeczowymi w takim zakre
sie, w jakim ją uzasadnia rachunek 
efektywności ekonomicznej.

Z tych samych przyczyn, które 
uzasadniają stosowanie ograniczeń 
w zakresie kształtowania przez 
przedsiębiorstwa funduszu płac, 
proponuje się w ramach ekspery
mentu ograniczenie śwobądy przed
siębiorstw w wydzielaniu funduszu 
załogi z ich czystego dochodu. Spo
śród różnych wchodzących w tej 
mierze w grę metod tego ograni
czenia proponuje się zrelacjonowa
nie wzrostu funduszu załogi z dy
namiką wartości produkcji w ce
nach kosztu przerobu. Normy dwu- 
i więcej letnie określałyby procent, 
w jakim wzrastałby fundusz załogi 
za każdy procent zwiększenia pro
dukcji w stosunku do roku po
przedniego. Wypłata wynagrodzeń 
w ich niegwarantowanej części by
łaby zależna od wygospodarowania 
przez przedsiębiorstwo odpowie
dniej wielkości czystego dochodu.

Jakie są zalety tej propozycji:
1) Nie wymaga ona dyrektywne

go kształtowania wielkości wyniku 
finansowego, ponieważ uzaieżnia 
ona fundusz załogi i fundusz roz
woju od absolutnej jego wielkości.

2) Odpada stosowane obecnie _  
w związku z limitowaniem sumy 
funduszu płac — dyrektywne usta
lenie wielkości produkcji. Jest to 
moment bardzo istotny, gdyż wska
źnik wielkości produkcji odgrywa 
w obecnie stosowanym systemie 
znacznie większą rolę niż wskaźnik 
rentowności i wskutek tego jego 
dyrektywny charakter rodzi bardzo 
silne sprzeczności w procesie pla- 
nówania.

3) Uzależnienie dynamiki fundu
szu załogi od wzrostu produkcji 
mierzonego ceną kosztu przerobu 
likwiduje konsekwencje stosowania

miernika wartości produkcji brut
to — tj. w cenach niezmiennych 
i cenach zcytu.

4) Miernik wartości produkcji w 
cenach kosztu przerobu wykazuje 
w warunkach pracy przemysłu 
drobnego większe zalety niż inne 
mierniki netto. Jego podstawowe 
części składowe to amortyzacja 
środków trwałych i nakłady pra
cy żywej. Są to wielkości o tyle 
ze sobą związane, że zwiększenie 
wyposażenia technicznego przemy
słu powodujące wzrost amortyzacji, 
zmniejsza równocześnie pracochłon
ność produkcji, co czyni miernik 
ten bardziej przydatnym od tzw. 
miernika normatywnej pracochłon
ności, który tylko jednostronnie 
odzwierciedla wielkość nakładów 
pracy żywej. Przewaga miernika 
wartości produkcji w cenach kosz
tu przerobu nad miernikiem nor
matywnej pracochłonności (i w ogó
le nad miernikami obliczanymi na 
podstawie norm) polega dalej na 
tym, że nie wymaga on stałej re
wizji norm, uwzględniającej tzw. 
obiektywne czynniki postępu tech
nicznego. Rewizja taka napotyka 
zresztą w praktyce na nie do prze
zwyciężenia trudności, ponieważ 
jest ona sprzeczna z kierunkami 
materialnego zainteresowania za
łóg 2).
5) Wreszcie przy mierniku wartości 

produkcji w cenach kosztu przero
bu można przy zasadzie potrąca
nia (przy ustalaniu tych cen) z cen 
zbytu podatku obrotowego wykorzy
stać preferencje asortymentowe 
jakie stwarza system cen fabrycz
nych. Dla warunków działalności 
przemysłu drobnego powinny to 
być preferencje płynące z rynku, 
co można osiągnąć stosując, zgod
nie z propozycją, procentowy po
datek obrotowy dla stosunkowo 
szerokich grup wyrobów. Wówczas 
bowiem rentowność wyrobów za
warta w cenach fabrycznych jest 
zróżnicowana w sposób zbliżony 
do rentowności zawartej w cenach 
zbytu.

Zintegrowanie w ramach czyste
go dochodu funduszu załogi i fun
duszu rozwoju przedsiębiorstwa 
powoduje, że ogólna wielkość czy
stego dochodu decyduje zarówno o 
rozmiarach korzyści materialnych 
załóg, jak i o wielkości nakładów 
przedsiębiorstwa na inwestycje 
własne, na wzrost środków obro
towych i postęp techniczno-ekono
miczny.

Wielkość czystego dochodu za
leży od czynników kształtujących 
czysty przychód przedsiębiorstwa 
oraz od obciążenia tego przychodu 
świadczeniami na zewnątrz. Za
leży ona więc od rozmiarów, a- 
sortymentu i jakości produkcji I 
poziomu kosztów rzeczowych. Za
leży ona dalej — przy obciążeniu 
czystego przychodu oprocentowa
niem środków trwałych i obroto
wych przedsiębiorstwa — od efek
tywności wykorzystania funduszy 
produkcyjnych przedsiębiorstwa. 
Zależy ona wreszcie od wielkości 
podatku obrotowego.

Obciążenie czystego dochodu od
pisem na rzecz zjednoczenia i wy
dzielenie z niego funduszu załogi 
określa wielkość funduszu rozwoju 
przeznaczonego na inwestycje wła-

«ne, wzrost Środków obrotowych’ I 
realizację postępu techniczno-eko
nomicznego, w tym również na 
oprocentowanie I spłatę kredytów 
bankowych. Znaczenie integracji 
funduszu załogi 1 funduszu roz
woju przedsiębiorstwa w ramach 
czystego dochodu polega w da
nych warunkach na tym, że na
kłady na rozwój przedsiębiorstwa 
umożliwiają zarówno osiąganie 
wzrostu produkcji, jak 1 czystego 
dochodu. Odpowiada to zaintere
sowaniu załóg, ponieważ fundusz 
załogi zależy od zwiększenia pro
dukcji a równocześnie musi on 
znaleźć pokrycie w nleobciąźonej 
wpłatą na rzecz zjednoczenia i 
spłatą odsetek 1 kredytów banko
wych — części czystego dochodu.

♦
Aby jednak miernik czystego do

chodu mógł swoją rolę bodźcową 
spełnić — muszą, być uwzględnio
ne również dalsze objęte propozy
cją warunki, a w szczególności:

1) Zakres Inwestycji, o których 
podjęciu decydują przedsiębiorstwa 
samodzielnie musi być przedmioto
wo zdeterminowany. Dopuszczenie 
bowiem do takiej sytuacji, w któ
rej dany środek trwały może być 
nabyty lub wytworzony bądź ze 
środków przedsiębiorstwa, bądź 
zjednoczenia, stwarza warunki 
arbitralnych rozstrzygnięć — neu
tralizujących bodźcowe działanie 
systemu. Z drugiej strony — w 
ramach tak określonego zakresu 
inwestycji przedsiębiorstwa muszą 
mieć pełną swobodę ich podejmo
wania, jeśli inwestycja jest eko
nomicznie celowa (rachunek eko
nomiczny), możliwa rzeczowo do 
zrealizowania (zapewnienie dostaw 
i robót) i przygotowana do reali
zacji. Warunkiem jej podjęcia mu
si być wówczas jedynie posiadanie 
środków własnych wystarczających 
na pokrycie nakładów inwestycyj
nych lub zapewnienie co najmniej 
minimalnego udziału (np. 70 proc.) 
w ich pokryciu środkami własnymi 
dla uzyskania kredytu bankowego. 
Być może, że taki zakres samo
dzielności przedsiębiorstw wymaga 
stworzenia priorytetów (ekonomicz
nych) dla realizacji inwestycji 
podstawowych podejmowanych na 
podstawie decyzji zjednoczeń (z 
ewentualnym udziałem prezydiów 
rad narodowych).

Stworzenie takich warunków po
dejmowania przez przedsiębiorstwa 
inwestycji uzupełniających uważam 
za jeden z warunków osiągnięcia 
celów eksperymentu. Trzeba też 
podkreślić, że obowiązujący system 
planowania i finansowania inwe
stycji przedsiębiorstw w przemyśle 
drobnym zawiera znacznie dalej 
idące skrępowania.

2) Zgodnie z propozycjami doty
czącymi eksperymentu fundusz roz
woju stanowić ma wspólne źródło 
finansowania inwestycji uzupełnia
jących i środków obrotowych 
przedsiębiorstw. Wymaga to stwo
rzenia , obiektywnych warunków 
płynności finansowej przedsię
biorstw oraz stosowania sankcji w 
przypadku nieterminowego regulo
wania przez przedsiębiorstwa swych 
zobowiązań.

. Zagadnienie włączenia płynności 
finansowej, do kręgu zainteresowa
nia przedsiębiorstwa ma w gospo
darce socjalistycznej szczególnie 
ważne znaczenie. Wynika to stąd, 
źe z szeregu przyczyn w gospo
darce tej nie jest możliwe uzależ
nienie w szerokim zakresie dostaw 
towarowych od wypłacalności od
biorców 3). Powoduje to, że ewen
tualne trudności w nabyciu towa
rów — nie są dość silnym bodźcem 
dla odbiorcy, by terminowo wywią
zywał się ze swych zobowiązań — 
a tym samym by tak gospodaro
wał, ażeby nie dopuszczać do za
dłużenia się wobec dostawcy. Po
woduje to w pewnym sensie, że 
posiadanie środków pieniężnych 
nie stanowi w warunkach gospo
darki socjalistycznej kryterium e-

fektywnoścl popyta. Jego podstawą 
jest w większej mierze awego ro
dzaju kredyt' handlowy udzielany 
odbiorcom przez dostawców. Jeśli 
odbiorca jest wypłacalny, kredyt 
ten źostaje spłacony w terminie 
przewidzianym dla regulowania zo
bowiązań (związanym z samą tech
niką dokonywania operacji rozli
czeniowych). W przeciwnym przy
padku okres kredytowania odbior
cy przez dostawcę trwa dłużej, có 
pociąga za sobą płacenie odsetek 
zwłoki, ale nie wstrzymanie do
staw. |

W tych warunkach stosuje s!ę 
różnego rodzaju bardziej lub 
mniej skuteczne środki oddziały
wania na płynność przedsiębiorstw. 
Takim środkiem było ustalenie 
najpierw w sposób scentralizowa
ny, a następnie zdecentralizowany 
(pod kontrolą banku) normatywów 
środków obrotowych. Ich celem 
było zarówno planowe ograniczenie 
rozmiarów gromadzonych przez 
przedsiębiorstwa zapasów, jak 1 
określenie granicy wyposażenia 
przedsiębiorstw we własne środki 
obrotowe Oub częściowo pochodzą
ce z kredytu), by zapewnić jego 
płynność finansową. Oczywiście 
posiadanie ponadnormatywnych 
niekredytowanych zapasów, podob
nie jak niewygospodarowanie 
własnych funduszy obrotowych — 
ograniczało płynność finansową 
przedsiębiorstw obciążając je odset
kami na rzecz dostawców lub ban
ku. Normowania środków obroto
wych jednak zaniechano, ponieważ 
uzależniało ono m. in. płynność fi
nansową przedsiębiorstw w więk
szym często stopniu od prawidło
wości ustalenia normatywów, ani
żeli od efektywności ich gospo
darki.

Innym instrumentem służącym 
m. in. zapewnieniu płynności przed
siębiorstw było tworzenie funduszu 
rozwoju oddzielnie na cele inwes
tycyjne i oddzielnie na cele obroto
we. W ten sposób zapobiegano Im- 
mobilizacji środków obrotowych, 
nie dopuszczając do przeznaczenia 
ich na inwestycje. Rozwój systemu 
finansowego przedsiębiorstw w kie
runku decentralizacji przyniósł In
tegrację źródeł finansowania po
trzeb inwestycyjnych (w zakresie 
inwestycji przedsiębiorstw) i obro
towych. Jednak, m. in dla zapew
nienia płynności przedsiębiorstw 
wprowadzono priorytet dla pokry
wania z jednolitego funduszu roz
woju najpierw potrzeb obrotowych, 
a następnie potrzeb inwestycyjnych 
przedsiębiorstw. Zasada ta działała 
w inny sposób w okresie stosowania 
normatywów, a w inny sposób dzia
ła ona obecnie przy zaniechaniu 
ich ustalania. Priorytet dla pokry
cia potrzeb obrotowych przedsię
biorstw oznaczał obowiązek utrzy
mywania w obrocie funduszy włas
nych w granicach normatywu (lub 
jego niekredytowanej części). O- 
becnie oznacza on obowiązek u- 
trzymywania w obrocie funduszy 
własnych w granicach faktycznie 
posiadanych zapasów (poza kredy
towaną ich częścią).. W każdym ra- 
zie“system jednolitego funduszu 
rozwoju ma na celu poprzez uza
leżnienie możliwości Inwestowania 
od prawidłowej gospodarki środka
mi obrotowymi — m. In. stymulo
wać płynność finansową przedsię
biorstw.

W proponowanych warunkach 
eksperymentu wzięto pod uwagę, 
że rozwiązania powyższe nie są w 
pełni adekwatne do charakteru 
działalności przemysłu drobnego, po
nieważ: a) Idą one w kierunku za
pewnienia płynności przedsiębiorstw 
skutkami braku płynności poprzez 
obciążenie ich wyników finanso
wych w postaci bądź odsetek, bądź 
pokrvwania z tych wyników na- 
kładów inwestycyjnych. Dlatego od
działuje się jedynie w sposób po
średni na korzyści materialne za
łóg: b) wiążą się one stosunkowo 
silnie z oceną charakteru zapasów, 
a szczególnie z ustaleniem wielko
ści tzw. zapasów nieprawidłowych

(które nie mogą być kredytowapń 
i wskutek tego uszczuplają fundusze 
na Inwestycje) co wprowadza ele
menty subiektywnej oceny stopnia 
gospodarności przedsiębiorstw; c) 
mogą one być stosowane jedynie 
przy dyrektywnym kształtowaniu 
wskaźnika rentowności l są wobec 
tegó nieaktualne w ramach ekspe
rymentu opartego o nledyrektywny 
wskaźnik czystego dochodu.

Z tego względu proponuje się 
aby:

a) pozostawiać przedsiębiorstwom 
pełną swobodę w dziedzinie wy
korzystania środków funduszu 
rozwoju na Inwestycje uzupełnia
jące lub potrzeby obrotowe;

b) wprowadzić dostatecznie sil
nie działające (bezpośrednio 1 bie
żąco) sankcje za niewypłacalność 
przedsiębiorstw, co jest warunkiem 
pozostawienia im swobody w dys
ponowaniu funduszem rozwoju. 
Sankcje te polegają na wstrzymy
waniu wypłaty ruchomej (niegwa
rantowanej) części wynagrodzeń w 
przypadku, gdy z bilansu przedsię
biorstwa wynika, że posiada ono 
przeterminowane płatności, trwają
cym do czasu osiągnięcia przez 
nie płynności (wykazanej na pod- 

. stawie kolejnego bilansu);
c) zobiektywizować sytuację płat

niczą przedsiębiorstwa (warunek 
możliwości stosowania sankcji za 
brak płynności), co zgodnie z pro
pozycją powinno polegać po pierw
sze na co kwartalnym regulowaniu 
stanu funduszy własnych przedsię
biorstwa do wysokości 60 proc, fa
ktycznego stanu zapasów (przed
siębiorstw niesezonowych) drogą 
zasilania tych funduszy z rachunku 
lokacyjnego (albo Ich odprowadza
nia na ten rachunek) tworzonego 
z funduszu rozwoju. Pozostałe 40 
proc, stanu zapasów powinno być 
kredytowane. Wobec zagrożenia 
sankcją wstrzymania wypłaty ru
chomej części wynagrodzeń przed
siębiorstwo będzie samo zaintere
sowane w prawidłowym zasilaniu 
rachunku lokacyjnego z funduszu 
rozwoju. Po drugie zaś na pełnym 
kredytowaniu należności przedsię
biorstw dla uniezależnienia ich 
płynności finansowej od niewypła
calności dłużników, na co nie mają 
one wpływu.

Wydaje się, że tak pomyślane 
warunki eksperymentu stworzą 
przesłanki dla ekonomicznie efek
tywnej gospodarki przedsiębiorstw 
przemysłu drobnego. Proponowane 
w jego ramach rozwiązania wydają 
się przy tym być znacznie prostsze 
od ogólnie obowiązujących w drob
nym przemyśle, co nie jest bez 
znaczenia w warunkach kadrowych 
tego przemysłu. Pominąłem tu rolę 
zjednoczeń i dodatkowe elementy 
jakie ich działalność wnosi do 
gospodarki finansowej przedsię
biorstw, ponieważ problem ten o- 
mówiłem wyczerpująco w poprzed
nim artykule.

') Teoretycznie należałoby założyć, że 
przedsiębiorstwom można by pozostawić 
(pod warunkiem wygospodarowania po
trzebnych na ten cel środków) swobodę 
w zakresie kształtowania funduszu plac 
przy spełnieniu następujących warun
ków: osiągnięcia w danej gałęzi przemysłu 
w sposób trwały warunków rynku kon
sumenta (lub posiadania przez paóstwo 
dostatecznych rezerw umożliwiających 
przeciwdziałanie powstającym napięciom 
rynkowym); wysokiego udziału rucho
mej, niegwarantowanej części płac, za
leżnej od osiąganych wyników finanso
wych w wynagrdzenlu pracowników; 
rozszerzenia czasowego horyzontu za
interesowania załóg efektywnością pra
cy przedsiębiorstw (np. poprzez uwzglę
dnienie w ruchomej części plac wy
sokich, progresywnych dodatków za 
ciągłość pracy w danym przedsiębior
stwie) Itd.

•ł W praktyce zamiast rewidowania 
norm stosuje się przeważnie przy mier
nikach normatywnej pracochłonności, 
współczynniki opłacania wzrostu wy
dajności pracy. Eliminuje to w istocie 
rzeczy korzyści mierzenia praco- i pła- 
cochłonnoścl produkcji Uzasadnionymi 
tychnicznie normami zużycia pracy ży
wej na jednostkę produkcji.

■) Przyczyną tego stanu rzeczy Jest 
ogólnie rzecz bforąc fakt, że wykony
wanie dostaw towarowych leży w inte
resie społecznym, a Ich hamowanie z 
przyczyn związanych z niewypłacalnością 
uspołecznionych odbiorców mogłoby in
teres ten w istotnej mierze naruszyć 
(zahamowanie w produkcji, zaopatrzeniu 
itd.).

CIĄG DALSZY ZE STR. 1

szcza o ok. 800 tys. par obuwia 
ocieplonego w rodzaju poszukiwa
nych w ub. roku kozaczków: dam
skich, dla nastolatków I dziecię
cych oraz botków męskich, a po
nadto o pewne ilości obuwia wio
senno-letniego.

Jeżeli postulaty handlu zostaną 
spęłnione (gdyby jeszcze dopisał im
port, gdyby także udało się zakon
traktować ponad ' 300 tys. par obu
wia z odrzutów eksportowych...), 
wtedy można będzie z pełnym uza
sadnieniem powiedzieć, że zaopa
trzenie rynku w obuwie w roku 
bieżącym pod względem struktury 
asortymentowej uległo znacznej po
prawie. Oczywiście, w niektórych 
asortymentach deficyt się utrzyma, 
ale powinno być lepiej...

Jak jednak będzie naprawdę — 
tego nikt jeszcze nie wie, ani han
del. ba! nawet przemysł. Dlaczego 
nie wie handel? W tym czasie, gdy 
pisany byl niniejszy artykuł, tzn, w 
końcu kwietnia, w Krakowie odby
wała się dodatkowa giełda obuwia, 
na której przemysł miał przedstawić 
modele, a handel obłożyć zamówie
niami owe brakujące 2,3 min par 
obuwia. Jeśli dojdą do porozumie
nia, stanie się tak. jak przedstawi
liśmy wyżej. A jeśli nie? Przede 
wszystkim — przemysł nie wykona 
rocznych zadań NPG, handel zaś 
tę zimę jakoś przeżyje, a konsumen
ci — nosiciele obuwia — jak co ro-
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W czym chodzić ?
ku tak 1 w tym pogodzić będą mu- 
sieli się ze swoim losem.

DLACZEGO NIE WIE PRZEMYSŁ?

Handel żąda nie tylko dostaw 
według określonej struktury asorty
mentowej. co gorsze — dla przemy
słu — domaga .się obecnie, po raz 
pierwszy chyba tak twardo, reali
zacji w ściśle określonych termi
nach. Powołuje się przy tym na za
warte porozumienie między MHW 
i MPL z 15 lutego br. Zobowiązuje 
ono zjednoczenia przemysłów (nie 
tylko obuwniczego) do koncentro
wania produkcji i dostaw na rynek 
artykułów sezonowych wg następu
jącej kolejności: w IV j I kwarta
le — wiosenno-letnich; w II i III 
kwartale—artykułów jesienno-zimo
wych.

Gdyby udało się to zrealizować, 
byłby to jeden z większych sukce
sów handlu (i klientów) na prze
strzeni wielu lat, albowiem dosta
wy towarów letnich powinny być 
zakończone — w myśl porozumie
nia — najpóźniej do 31 marca, na
tomiast jesienno-zimowych do koń
ca września. Wiemy przecież, jak 
działo się dotychczas, ile kłopotów 
i zaburzeń na rynku wywoływały 
nieterminowe dostawy. Najpierw 
organizowano giełdy, zawierano na 
nich umowy na określone dostawy, 
potem nagle okazywało się. iż moż
liwości przemysłu w dziedzinie za
opatrzenia w dane materiały aą in
ne od pierwotnie założonych. Szu
kano tedy na gwałt materiałów za
stępczych, co z kolei powodowało 

całą reakcję łańcuszkową— u pro
ducentów wyrobów finalnych, u ko
operantów, a nade wszystko w 
handlu. Jeśli kozaczki damskie nad
chodziły w grudniu a obuwie pas
kowe w czerwcu czy nawet lipcu, 
była to przysłowiowa musztarda po 
obiedzie. Rosły tedy — z jednej 
strony zapasy, z drugiej — deficyt 
artykułów, z trzeciej — niezadowo
lenie klientów...

I dlatego handel wiele obiecuje 
sobie po realizacji wspomnianego 
porozumienia, przemysł natomiast 
obuwniczy powodów do radości nie 
ma. Wyprzedzenie dostaw sezono
wych o cały kwartał, do tego bo
wiem w praktyce sprowadzać się 
powinna zmiana, w obecnych wa
runkach, zwłaszcza już w tym roku, 
jest rzeczą więcej niż trudną. Han
del o tym wie i dlatego idzie jesz
cze na ustępstwa, zgadza się na pe
wien poślizg dostaw obuwia jesien
no-zimowego. nie dłuższy wszak jak 
do końca października — połowy li
stopada. „Niech mają czas — mówią 
na przestawienie się." Wiadomo 
jednak, że część obuwia ocieplonego 
handel otrzymywać jeszcze będzie w 
IV kwartale, a więc potencjalnie 
skazane będzie to obuwie na odle
żenie się w magazynach hurtu do 
następnego sezonu... „Pryncypial- 
ność handlu — sądzi przemysł — 
nie może przekraczać granic naszych 
realnych możliwości".

BIEDNEMU WIATR W OCZY.

Przemysł obuwniczy jest szcze
gólnie wrażliwy na wszelkie zmia

ny zachodzące na cab*m świecie — 
klimatyczne, polityczne, handlowe. 
W IV kwartale roku ubiegłego na
stąpiło nagle załamanie podaży żyw
ca, a więc i skór. Przy czym prze
bieg dostaw w poprzednich trzech 
kwartałach bynajmniej tego nie za
powiadał, więc przemysł zażądał 
wyrównania braków drogą Importu. 
Nie udał się jednak skup w paź
dzierniku, optymiści, których nigdy 
nie brak, spodziewali się jednak, że 
do końca roku braki zostaną przez 
skup wyrównane, więc zwlekano z 
Importem. Stało się wszak Inaczej 
— przemysł obuwniczy wkroczył w 
nowy rok z zapasami prawie o jed
ną trzecią niższymi od normaty
wów! Dodajmy, niezależnie od za
łamania podaży skór, w tym samym 
okresie dokonano dodatkowego eks
portu żywca, który opuścił nasze 
granice, rzecz jasna, wraz ze skó
rami.„

Powiedzieliśmy, że zapas skór byl 
grubo poniżej normatywu, ale nor
matyw nie równy normatywowi. 
Nasz, polski, wynosi zaledwie 68 
dni. jest to poziom nigdzie właści
wie niespotykany (tam przynaj
mniej. gdzie normatywy takie obo
wiązują). Zapas technologiczny, po
zwalający na jakąś rozsądną gospo
darkę I politykę produkcyjną po
winien wynosić, zdaniem fachow
ców, 116 dni.

A więc przy tak niskim normaty
wie każde wahnięcie gdziekolwiek 
— w skupie krajowym czy w han
dlu argentyńskim niezwłocznie 
wpływa dezorganizujące na prze

mysł obuwniczy. Cóż w takiej sy
tuacji mogą pomóc najbardziej na
wet wyważone i uroczyście podpisa
ne umowy 1 porozumienia między
resortowe? Jak organizować pro
dukcję i zaspokajać zmienne po
trzeby handlu w oparciu o statysty
kę i szacunki świń, z których wiele 
biega jeszcze po polskich czy argen
tyńskich polach?

Przemysł zażądał dostarczenia z 
importu w 1 kwartale 14.5 tys. ton 
skór, które w istocie, potrzebne były 
jtiż w końcu grudnia ub. roku, tym
czasem jeszcze 31 marca normatyw 
zapasów był daleko niepełny. Dosta
wy z importu mają być załatwione 
do 15 kwietnia, praktycznie więc, 
cały pierwszy kwartał przemysł 
przepracował już w warunkach od
miennych od założonych w planie. 
Prawda, robiono co można, „obdar
to ze skóry" centrale surowców, aby 
tylko garbarnie nie stały bezczyn
nie, ale centralom tym na zdrowie 
to nie wyjdzie, ucierpi na tym nie
wątpliwie cała ich skomplikowana 
praca sortowania I doboru skór — 
właśnie dla przemysłu...

W pierwszym półroczu przemysł 
otrzymać miał z importu 29.3 tys. 
ton skór wagi zielonej (tzn. pierwot
nej), otrzyma jednak o 2 tys. mniej 
i znów nie będzie normatywu, znów 
zakłady pracować będą „na styku", 
od skóry do skóry, nerwowo, w na
pięciu... W całym roku Import wy
nieść ma 46 tys. ton, przypuszczal
nie zostanie on zrealizowany, dla 
przemysłu zasadnicze znaczenie po
siada jednak sukcesywność dostaw. 
W pierwszym półroczu nie otrzyma
li tego, co żądali, sprawą otwartą 
jest III kwartał — kwartał decydu
jący zresztą dla branży obuwniczej. 
Jeśli MHZ nadrobi braki — to po
rozumienia zawarte z handlem zo
staną w zasadzie wykonane, jeśli 

nie — słabe perspektywy dla na
szych stóp. Albowiem import obu
wia, jak wspomnieliśmy poprzednio, 
pozostaje właściwie na poziomie ro
ku ubiegłego, chociaż eksport jego 
zwiększyć się ma o jakieś 50 proc,

PROBLEM REZERW

Sprawa dotyczy nie tylko prze
mysłu obuwniczego, w istocie całe
go przemysłu lekkiego, zwłaszcza 
zakładów produkujących artykuły 
sezonowe, będące pod dużym wpły
wem zmiennej mody. Ale przemysł 
obuwniczy należy u nas do najbar
dziej chyba „wyżyłowanych". Jego 
skromne zapasy wymagają organi
zacji produkcji napiętej, wprost ide
ał nej-zegarkowej. a z drugiej stro
ny potencjał jego stoi temu na 
przeszkodzie.

Rezerwy, nienowy to temat. Za
kłady obuwnicze mają współczyn
nik zmianowości 2,0, a garbarskie 
pracują w ruchu ciągłym, na trzy 
zmiany. W tych warunkach prze
mysł nie ma, praktycznie, żadnych 
szans na uelastycznienie swej poli
tyki. Przemysł posiadać powinien 
przynajmniej pięć procent rezerw 
potencjału produkcyjnego. Nie ma 
ich jednak 1 zanosi się na to. Iż w 
końcu tej pięciolatki napięcia w 
tym przemyśle wzrosną jeszcze bar
dziej.

Wprawdzie plany nie zostały jesz
cze zamknięte, z dotychczasowych 
wszak ustaleń wynika, iż przyrosty 
zdolności produkcyjnych z tytułu in
westycji wyniosą ok. 16 min par 
butów, gdy z zadań wynika, że pro
dukcja wzrosnąć ma o 21 min par 
Deficyt wyniósłby tedy 5 min. Ale 
to nie wszystko. W owych 16 min 
uwzględniono już produkcję budo
wanego obecnie zakładu, który bazo-
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Budownictwo i przemysł, materiałów-* budowla
nych rozpoczęły dobrze pięciolatkę. Ten ostatni 
wykonał plan I kwartału w ponad 104 proc.., co 
przyniosło dodatkową produkcję 66 tys. ton cemontu; 
10 tys. ton wapna itd. Budownictwo wykonało swe 
zadania w ponad 100 proc., realizując 19,3 proc, planu 
rocznego. Piań rzeczowy I kwartału wykonano z nad
wyżką: w budownictwie mieszkaniowym zamiast 

, 56 400 izb — oddano 62 235, w budownictwie ■szkolnym 
przekazano 244 pomieszczenia zamiast zaplanowanych 
221, w budownictwie przemysłowym — 20 obiektów 
zamiast 18. ■

Wiceminister S. Pietrusiewicz informujący o tych 
sprawach Komisję Budownictwa i Gospodarki Ko
munalnej, stwierdził jednak dalej, że mimo pomyśl
nej realizacji plan tegoroczny jest nadal napięty 
wskutek trudności materiałowych w niektórych asor
tymentach. W budownictwie przemysłowym występu
ją braki w dostawach wyposażenia przemysłowego.

Pos. H. Hałas (PZPR) wygłosił z ramienia Komisji 
sprawozdanie, w którym m. in. poinformował, źe łącz
na wartość robót budowlano-montażowych w latach 
1966—1970 wzrośnie o 38,3 proc, W realizacji tych 
zadań największy udział mieć będzie Min. Budowni
ctwa i PMB, następne miejsce zajmuje resort rolni
ctwa (14 proc, ogólnego planu robót budowlanych). 
Mechanizacja budownictwa obejmie głównie roboty 
ziemne, transport pionowy i montaż oraz roboty wy
kończeniowe i instalacyjne. Już dziś rysują się braki 
szeregu asortymentów materiałów budowlanych: ce
mentu, materiałów ściennych, niektórych urządzeń 
sanitarnych, artykułów chemicznych, drzewnych i hut
niczych.

Posłowie w dyskusji ostro skrytykowali wciąż ist
niejące zjawisko niezbilansowania planu budowni
ctwa z zaopatrzeniem materiałowym. Stwierdzono 
przy tym, że informacje przedłożone przez zaintere
sowane resorty (także przemysł ciężki, drzewny i che
miczny) nie dają dostatecznego obrazu stanu przygo
towań do realizacji zadań budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych w latach 1966—1970. 'Nie 
można się wciąż zadowalać ogólnym bilansem w skali 
kraju, zresztą i tak wykazującym luki, gdy na wielu

terenach da je się we znaki ostry brak szeregu ma
teriałów, m. in. tak podstawowych. jak cegła i da
chówka. Ocenia się, że np. na Lubelszczyżnie zabraknie 
ok. 700 min jednostek ceramicznych. Lubelskie Zjed
noczenie Budownictwa Rolniczego otrzymuje zaledwie 
40 proc, przewidzianego zaopatrzenia materiałowego. 
W innych województwach zmniejsza się przydziały 
materiałów ściennych (bydgoskie), zwiększając nato
miast zadania planowe. (!) .

Stwierdzono, że informacje resortu ponadto nie ry
sują perspektywy rzeczywistego unowocześnienia na
szego budownictwa zarówno w zakresie architektury, 
jak 1 stosowania nowoczesnych materiałów oraz no
woczesnych metod m. in. w pracach wykończenio
wych. Krytykowano wciąż nadmierne koszty budowy, 
zwracając uwagę, że należy skupić wysiłki na oszczęd
ności materiałów w budownictwie {Przemysłowym.

Komisja, w pełni doceniając trudności budownictwa 
1 innych kooperujących z nim resortów, postuluje 
jednak konieczność energicznego podejścia do rozwią
zywania szeregu problemów. Chodzi przede wszystkim 
o polepszenie zaopatrzenia materiałowego i .dostoso
wanie do zadań inwestycyjnych zdolności przedsię
biorstw budowlano-montażowych nie tylko w skali' 
kraju, ale i W przekroju regionalnym. Rola koordy
nacyjna resortu budownictwa powinna być wzmoc
niona; powinien on bardziej zdecydowanie egzekwo
wać dostawy materiałów z innych resortów. Trosz
czyć się trzeba usilnie nie tylko o budownictwo 
uspołecznione, ale także o zaopatrzenie rynku w ma
teriały budowlane, zwłaszcza rynku wiejskiego. 
W ubiegłej pięciolatce zadania budownictwa, jak 
stwierdzono w dyskusji, wzrastały średnio rocznie 
o 6 proc., w latach 1966—1970 mają rosnąć o 9 proc. 
Wskazuje to na napięcie zadań i tym samym stawia 
zwiększone wymagania kierownicze i koordynacyjne 
w dziedzinie budownictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych. Powinny tu być wykorzystane, obok 
odpowiednich inwestycji, wszelkie możliwe rezerwy 
m. in. zespoły chłopskie wypału cegły, a także zakła
dy rzemieślnicze, którym należałoby stworzyć atrak
cyjne warunki działania.

HANDEL W I KWARTALE

XV - lecie Instytutu Ekonomiki Rolnej
W roku bieżącym Instytut Eko

nomiki Rolnej obchodzi XV-Iecie 
swojej działalności. W związku z 
tym odbyła się w dniach 28 i 29 
kwietnia sesja naukowa Instytutu 
poświęcona czołowym problemom 
ekonomicznym polskiego rolnictwa. 
Na sesji wygłoszono referaty:

Doc. dr T. Rychlika: „Problemy 
ustrojowe polskiego rolnictwa”,

Prof. A. Brzozy: „Rozważania na 
temat zasad planowania 1 warun
ków realizacji planu”,

Prof. dr F. Dziedzica: „Problemy 
przestrzenne planów rozwoju rol-
nictwa”, 

Prof. J.
chłopskie a 
kraju”.

Tepichta: „Rolnictwo 
wzrost gospodarczy

W szerokiej dyskusji poruszano 
zarówno problemy zarysowane w 
referatach, jak również szereg pra
cowników nauki dodatkowo pre
zentował wyniki swych badań lub 
przemyśleń. Głos zabierali również
przedstawiciele praktyki 
stawiając postulaty pod 
nauki I Instytutu.

Pełne materiały z sesji

rolniczej 
adresem

obejmu-
jące zarówno referaty, jak i dy
skusję zostaną opublikowane w spe-
cjalnym numerze „Zagadnień Eko 
nornik! Rolnej".

rolnictwa; rola usług produkcyj
nych w rolnictwie.

— Doskonalenie metod 1 rozsze
rzanie prognozowania w rolnictwie.

Obok tej w mniejszym lub więk
szym stopniu realizowanej w In
stytucie problematyki, a uznanej 
przez Ministra za konieczną do kon
tynuowania a nawet rozszerzania, 
wymienił on szereg problemów, 

- które nie znalazły się dotąd w pla
nie pracy IER, a których podjęcie 
jest z punktu widzenia praktyki 
rolniczej konieczne:

— Doskonalenie metod planowa
nia i zarządzania w rolnictwie.

— Planowe rozmieszczenie prze
strzenne produkcji rolniczej.

— Skutki postępu technicznego w 
rolnictwie.

— Optymalizacja struktury pro
dukcji i nakładów.

— Wykorzystanie sezonowych 
nadwyżek siły roboczej.

— Stosunki międzyludzkie w PGR 
1 spółdzielniach produkcyjnych.

— Powiązania produkcyjne go
spodarstw uspołecznionych z indy
widualnymi.

— Rozwój i optymalne rozmiesz
czenie usług dla rolnictwa (temat 
do podjęcia wspólnie ze Spółdziel-

’■ czym Instytutem Badawczym).

Na sesji głos zabrał również Mi
nister Rolnictwa — dr M. Jagiel
ski. Minister wysoko ocenił 15-let- 
ni dorobek Instytutu, lecz jedno
cześnie wysunął pod jego adresem 
szereg postulatów, głównie obejmu
jących ważne i pilne dla resortu 
problemy, wymagające przebadania 
na warsztacie naukowym. Ważniej
sze z wymienionych przez Ministra 
zadań są:

— Warunki najlepszego kojarze
nia bieżących zadań stałego wzro
stu produkcji ze stopniową prze
budową rolnictwa.

— Warunki lepszego wykorzy
stania nakładów inwestycyjnych w 
rolnictwie, opracowanie modeli in
westycji kompleksowych.

— Optymalne wykorzystanie ros
nących dostaw środków produkcji.

— Ewolucja struktury agrarnej i 
drogi przebudowy wsi.

— Ewolucja kółek rolniczych I ich 
powiązanie z zapleczem usługowym

— Badanie skutków wzrastają
cej kapitałochłonności produkcji 
rolniczej, roli cen, ich wzajemnych 
relacji itd.

— Badanie kierunków rozwoju 
rolnictwa krajów socjalistycznych 1 
niektórych kapitalistycznych.

Szczególny nacisk położył Mini
ster w swym wystąpieniu na ze- 
społowość badań, podejmowanie te-
matów kompleksowych, 
wanie syntez z badań 
wych itp.

Warto poinformować

opracowy- 
szczegóło-

czytelnl-
ków, że warsztat badawczy IER 
uległ ostatnio poważnemu wzmoc
nieniu. W dn. 30 ub.m. został uru
chomiony przy IER ośrodek obli
czeniowy wyposażony w elektrono
we maszyny matematyczne.

Do spraw dyskutowanych na se
sji wrócimy jeszcze w najbliższych 
numerach pisma.

(J. S.)

Komisja Handlu Wewnętrznego rozpatrzyła zaopa
trzenie rynku w I kwartale br. Wedle informacji 
MHW — mimo znacznego wzrostu dochodów lud
ności, równowaga rynkowa, dzięki dostatecznej podaży 
towarów, została zachowana. Plan sprzedaży detalicz
nej łącznie z gastronomią przekroczono o ok. 2,5 proc., 
tj. o ponad 1,8 mld zł.

Wyraźnie poprawiła ęię struktura zaopatrzenia w 
artykuły żywnościowe — spad! popyt na artykuły zbo- 
żowo-mączne, przy wzroście zaopatrzenia rynku w 
artykuły białkowe, wzrósł zakup masła kosztem tłusz
czu wieprzowego i tłuszczów roślinnych. Mimo znacz
nego wzrostu dostaw masy mięsnej, a zwłaszcza węd
lin — podaż nie zaspokajała w pełni popytu. Niedo
bory mięsa łagodzone były większą podażą drobiu 
(2-krotnie wyższe niż w analogicznym okresie ubieg
łego roku) oraz zwiększeniem sprzedaży ryb i prze
tworów rybnych (o 26,9 proc, w styczniu i lutym). 
Za mały jest popyt na jaja świeże. W celu zwiększe
nia ich spożycia podejmuje się szereg środków, m. in. 
sprzedaż jaj wprowadzona zostaje do wszystkich 
sklepów spożywczych. Przeprowadzono obniżki ceny. 
Również podaż szeregu asortymentów ryb i przetwo
rów rybnych zaspokajała istniejący popyt. W związku 
z nieurodzajem owoców, podaż owoców krajowych 
była niewystarczająca. Niedobór kompensowany był 
jednak dostawami przetworów owocowo-warzywnych 
oraz importowanymi owocami cytrusowymi.

Pomimo ograniczeń wynikających z ustawy anty
alkoholowej, wzrosła sprzedaż napojów alkoholowych. 
Uwidacznia się przy tym szybsze tempo wzrostu 
sprzedaży wódek gatunkowych niż wódek czystych. 
Poprawie uległo zaopatrzenie rynku w papierosy.

W I kwartale br. zwiększał się popyt na artykuły 
przemysłu lekkiego, przy jednoczesnym spadku po
pytu na artykuły trwałego użytku. Szczególnie duży 
był wzrost sprzedaży wyrobów dziewiarskich i poń
czoszniczych. Natomiast sprzedaż artykułów trwałe
go użytku z wyjątkiem odkurzaczy, rowerów i samo
chodów kształtowała się poniżej wykonania planu w 
analogicznym okresie ub. roku. Szczególnie trudna 
sytuacja wytworzyła się w sprzedaży telewizorów.

Mftno przekroczenia planu sprzedaży detalicznej, po
ziom zapasów w handlu wewnętrznym wzrósł w I 
kwartale br. Najszybszy był wzrost zapasów w cen
trali spożywczej.

Plan na II kwartał br. zakłada, źe sprzedaż deta
liczna łącznie z gastronomią będzie wyższa o 5,4 proc, 
od sprzedaży w II kwartale ub. roku. Zaopatrzenie 
rynku w mięso i przetwory mięsne bez drobiu będzie 
wyższe o 6,6 proc. Podjęto też szereg decyzji, które 
powinny przyczynić się do zwiększenia sprzedaży 
ryb, przetworów rybnych, mleka i przetworów mlecz
nych. Zaopatrzenie rynku w tłuszcze jadalne, łącznie 
z masłem, pozwoli na utrzymanie swobodnej sprzeda
ży. Przy wystarczającym zaopatrzeniu w przetwory 
zbożowe występować będą braki kaszy gryczanej. Na
tomiast zaopatrzenie w cukier i cukierki, w przetwory 
owocowo-warzywne będzie wystarczające. Nastąpi 
dalsza poprawa zaopatrzenia w papierosy. W sprze
daży artykułów włókiennjczo-odzieżowych stosowana 
będzie polityka wzrostu sprzedaży odzieży gotowej 
przy ograniczeniu podaży tkanin w metrażu. Dosta
teczne będzie w zasadzie zaopatrzenie rynku w obu
wie sezonowe.

Dążąc do intensyfikacji sprzedaży artykułów trwa
łego użytku' zakłada się .wzrost zaopatrzenia rynku! 
w radioodbiorniki o 12,7 proc., telewizory o l,2 proc„ 
lodówki o 27,4 proc., odkurzacze o 7,3 proc.. maszyny 
do szycia o 18 proc., motorowery o 55,4 proc. Rów
nocześnie przewiduje się pewne obniżenie sprzedaży 
pralek i motocykli. Znacznie wzrosną dostawy cera- 
miki domowej, a zwłaszcza szkła stołowego, lecz w 
niektórych asortymentach mogą wystąpić braki.

Przewiduje się poprawę zaopatrzenia rynku wma- 
teriały budowlane. Dostawy ich stanowić będą 50 
proc, rocznego planu. W porównaniu do analogiczne
go okresu w ub. roku zwiększone będą dostawy: ce
mentu o W,8 proc., cegły o 11,6 proc., wapna o 13,1 
proc., dachówki o 43,3 proc., eternitu o 25,9 proc., ma
teriałów ściennych o 11,8 proc., wyrobów hutniczych 
o 4,2 proc. Należy się jednak liczyć z pewnymi nie
doborami materiałów ściennych i wyrobów hutni- • 
czych.

Posłowie w dyskusji zwracali uwagę na wciąż nie
dostateczną organizację pracy w handlu, brak dosta
tecznej sieci placówek handlowych i gastronomicz
nych, niedostateczne w nich zatrudnienie, co jest 
źródłem plagi kolejek, stale występujące niedostatecz
ne zaopatrzenie wsi w materiały budowlane, itd. itp. 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego — jak stwierdził 
min. Sznajder — opracowało już i podejmuje dalsze 
kroki w celu usunięcia braków, niektóre jednak, jak 
np. kolejki, są kwestią dłuższego czasu. MHW usilnie' 
zabiega o dostosowanie podaży wyrobów przemysło
wych do struktury popytu. Jednakże np. w przemyśle 
lekkim stoją temu na przeszkodzie braki surowcowe 
i niedostateczne zdolności produkcyjne. Gastronomia 
jest ośrodkiem zainteresowania resortu. Na szlakach 
turystycznych oprócz sieci handlu uspołecznionego 
rozwija się ajencyjne zakłady gastronomiczne, których 
jest obecnie ok. 1 tysiąca. Organizuje się ich obecnie 
ok. 2500. Zatrudnienie w gastronomii nie jest limito
wane. Rozważa się sprawę eksperymentalnego znie
sienia limitów zatrudnienia w handlu detalicznym.

Komisja Sejmowa jest zdania — jak stwierdził 
przewodniczący pos. H. Skrobisz (ZSL) — że zatrud
nienie w handlu detalicznym powinno być dostosowa
ne do obrotów. Powszechne są w tej sprawie narze
kania na spotkaniach poselskich, w czasie których 
ludzie domagają się zwiększenia zatrudnienia w han
dlu. Należałoby zwiększyć zatrudnienie m. in. na pół 
etatu, co usprawniłoby pracę handlu w godzinach 
szczytowych, a równocześnie w wielu miejscowoś
ciach rozwiązałoby ważny problem zatrudnienia 
kobiet.

KOMUNIKACJA - 
INWESTYCJE I PRZEWOZY

Resort Komunikacji należy do tych — jak stwier
dzono na posiedzeniu Komisji Komunikacji i Łącz-
ności które najlepiej wykonały
westycyjny roku 1965. W szczególności

plan in- 
podkreślić

trzeba przekroczenie planu oddawania inwestycji do 
" użytku, pełne wykonanie zadań priorytetowych, osiąg

nięcie po raz pierwszy prawie 100-procentowych do
staw taboru, elektryfikacja ponad 400 km linii kole
jowych rocznie itd. Pomyślnie wykonane zostały za
dania inwestycyjne I kwartału br. Zadania przewo
zowe przekroczyła kolej o 1,8 min ton, czyli kolej 
przewiozła o 4 min ton towaru więcej niż w ana
logicznym okresie roku ubiegłego. Lepiej wykorzysta
no ładowność wagonów oraz skrócono ich obrót.

Przewozy pasażerskie w roku 1966, większe o*6 proc, 
przy tym samym stanie taboru, będą wymagały du
żego wysiłku organizacyjnego. Wprowadzono wiele 
usprawnień rozkładowych, w zakresie obsługi pa
sażerów, unowocześnienie dworców itd.

Komisja z uznaniem podkreśliła wysiłki resortu i 
jego pracowników. Zwrócono jednak uwagę na ko
nieczność usprawnienia inwestycji drogowych, bar
dziej energicznego zajęcia się kwestią szkód górni
czych w GOP hamujących szybkość pociągów, lepszej 
opieki nad taborem, zwłaszcza używanym przez mło
dzież itp.

INWESTYCJE W ŁĄCZNOŚCI
W tym resorcie inwestycje przebiegały gorzej — 

1 w roku 1965 i w I kw. br. — wskutek przede 
wszystkim niepełnego wykonania planu robót 
budowlano-montażowych. Szczególnie niepomyślnie 
wykonywano budownictwo ogólne łączności. Analiza 
wykazała — wedle informacji resortu na posiedzeniu 
Komisji Komunikacji i Łączności — źe w ciągu ostat
nich 3 lat w ustalonym terminie wykonywano zaled
wie 20 proc, planowanych obiektów. Lepiej kształ
tuje się sytuacja w robotach montażowych (własne 
przedsiębiorstwa resortu). Wszystko to zmusiło do 
zmniejszenia planu inwestycyjnego. Mimo to w I kw. 
br. zrealizowano tylko 13,5 proc, rocznego planu in- I 
westycyjnego. Ministerstwo Budownictwa i PMB nie 
zapewniło odpowiednich zdolności wykonawczych, 
ponadto dały się we znaki braki w zaopatrzeniu w 
kable.

Komisja Sejmowa wyraziła zaniepokojenie tym sta
nem rzeczy, zwłaszcza że potrzeby łączności są bar
dzo duże. Są to inwestycje specyficzne i bardzo waż- | 
ne dla sprawnego funkcjonowania gospodarki i życia 
społecznego. Środki inwestycyjne są niewystarczające, 
niemniej trzeba tu w szerszym zakresie angażować 
inicjatywę społeczną (wieś), usprawnić przygotowywa
nie dokumentacji technicznej (typizacja), zwiększyć 
nadzór i kontrolę realizacji planów. (wd) I

ORZECZNICTWO

wać miał na polichlorku winylu, 
wiadomo już jednak, że chemia na
sza zmniejszy jego dostawy, nie 
jest więc wykluczona konieczność 
zmian założeń produkcyjnych tego 
zakładu nie tylko technologicznych, 
lecz i ilościowych.

Stworzenie rezerw wymagałoby, 
rzecz jasna, dodatkowych inwestycji, 
gdyby nawet stał się cud i zostały 
one obecnie przyznane, to i tak 
można byłoby przystąpić do budo
wy nowych zakładów nie wcześniej 
niż w 1968 roku (px*ze wlekły tryb 
uzgodnień, akceptacji, opracowania 
dokumentacji). Efekty jednak były
by dopiero... w 1972 roku, ponie
waż budo-wa zakładu o zdolności 
produkcyjnej ok. 5 min par rocznie 
trwa 4 lata. Inaczej mówiąc, wszel
kie inwestycje dodatkowe można 
rozpatrywać już tylko w kontekście 
korzyści, jakie to da w latach 1972 
— 75, czyli w następnej pięciolatce.

Okazuje się wszak, że przyznane 
już inwestycje realizowane będą 
głównie w drugiej połowie bieżące
go pięciolecia, a więc uruchomienie 
nowych obiektów nastąpi w najlep
szym razie w końcu tej pięciolatki, 
a częściowo może dopiero na po
czątku następnej. Pogłębi się tedy de
ficyt mocy produkcyjnej, więc prze
mysł już lamie sobie głowy, w jaki 
sposób wykonać dyrektywy Komisji 
Planowania w roku 1970, kiedy to 
produkcja obuwia skórzanego wzro
snąć powinna o ponad 40 proc., 
w tym na dostawy krajowe o ok. 30 
proc., na eksport zaś o całych 100 
proc. Orzech- a raczej but- niełatwy 
do zgryzienia...

Chodzi jednak o rezerwy nie tyl
ko potencjału produkcyjnego—rów
nież w zapasach surowców. Wróć
my raz jeszcze do tej sprawy, ale 
już w innym kontekście.

Kraje wysoko rozwinięte w coraz 
większym stopniu uniezależniają 
przemysł obuwniczy od surowców 
rolniczych, zastępując je z powo
dzeniem materiałami syntetyczny
mi, sztucznymi. Nasza chemia zada
niom tym nie potrafi jeszcze spro
stać, więc przemysł obuwniczy mu
si, niestety, w dalszym ciągu bazo
wać w znacznej mierze na skórze. 
Krajowej, jak powiedzieliśmy, ma
my mało, importowana zaś wymaga 
dewiz. ,.W tej sytuacji — powiada-

sowy i możliwie pilny. Innej drogi 
nie widać.

JAKOŚĆ SIĘ POPRAWI

ją niektórzy — stać nas na
zwiększenie normatywów zapasów 
oraz na nadmierne gromadzenie 
skór.** Na pierwszy rzut oka wydaje 
się, iż tkwi w tym sporo racji, 
zwłaszcza w świetle obserwowanego 
w ostatnim okresie systematycznego 
wzrostu ceny skór na świecie (w 
okresie niespełna roku cena podsko
czyła o ponad 60 proc.) Przypom- 
nijmy, źe w tym samym okresie nie 
dopisała podaż krajowa, a zrozumie
my cały tragizm sytuacji — trzeba 
więcej importować i to akurat wte
dy. gdy ceny niesłychanie wzrosły...

I tu dochodzimy do problemu re
zerw. Wydaje się. iż w takich właś
nie warunkach nie stać nas na brak 
zapasów, kosztuje to bowiem dużo 
więcej, niż się pozornie wydaje. De
ficyt skór w kraju uzależnia nas 
bowiem od różnych fluktuacji w 
podaży, od kaprysów potentatów 
światowych, zmian w aurze i na- 
s trój ach . chłopskich. Wreszcie brak 
zapasów skór uniemożliwia dostoso
wywanie asortymentu produkcji do 
potrzeb, do mody powszechnej i gu
stów indywidualnych.

Wydaje się, iż nie można spodzie
wać się radykalnej poprawy w za
opatrzeniu rynku w obuwie, jeśli 
problem rezerw — produkcyjnych 
i materiałowych — nie zostanie 
rozstrzygnięty w sposób komplek-

Jak wiadomo, KERM podjął w 
styczniu br. uchwalę zawierającą 
różnorodne wytyczne w zakresie 
poprawy jakości obuwia. Konsek
wentną jej realizacja niewątpliwie 
pomoże przemysłowi obuwniczemu 
przezwyciężyć liczne trudności. U- 
chwalę „rozpisano na glosy'* — usta
lono tematy, wykonawców odpowie
dzialnych. terminy, harmonogram 
ten jest już realizowany. Z najbar
dziej dokuczliwych spraw załatwio
ne zostają takie np., jak wzrost im
portu barwników o 30 proc, (w 1966 
roku w stosunku do poprzedniego), 
zwiększy się także zakup za granicą 
średnio dwukrotnie polistyrenu, 
mleczka kauczukowego i tworzyw. 
Wzrasta w niektórych zakładach za
trudnienie dzięki dodatkowym limi
tom.

Poprawa nie będzie jednak na
tychmiastowa chociażby dlatego, że 
nowicjusze nie czekają na przemysł, 
ani nie są fachowcami w dziedzinie 
obuwniczej, trzeba ich znaleźć, wy
szkolić. Prócz tego realizacja uchwa
ły bynajmniej nie obywa się bez 
trudności, już są przeszkody. O jed
nych mówiliśmy poprzednio — kło
poty z importem skór, napięcia w 
produkcji. O innych wspomnijmy już 
tylko marginesowo. A więc nadal 
szwankuje zaopatrzenie w drewno, 
odbija się ujemnie na produkcji ko
pyt i w ostatecznym rachunku — 
na jakości obuwia. Dalej trwają 
kłopoty z opakowaniami tekturo
wymi, buty są — nie ma w co ich 
pakować... W każdym razie miejmy 
nadzieję, że i te przeszkody zostaną 
pokonane i jakość obuwia ulegnie 
wreszcie upragnionej poprawie.

Z niepokojem natomiast trzeba 
odnotować pewną inicjatywę prze
mysłu kluczowego. Mianowicie — 
zamierza on uruchomić w tym ro
ku produkcję obuwia luksusowego 
w wysokości bodaj 700 tys. par. 
Czy to nie aby z nadmiaru gorli
wości? Co to właściwie są — buty 
w luksusowym wydaniu? Najogól
niej można je scharakteryzować 
chyba tak: ostatni krzyk mody 
francuskiej czy włoskiej; o frymuś- 
nych kształtach i kolorach do op-ar- 
tu włącznie; z najlepszych skór, i 
dodatków; w najlepszym wykona
niu: w bardzo krótkich seriach.

Czyż stać na to przemysł kluczo
wy, czy warto do tego angażować 
jego moce produkcyjne? Czy wresz
cie będzie on w stanie podołać tym 
trudnym zadaniom? Czy aby nie 
skończy się na tym, że przemysł 
wyprodukuje w lepszym wykonaniu, 
ale obuwie standardowe i każę sobie 
za nie płacić słone ceny, jak za 
„luksusy** z prawdziwego zdarze
nia? Wątpliwości rosną, jeśli się 
zważy, że mamy przecież w kraju 
rozwiniętą spółdzielczość pracy, jest 
w końcu rzemiosło — chyba najbar
dziej predestynowani producenci do 
wytwarzania obuwia luksusowego. 
Spółdzielczość dostarcza obecnie na 
rynek ok. miliona par obuwia. 
Owszem, to są artykuły na ogół 
wyborowe, wykonane ręcznie czy 
pół-maszynowo. to efekt solidnej 
roboty, ale to nie są jeszcze buty 
luksusowe, o jakie nam chodzi.

Nie ulega wątpliwości, iż asorty
ment taki jest niezbędny na rynku, 
znajdzie nabywców. Trzeba tylko 
drobnym producentom zapewnić do
stawy najlepszych skór, a szewców 
mamy w kraju naprawdę doskona
łych. Przemysł zaś kluczowy powi
nien, jak się wydaje. nie parać się 
taką „drobnicą**, tylko usprawniać

1 rozwijać produkcję wielkoseryjną, 
standardową i wyborową.

I wreszcie jeszcze jedna sprawa, 
związana nie tyle z jakością, co nu
meracją i asortymentami butów. 
Wiele gromów spada na przemysł, 
nie zawsze jednak na to zasługuje. 
Prawda, klienci narzekają, że wy
bór obuwia w sklepach jest ograni
czony, ale prawdą również jest, że 
winę za to ponosi często sam han- 
deJ. Dlaczego? W Polsce nie ma, w 
istocie, sklepów obuwniczych z 
prawdziwego zdarzenia. Istniejące 
są zbyt małe, aby mogły pomieścić 
cały zestaw produkowanych w kra
ju i importowanych butów. 2eby 
pokazać całą numerację i we wszy
stkich wzorach, potrzebne są domy 
obuwnicze o powierzchni 500 me
trów kwadratowych. A takich nam 
właśnie brak. Co robić? Znów wy
łazi szydło inwestycyjne z worka 
naszych potrzeb i możliwości...

*

O butach 
Tymczasem 
kilka plag 
obuwniczy.

można napisać trylogię, 
wskazaliśmy tylko na 
trapiących pi-zemysł

Wymieńmy je obecnie jednym 
tchem—zamiast reasumpcji: Dbrak 
zapasów materiałowych; 2) niedo
statek potencjału wytwórczego; 3) 
podaż skór krajowych i importowa
nych; 4) trudności zaopatrzeniowe; 
5) niedorozwój chemii. Oto plagi, 
z których każda wystarczyć mogła
by dla jednego i silniejszego na
wet od obuwniczego przemysłu. Jak 
je zwalczyć?

ANTONI GUTOWSKI

i) Barbara Wiśniewska — nr «/19M 
2) Zbigniew Wyczesany — nr 7,1968

W JAKIM TERMINIE NALEŻY 
DOCHODZIĆ ROSZCZEŃ ZA DO
STAWĘ TOWARU Z IMPORTU

Towarzystwo Handlu Zagranicz
nego N, dostarczyło Zakładom X 
pewnej ilości aparatów kontrolno- 
pomiarowych z importu, na pod
stawie zawartej przez strony umo
wy.

Dostawy były wykonywane suk
cesywnie na przestrzeni czasu od 
czerwca 1'962 r. do marca 1963 r. W 
tym czasie były też wystawiane fak
tury, które zostały uregulowane.

W dniach 16 i 17 października 
1963 r. dostawca zagraniczny 'wy
stawił Towarzystwu Handlu Zagra
nicznego dwa dodatkowe rachunki! 
jeden — za niezafakturowaną jesz
cze część dostarczonego wyposaże
nia do aparatów, drugi — w związ
ku z pomyłką co do ceny w jednej 
z poprzednich faktur.

W związku z tym, z kolei Towarzy
stwo Handlu Zagranicznego wysta
wiło odbiorcy dnia 22 stycznia 1964 
r. dwie dodatkowe faktury na sumę 
126 501 zł 47 gr., o której zasądze
nie wystąpiło do Okręgowej Ko
misji Arbitrażowej dnia 15 paź
dziernika 1964 r., wnosząc zarazem 
o przywrócenie u c h yi* 
b<ionego terminu.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
wniosek Towarzystwa Handlu Za
granicznego odrzuciła iz 

I powodu upływu Rocznej prekluzji, 
I zaś Główna Komisja Arbitrażowa 
I orzeczenie OKA zatwierdziła.
I Wobec tego, że Minister Handlu 
I Zagranicznego wniósł rewizją 
I nadzwyczajną, Główna 
I Komisja Arbitrażowa rozpoznała 
I sprawę ponownie, wypó- 
I wiadając w orzeczeniu z dnia 18 
I czerwca 1965 r. nr BO-5118/65, za- 
I padlym w składzie zwiększonym (re- 
I wizyjnym), następujący pogląd 
I prawny:
I W świetle obowiązujących obecnie 
I przepisów roszczenie przedsiębiorstw 
I wa handlu zagranicznego o zapłatę 
I należności za dostawę importowane* 
I go towaru staje się wymagal

ne, podobnie jak przy dostawach 
krajowych, w dacie wyko
nania dostawy (zakończenia 
dostaw) i o d t e j daty 
liczyć należy roczny termin preklu- 
zyjny dla dochodzenia roszczeń w 
stosunku do odbiorcy.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„W roku 1959 zostały 'wprowadzo
ne zmiany w organizacji handlu za
granicznego i w warunkach dostaw 
związanych z obrotem z zagranicą. 
Z całokształtu przepisów ogólnych 
warunków dostaw towarów prze
znaczonych na eksport i towarów 
pochodzących z importu (załączni
ki br nr 2 i 3 do zarządzenia Prze
wodniczącego"Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów z dnia 16- 
października 1959 r. — Monitor 
Polski nr 92, poz. 494), wynika, źe 
przyjęto jako zasadę równorzędne 
traktowanie praw i obowiązków za
równo central handlu zagraniczne
go jak i krajowych jednostek gospo
darczych. (...) W szczególności (...) 
roszczenie centrali handlu zagra
nicznego o zapłatę należności za 
dostawę importowanego towaru 
staje się wymagalne, podobnie jak 
przy dostawach krajowych, w da
cie wykonania dostawy, ustalonej 
według zasad wskazanych w § 23 
o, w. d, towarów pochodzących z 
importu z roku 1959. (...)

Gdy więc w przypadku, którego 
dotyczy niniejszy spór, wykonywa
nie dostaw zostało zakończone w 
marcu 1963 r., to roszczenie powo
dowego Towarzystwa Handlu Za
granicznego o zapłatę należności za 
te dostawy uległo prekluzji z upły
wem 1 roku od daty zakończenia 
dostaw. Skoro wniosek arbitrażowy 
został zgłoszony dopiero 15 paździer
nika 1964 r., to Okręgowa Komisja 
Arbitrażowa i Główna Komisja Ar
bitrażowa trafnie przyjęły, że do
chodzone roszczenie w dacie zgło
szenia wniosku było już prekludo- 
wane.

Nie można również dopatrzeć się 
błędu uzasadniającego zarzut istot
nego naruszenia prawa w nieu
względnieniu wniosku powoda o 
przywrócenie uchybionego terminu.
Wniosek przywrócenie uchy-
bionego terminu był rozpatrywa
ny zarówno przez OKA jak i przez 
GKA i w wyniku analizy oko
liczności faktycznych sprawy obie 
instancje uznały, że brak jest prze
słanek, które uzasadniałyby u- 
względnienie tego wniosku. W tego 
rodzaju ocenie zespół rewizyjny’ 
GKA nie dopatrzył się istotnego na
ruszenia prawa, zwłaszcza że dodat
kowe faktury dostawcy zagranicz
nego powód otrzymał w momencie 
(16 i 17 października 1963 r.), gdy 
pozostawało jeszcze 5 miesięcy do 
upływu 1-rocznego terminu prek- 
luzyjnego. licząc wymagalność od 
daty wykonania dostaw (marzec 1963 
r.). Nawet od chwili wystawienia 
faktur dla pozwanych Zakładów po 
przeliczeniu należności na walutę 
krajową (22 stycznia 1964 r.) powo
dowe Towarzystwo Handlu Zagra
nicznego miało jeszcze 2 miesiące 
na zgłoszenie wniosku arbitrażowe
go przed upływem terminu preklu- 
zyjnego.

Z powyższych względów zespół 
rewizyjny Głównej Komisji Arbi
trażowej rewizję nadzwyczajną od
dalił. (...)“-
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NOWE PRZEPISY [U/ 
I ZARZĄDZENIA * ” V

OJ. katowickię .pod 
względem ; spożycia ■ 
mięsa i przetworów na

ROZGRANICZENIE RZEMIOSŁA 
OD PRZEMYSŁU FABRYCZNEGO

W nr 15 Monitora Polskiego uka
zał się okólnik Przewodniczącego 
Komitetu Drobnej Wytwórczości z 
dnia 18 marca 1966 r. w sprawcę za- 
kreśu przedmiotowego rzemiosł oraz 
rozgraniczenia rzemiosła i przemysłu 
fabrycznego (poz. 90).

Przy rozstrzyganiu wątpliwości, 
czy dane przedsiębiorstwo należy 
uważać za prowadzone w ramach 
rzemiosła czy też przemysłu fabrycz
nego, należy brać pod uwagę: 
. 1) przedmiot działalności I 
danego przedsiębiorstwa w zestawie
niu z zakresem przedmiotowym od
powiedniego rzemiosła,

2) stan zatrudnie
ni a w przedsiębiorstwie,

3) osobisty udział 
właściciela w prowadzeniu przed- I 
siębiorstwa. I

Jeśli chodzi o zakres przed- I 
m i o t o w y poszczególnych rzemiosł I

głowę ludności miej
skiej znajduje się na 3 

.miejscu w kraju po 
woj. szczecińskim i warszawskim. 
W 1980 r. zużycie to ma wzrosnąć 
do 67,5 kg. i wówczas woj. katowic
kie wysunie się na pierwsze miejsce 
w kraju. Spożycie na 1 mieszkańca 
wsi w woj. katowickim wzrosnąć 
ma odpowiednio z 16,8 kg do 32,8

skonsumowanych 'dóbr w postaci 
'nawozu, ale ćo gorsze— mieszka
niec miasta skłonny jest marnotra
wić., odpadki artykułów konsump
cyjnych. Marnotrawstwu temu moż
na zaradzić.' Przykładem mogą tu 
być kraje, które, jak np. ŃRD, ma
ją poważne osiągnięcia w zbiórce i 
wykorzystaniu odpadków konsump- 
cyjpych.

Zastanówmy się, jakie wielkości 
wchodzą w grę. Komisja Minister
stwa Przemysłu Mięsnego i Mleczar-

tymćzasęm jest Ich tylko ISOOO.Po- mu, jest raczej jego, niewielką czę8- 
cią.Na szanse rozwoju tuczu prze
mysłowego świń wskazali autorzy:. 
W; Krasicki i M. Rakowski2), któ
rzy przedstawili wielkie możliwoś
ci wzrostu tuczu przy równoczesnym 
ograniczeniu importu zbóż paszo-

tymćzasęm jest ich tylko 18 01 
nieważ jedno stanowisko daje rocz
ną produkcję' mięsa wieprzowego w' 
ilości ok. 170 kg — ilość powyższa
daje równowartość ponad 3 000 stra
conych ton mięsa rocznie.

Oczywiście, sprawa nie jest ani 
prosta, ani łatwą. Po pierwsze — 
samymi odpadkami nie można kar
mić, a mogą one stanowić najwy
żej połowę dziennej dawki. (Obec
nie stanowią zaledwie 4 proc, o- 
gólnego zużycia pasz w tućzarniach

O lepsze warunki
dla tuczu przemysłowego

JÓZEF WOLSKI

ustala go specjalny wykaz, 
ogłoszony jako załącznik do okól
nika. Wykazem tym objęty jest za
kres podstawowy i do
datkowy
rzemiosł.

Ze względu

88 różnych rodzajów

uważa się te

na 
i a

stan z a - 
za rzemieślnicze

, — przedsiębiorstwa, w 
których zatrudnionych jest prócz 
właściciela (właścicieli) nie więcej 
niż sześciu, a przy' wyko-

kg i awansować ma również do 
pierwszego miejsca w kraju.

W sumie spożycie mięsa i prze
tworów (łącznie z odbiorcami poza- 
rynkowymi) w woj. katowickim ma 
wzrosnąć z 189 266 ton w 1965 
roku do 261 608,3 ton w 1980 ro
ku. Z tej ilości własny skup woje
wództwa dostarczyć ma w 1980 roku 
około 38 tys. ton (obecnie 35,5 tys. 
ton) a przerzuty z innych woje-
wództw mają wynieść 230,9 tys. ton 
(obecnie '

mywaniu rzemiosł budowlanych — 
nie więcej niż ośmiu pracowników 
najemnych, z tym że na terenach i 
w miastach objętych deglomeracją 
na podstawie odrębnych przepisów 

podane liczby zatrudnionych wy
noszą odpowiednio: nie więcej niż 
czterech oraz sześciu pracowników.

U Janków rodziny pozostających 
we wspólnym gospodarstwie domo
wym z właścicielem przedsiębior
stwa oraz uczniów zatrudnionych 
na podstawie umowy o naukę nie 
wlicza się do liczby pracowników 
zatrudnionych w przedsiębiorstwie. 
Poza tym do liczby pracowników 
najemnych nie wlicza się inwali
dów zatrudnionych częściowo, eks
pedientów, osób zatrudnionych przy 
prowadzeniu ksiąg handlowych lub 
podatkowych itp.

W pewnych okolicznościach licz
ba pra.cowników może być okreso
wo zwiększona, za zgodą właści
wych władz. t

Osobisty udział właściciela w 
prowadzeniu przedsiębiorstwa rze
mieślniczego nie jest wymagany w 
razie wykonywania rzemiosła na 
rachunek wdowy (wdowca) lub ma
łoletnich zstępnych, a także w razie 
utraty przez rzemieślnika1 zdolności 
do pracy.

Mimo spełnienia powyższych wa- I 
runków nie będzie przedsiębiorst- I 
wem rzemieślniczym przedsiębiorst- I 
wo w którym praca właściciela i za- I 
trudnionych w nim pracowników I 
przy produkcji ogranicza się wy- I 
łącznie do obsługi automatów. I

Należy 
towickie 
3 500 tys.

wynoszą 169,6 tys. ton) ‘). 
przypomnieć, że woj. ka- 
liczyło na koniec 1964 r. 
ludności, z czego 76 proc.

mieszkańców miast. Odpowiednie 
zestawienie wielkości wskazuje, że 
na ok. 11,7 proc, ludności kraju, 
zamieszkującej w tym wojewódz
twie przypada obecnie ponad 16 
proc, ogólnej konsumpcji krajowej 
mięsa; a produkuje ono zaledwie 2,5 
proc, krajowej produkcji mięsa.

Jak wyżej wspomniano, dyspro
porcje te w założeniach perspek
tywicznych mają się jeszcze zao
strzyć, gdyż wzrasta konsumpcja, 
a ria tym samym poziomie pozostaje 
produkcja. Przewidywany skup 
zwierząt rzeźnych w woj. katowic
kim w 1980 r. wyniesie już tylko 
2 proc, krajowej produkcji mięsa.

*

W odróżnieniu od konsumenta 
wiejskiego, konsument miejski nie 
zwraca glebie części równowartości

skiego, która dokonała w 1954 roku 
oceny możliwości zbiórki odpadków 
przed i pokonsumpcyjnych z gospo
darstw domowych w naszych wa
runkach ustaliła, że w większych 
miastach ilość odpadków stałych 
należy oceniać na około 100 g dzien
nie od osoby. Uwzględniając, że na 
peryferiach miast odpadki zbierane 
są w dużej części przez okoliczną 
ludność rolniczą, bądź skarmiane 
przez hodowlę własną mieszkańców 
przedmieść, można wyszacować, że 
tą drogą zużywana jest około 1/3 
odpadków. Pozostaje zatem jako 
ilość dostępna do zbiórki średnio 
65 gramów odpadków stałych na 
1 mieszkańca dziennie — co daje 
w skali roku 24 kg na 1 mieszkań
ca. Oznacza to, że Śląsk może dać 
ok. 72 000 ton odpadków kuchen
nych — ok. 30 proc, ogólnej szaco
wanej ilości stałych odpadków ku
chennych, ocenianych na 210 000 
ton w skali kraju. Do tego docho
dzą odpadki płynne w ilości około 
270 000 ton. Z tych ilości wykorzy
stuje sie łącznie w skali kraju za
ledwie 23 tys. ton. Pozostała część, 
a stanowi to ponad 90 proc, odpad
ków, mogłyby być zagosoodarowa- 
ne, gdyby rozmieścić odpowiednio 
tuczarnie przemysłowe trzody 
chlewnej.

Możliwość zużycia odpadków ku
chennych wynosi ok. 2 200 kg rocz
nie na 1 stanowisko. Wystarczało
by zatem w województwie katowic
kim na około 33 000 stanowisk —

przemysłowych w skali kraju). Po
za tym niezbędne są urządzenia do 
zbiórki i do sterylizacji.

Niemniej w NRD sprawa ta zo
stała pomyślnie załatwiona. Zbiór
ka prowadzona jest na bardzo sze
roką skalę z prywatnych domów 
mieszkalnych przez zakłady oczysz
czania miast, które przy pomocy 
własnych środków transportu do
starczają odpadki do tuczami pań
stwowych i spółdzielczych. Miesz
kańcy miast z dużym poczuciem go
spodarności i zdyscyplinowania wsy
pują odpadki do specjalnych po
jemników.

U nas dotychczas nie nastąpiło 
porozumienie w tej sprawie między 
Ministerstwem Przemysłu Spożyw
czego i Skupu a Ministerstwem Go
spodarki Komunalnej.

Z segregowania śmieci i odpad
ków — jak dotychczas korzyść wy
noszą sami pracownicy ZOM i śmie- 
ciarska prywatna inicjatywa. Przy
pominam tu artykuł „Życia Gospo
darczego" sprzed paru lat z cyklu 
„Kto z czego żyje”, w którym opisa
no dystyngowanego łódzkiego dżen
telmena, który codziennie spoży
wał wykwintną kolację w „Sa- 
voyu”, a w życiu prywatnym był 
śmieciarzem.

*

Sprawa odpadków kuchennych 
nie wyczerpuje oczywiście proble-

wych .na rzecz pasz wysokóbiałko- 
wych: tucżanu.

Przy zastosowaniu tych pasz o- 
raz odpadków przemysłowych i ku
chennych istnieją prawie nieograni
czone ‘możliwości wzrostu produk
cji mięsa wieprzowego w takiej lo
kalizacji, jaka jest najbardziej ce
lowa dla celów konsumpcji. W ten 
sposób rozwiązano sprawę w NRF, 
gdzie największe skupiska tuczu 
trzody znajdują się w okręgach naj
wyżej uprzemysłowionych o naj
wyższej liczbie ludności miejskiej.

W oparciu o kombinacje karmy 
z odpadków przemysłowych i ku
chennych, mączek rybnych, pasz 
treściwych, wysokobiałkowych, kar
tofli i buraków suszonych — bez 
większego udziału zbóż osiągany - 
jest szybki przyrost i rotacja dwóch 
typów świń, lekkiego mięsnego 1 
ciężkiego słoninowego.

Odpada konieczność dowożenia 
świń, trudno znoszących transport 
ze względu na stosunkowo znaczne 
zatłuszczenia i choroby serca 1 
zmniejsza się obciążenie szlaków 
komunikacyjnych w wielkich węz
łach kolejowych. Spada przy tym 
bardzo znacznie koszt produkcji i. 
straty oraz unika się konieczności 
mrożenia mięsa do przewozu.

U nas obie te sprawy: wzrostu 
tuczu w rejonie najwyżej uprzemy
słowionym i wykorzystanie odnad- 
ków — nie zostały docenione. Przy
jęto w planowaniu perspektywicz
nym najmniejszą linię oporu, co 
znalazło wyraz w całkowitym zaha
mowaniu wzrostu hodowli, a zwła
szcza tuczu przemiałowego świń w 
woj. katowickim. D’a uzasadnienia 
tej tezy nrzytaczam dane o produk
cji w 1960 i 1980 r. przyjęte dla 
woj. katowickiego: 1960 r. — obsa
da na 100 ha użytków rolnych 57.2 
szt., w-1980 r. — 58 szt. Średnia 
waga 1960 r. — 122,8 kg. w 1980 r. 
— 112.5 kg; produkcia mięsa wiep
rzowego w tonach: 1960 r. — 37,f 
tys.. 1980 r. — 39,7 3).

Z tuczu przemysłowego w woj. 
katowickim osiąga się obecnie za
ledwie około 3 tys. ton mięsa wiep
rzowego rocznie.

Biorąc pod uwagę charakter pra
cy i upodobania ludności rejonu 
katowickiego, należy liczyć się z 
przeważającą konsumpcją wieprzo
winy, mimo wysiłków dietetyków 
w kierunku zwiększenia spożycia 
wołowiny. Potrzeby więc rejonu w 
wieprzowinie na 1980 r. należy o- 
ceniać nie niżej "niż około 150 000 
ton.

*
W tej sytuacji’ należy opracował! 

nową śmiałą wersję rozwoju tuczu, 
zapewniającą warunki do produk
cji w tuczu przemysłowym co naj
mniej w wielkościach około 60—80 
tyś. ton rocznie' na Zapleczu ośrodr 
ków konsumpcyjnych woj. katowic
kiego.

Nowoczesne zautomatyzowane tiŁ. 
czarnie nie wymagają dużych .iloś
ci rąk do pracy, których jak wia
domo brak na Śląsku, a nakłady 
inwestycyjne, rzędu ok. 4 000 zł na 
stanowisko produkcyjne powinny 
się zwrócić najdalej po 6—7 latach.

Organa kontroli państwowej
stwierdziły, że wyniki finansowe 
działalności tuczu przemysłowego zą 
lata 1961—1963 mówią o tym, iż tucz 
ten stanowi dla przemysłu jedno z 
tańszych źródeł dostaw trzody, a 
jego pozorna deficytowość uzależ
niona była tylko od wewnętrznego 
systemu rozrachunku. Poza tym w 
latach 1964 i 1965 nastąpiła dalsza 
znaczna poprawa wyników finanso- 
wych tuczu przemysłowego. J

Sprawą niezmiernej wagi jest 
fakt, że tucz przemysłowy może być 
znakomitym środkiem łagodzenia 
wahań w dostawach z gospodarki 
indywidualnej i zezwalać na unik
nięcie strat z tego tytułu, ponoszo
nych przez przemysł (łagodzenia 
tzw. cykli świńskich). [

Te postulaty trzeba zestawić a 
wielkością ok. 30 min zł, jakie prze
znaczono na obecny plan 5-letni na 
wszystkie cele inwestycyjne tuczji 
w skali kraju oraz z faktem, że na 
Śląsku nie założono żadnego przy
rostu (zwiększając natomiast ilość 
stanowisk tuczu w woj. lubelskim 
i krakowskim) — aby dojść do wnio- 
sku, że’ problemy tuczu przemysło
wego trzody chlewnej nie uzyskały 
należytego im miejsca w progra
mowaniu rozwoju naszej gospodar
ki żywnościowej. ?

Pewne jest jednak, że jeżeli tuęi 
przemysłowy ma odegrać rolę ję
zyczka u wagi wahań znanych po
wszechnie cykli świńskich i aryt- 
miczności podaży, to musi on sta
nowić odpowiednią wagę w pro
dukcji towarowej mięsa. Nie może 
on więc pozostawać w dotychcza
sowej formie, której nie można li
znąć ani zą zaczątkową, ani szcząt
kową. Forma ta jest po prostu nija
ka i przypadkowa, co jest szczegól
nie rażące w układzie gospodarki, 
planowej.

') „Krajowy program rekonstrukcji 
branży mięsnej. w latach 1964—1970” 
Centrala Przemysłu Mięsnego. Maszyno
pis powielony

•) „Gospodarka Planowa” 4/1965, „Im
port zbóż a efektywność spasania”.

•) Instytut Przemysłu Mięsnego „Pro
gram rozwoju przemysłu mięsnego do 
roku 1980” cz. I, zał. IZ
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ZMIANY W PRZEPISACH O STY
PENDIACH FUNDOWANYCH DLA 
STUDENTÓW SZKÓL WYŻSZYCH

Ogłoszone niedawno rozporządze
nie Rady Ministrów z dnia 1 mar
ca (Dz. U. Nr 10. poz. 63) dokonało 
szeregu zmian w dotychczasowych 
przepisach z 1964 r. w sprawie po
mocy materialnej dla studentów 
szkół wyższych (Dz. U. z 1964 r. 
Nr 4, poz. 23).

Przede wszystkim, zmienione o- 
becnie przepisy obejmować będą 
jednolicie studentów zarówno szkól 
wyższych, jak też wyższych 
szkół zawodowych.

Jednostka fundująca sty
pendium, która wbrew umo
wie stypendialnej nie zawarła z ab
solwentem umowy o pracę, pomimo 
że absolwent stawił się w celu pod
jęcia pracy, obowiązana jest wypła
cić absolwentowi odszkodo-
w w wysokości wynagro-
dzenia. jakie by mu przysługiwało 
po podjęciu pracy, za okres p o- 
z ostawania bez pra- 
c y, nie mniej jednak niż za jeden 
miesią: i nie więcej niż za trzy 
miesiące. Poza tym w takim przy
padku zakład pracy obowiązani' jest 
zwrócić absolwentowi zamiejsco
wemu: 1) koszty przejazdu do miej
sca stałego pobytu, a na wniosek ab
solwenta również koszty przejazdu 
do zakładu pracy według zasad obo
wiązujących przy podróżach służ
bowych, 2) koszty pobytu absolwen
ta w hotelu, jednak za okres nie 
dłuższy niż 7 dni.

Jednostka fundująca zwol
niona jest od obowiązku wypła
cenia absolwentowi odszkodowania 
oraz zwrotu kosztów, jeżeli po u- 
zyskaniu zgody jednostki nadrzęd
nej zawiadomi stypen
dystę listem poleconym o re
zygnacji z zatrudnienia go, co naj
mniej na 3 miesiące przed przewi
dywanym ukończeniem studiów.

W razie zawarcia
z absolwentem umowy o pracę lub 
rezygnacji z jego zatrud
nienia przed ukończeniem studiów 
absolwent jest z w o 1 n i o- 
n y od obowiązku z w r o t"u 
stypendium.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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Z TRZECH odbiorców usług W 
resorcie rolnictwa: PGR, spół- 

I dzielnie produkcyjne i kółka 
rolnicze, najpoważniejszym klien
tem o największym ciężarze gatun
kowym są te ostatnie.

Większość publikacji książko
wych i licznych artykułów w pra
sie fachowej omawiających działal
ność kółek rolniczych koncentruje 
się przeważnie na problemach eks
ploatacyjnych i finansowych zwią
zanych z mechanizacją. Te artyku
ły, które poświęcone są całości lub 
części interesującemu nas proble
mowi: kółko, rolnicze jako usługo
biorca, a więc przede wszystkim 
stykowi działalności kolka rolnicze
go i Przedsiębiorstwa Naprawcze
go Mechanizacji Rolnictwa (POM) 
operują z konieczności fragmenta
rycznym materiałem. Brak bowiem 
dotychczas dostatecznie reprezenta
cyjnych badań dotyczących opinii 
i dezyderatów KR wobec POM.

Celem artykułu jest przedstawie
nie współpracy KR—POM od stro- 

’ ny jednego z kontrahentów, a mia
nowicie kółka rolniczego i omówie
nie postulatów tegoż usługobiorcy. 
Badania, ńa których oparto niniej
szy artykuł, dotyczą terenu woj. 
poznańskiego. Z początkiem 1965 r. 
kółka rolnicze na terenie tegoż wo
jewództwa otrzymały poprzez in
struktorów mechanizacji przy POM 
kartkę pocztową z dwoma pytania
mi:

9 Aktualne uwagi pod adresem 
Przedsiębiorstwa Mechanizacji Rol
nictwa.

9 Co należy zrobić, aby zacieś
nić współpracę kółek rolniczych z 
POM-ami — oraz z prośbą oceny 
współpracy w 4-stopniowej skali: 
od bardzo dobrze do źle.

Na istniejące wówczas 1 578 KR, 
posiadających ciągniki, wypełnione 
ankiety otrzymano od 756 KR, tj. 
od 48,1 proc, ankietowanych.

Przy opracowywaniu ankiety po
dzielono odpowiedzi na dwie gru
py: kółka rentowne i deficytowe, 
a te z kolei na 4 podgrupy w zależ
ności od wielkości parku maszyno
wego, długości okresu użytkowania 
maszyn. Bliższe szczegóły klasyfi
kacji z uwagi na brak miejsca tu 
pomijam v.

I W opracowaniu przyjęto z ankiet 
I formalną ocenę współpracy z POM 
I (od bardzo dobrze do źle), a od- 
I powiedzi ankietowe pogrupowano 

wg następujących najczęściej spo-
I tykanych postulatów:
I 9 polepszenie jakości remontów,
I 9 skrócenie okresu remontu, '
| 9 obniżenie ceny za remont,
I 9 polepszenie pracy instruktorów
I mechanizacji,
I 9 polepszenie pracy pogotowia 
I technicznego, zorganizowanie pogo- 
I towia lub też powiększenie ilości 
I czołówek warsztatowych, zwłaszcza 
I w okresie żniw,
I 9 zwiększenie ilości części za- 
I miennych; punkt ten obejmuje za- 
I równo postulat zwiększenia sprze- 
I dąży części zamiennych (pod wzglę- 
I dem ilości i asortymentu) dla KR

jak

POM w oczach
kółek rolniczych

i polepszenie zaopatrzeń’^ sa-
mych POM, aby z braku części nie 
przedłużały okresu remontowego.
* polepszenie lub wprowadzenie 

sprzedaży paliwa,
9 wprowadzenie szkolenia; obję

to tu żądania dotyczące: szkolenia 
traktorzystów, dyspozytorów jak i 
postulaty częstszych spotkań przed
stawicieli kierownictwa POM z pre
zesami czy z„.^ądami KR,

9 wprowadzenie ciągników wy
miennych,

9 organizowanie filii,
9 zwiększenie wzajemnego zau

fania; do punktu tego zaliczono nie- 
Itcżne wypowiedzi wyrażające ex
pressis verbis pewien brak zaufa
nia do działalności remontowej 
POM, jak i wypowiedzi postulujące 
np. powołanie mechaników przy
sięgłych dla odbioru naprawionych 
maszyn czy też żądające wyłącze
nia instruktorów mechanizacji rol
nictwa spod gestii POM,

9 postulaty dotyczące działalności 
gwarancyjnej jak: zwiększenie iloś
ci mechaników gwarancyjnych, skró
cenie okresu napraw gwarancyj
nych itip.

Po odrzuceniu, w ramach klasyfi
kacji, odpowiedzi KR nie posiada
jących ciągników lub mających 1—2 
ciągniki dopiero w ostatnim roku, 
do dalszych badań przyjęto 540 re
spondentów tj. 34,2% KR posiadają
cych ciągniki.

Wśród sklasyfikowanych KR 
78,5% miało bilans dodatni, a 21,6% 
było deficytowych. W całym woje
wództwie odsetek KR deficytowych 
jest nieco wyższy wynosząc 30,8%. 
Oznacza to, że badana reprezen
tacja składa się z lepszych pod 
względem finansowym KR.

Okazało się, że odpowiedzi grupy 
deficytowych KR nie odbiegają w 
jakimś zasadniczym stopniu od od
powiedzi grupy KR dochodowych. 
Posiadane dane nie wskazują, aby 
ta grupa KR obarczała POM-y od
powiedzialnością za swój deficyt. 
Wobec tego będziemy tu operować 
sumą odpowiedzi obu grup razem.

*

Formalna ocena współpracy z 
POM wypada w odpowiedziach re
spondentów pozytywnie, a miano
wicie: 19,1% KR ocenia współpra
cę jako bardzo dobrą, 55,9% dobrą, 
20,4% dostateczną, 4,6% złą.

ANDRZEJ KACZOR

Nie wdając się w szczegółową ana
lizę tej oceny należy zaznaczyć na
stępujące momenty: na ocenę mógł 
wpłynąć w pewnym stopniu udział 
instruktora mechanizacji POM, nie
które KR ze względu na stałą współ
pracę z POM i dla niezadrażniania 
stosunków z POM mogły powstrzy
mać się od wystawiania oceny kry
tycznej, niektóre formalne oceny po- 
zostają w sprzeczności z postulata
mi wyrażonymi przez KR.

Wszystko to przemawia za tym, 
aby do formalnej oceny współpra
cy podchodzić w sposób ostrożny.

Zgłaszane postulaty pod adresem 
POM wg. procentowego udziału w 
całej sklasyfikowanej zbiorowości 
układają się w następującą kolej
ność: 32.6% — brak części zamien
nych, 29,6% — skrócenie okresu re
montowego. 23,3% — polepszenie ja
kości napraw, 18,1% — obniżenie 
ceny za usługi remontowe, 13,5% — 
wprowadzenie lub rozszerzenie szko
lenia, 8,8% — polepszenie pracy in
struktorów mechanizacji, 8.7% — 
problem zaufania, 7,9% — budowa 
filii, 7,5% — polepszenie pracy po
gotowia technicznego, 3,1% —> po
lepszenie usług wykonywanych w 
ramach gwarancji, 2,0% — wprowa
dzenie ciągników wymiennych, 2,0% 
— rozszerzenie sprzedaży paliwa.

Z przytoczonych liczb wynika, 
że w odpowiedziach wyraźnie do
minują 4 postulaty typu gospodar- 
czo-technicznego. do których dołą
cza się 5 o charakterze społeczno- 
doradczym.

1 ciągnik; by remonty drobne wy
konywać natychmiast.

Dyspersja odpowiedzi pomiędzy 
poszczególne grupy respondentów nie 
pozwala stwierdzić, czy określona 
grupa KR zainteresowana była spec
jalnie w którymś z przytoczonych 
rodzajów postulatu skrócenia okre
su remontowego, z wyjątkiem oczy
wiście postulatu uprzywilejowania 
kółek z jednym traktorem.

Największa ilość odpowiedzi po
stulujących . skrócenie okresu na
prawczego występuje w grupie KR 
posiadających powyżej 4 ciągników. 
Jest to o tyle zaskakujące, że re
montowy przestój jednego ciągnika 
nie powinien być u nich tak silnie 
odczuwany jak w KR o mniejszej 
ilości ciągników. Jeżeli jednak zało
żymy, że w tych KR ciągniki zastą
piły już pewną, chociażby minimal
ną ilość koni (a nie są jak to jesz
cze najczęściej bywa tylko dodat
kiem do koni) to każde dłuższe wy
padnięcie z produkcji nawet jedne
go ciągnika staje się dotkliwym 
problemem.

Postulat polepszenia jakości na
praw porusza w większym stopniu

grupa KR deficytowych. Wypowiedzi 
zwracają uwagę na niedostateczną 
jakość napraw i występujące w 
.warsztatach „remontowych niesolid
ne podejście dó pracy.

Obniżenia ceny za usługi remon
towe domaga się 18;1% responden
tów, uzasadniając głównie tym. że 
dotychczasowe ceny usług są za 
wysokie. Zgłaszane są też różne de
zyderaty i komentarze kwestionu
jące opłacalność usług POM na za
sadach dotychczas obowiązujących, 
a nawet w części obciążające POM 
za deficyty kółek rolniczych. Re
spondenci podnoszą nadmierną ilość 
robocizny, pochodzącą ich zdaniem 
z przyczyny niskiej wydajności pra
cy robotników warsztatowych w 
POM-ach. Zwracają również uwa
gę na zbyt wysokie koszty materia
łowe, a zwłaszcza wysokie narzuty.

*

Wspólną cechą cytowanych grup 
wypowiedzi jest dążenie do zwięk
szenia kontaktów KR — POM. Cha
rakterystyczne jest duże zróżnico
wanie odpowiedzi respondentów, 
jedni wysuwają konieczność narad 
raz na kwartał, innym wystarczy 
raz na rok spotkanie z dyrekcją 
POM, jeszcze inni zgłaszają postu
laty normalnego zimowego szkolenia 
traktorzystów i dyspozytorów. Nie
zależnie od motywu i rodzaju żą
dań. widać chociażby po ilości od
powiedzi. że jest to sprawa bardzo 
istotna. Ciekawe jest, że na ten te
mat uwagi i postulaty zgłaszały nie
mal wyłącznie kółka gospodarujące 
rentownie. Z kółek deficytowych te
go rodzaju odpowiedzi otrzymano 
tylko 12.

*

Przechodząc do szczegółowej oce
ny zgloszdnych postulatów musimy 
stwierdzić, że żądanie zwiększenia 
ilości części zamiennych występuje 
w dwu aspektach: brak części za
miennych dla potrzeb POM powo
duje przedłużenie okresu remonto
wego i przetrzymywanie sprzętu w 
naprawie; potrzeba wprowadzenia 
lub rozszerzenia oraz odbiurokraty
zowania sprzedaży detalicznej częś
ci zamiennych dla KR. ’

Największy odsetek odpowiedzi 
podnoszących konieczność zwiększe
nia ilości części zamiennych wystę
puje w odpowiedziach kółek posia
dających powyżej 4 ciągników i nie
jednokrotnie punkt konserwacyjny.

Postulat skrócenia okresu remon
towego dotyczył głównie: skrócenia 
okresu remontowego w ogóle; 
uprzywilejowania KR posiadających

długość 38 mm, grubość 1,5 den
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Strzały i pudla
TADEUSZ TOMKIEWICZ

Z
 ZAINTERESOWANIEM 1 
niepokojem przeczytałem — 
nawiasem mówiąc, cieka
wie napisany — artykuł 
Włodzimierza Radwana pt. 
„Odstrzał dewiz" („Życie

Gospodarcze" nr 11 z 13.III.1966 r.). 
Z zainteresowaniem, bo (jako le
śnika i myśliwego) sprawy te do
tyczą niejako mojego podwórka. Z 
niepokojem zaś, bo z racji wyżej 
już wspomnianych zainteresowań 
nieco inaczej na poruszane sprawy 
patrzę i niepokoi mnie myśl, że je
śli ktoś nie znający bliżej zagad
nienia zechce wywody p. Radwana 
przyjąć za podstawę działania w 
tym zakresie — linia tego działa
nia może być wielce fałszywa. In
formacje tam zawarte w wielu 
przypadkach odbiegają od faktów, 
a niekiedy są nawet bałamutne. 
Dlatego na wstępie chclałbym dać 
parę sprostowań.

Nie wiem, skąd autor zaczerpnął 
liczby obrazujące stan zwierzyny 
w wielkim „Eldorado łowieckim”, 
jakim jest Olsztyńskie, a także 
liczby mówiące o stanie zwierzyny 
w kraju. W oparciu o najbardziej 
autorytatywne źródło — OZLP w 
Olsztynie — mogę powiedzieć, że 
całe pogłowie sarn w tym woje
wództwie jest mniejsze: sięga le
dwie 16 tys. sztuk. Ńie trzeba być 
znawcą, by wiedzieć, że każdy ga
tunek składa się z istot dwojga 
płci, a skoro tak — to jest i mło
dzież, czyli tak zwany przychówek. 
W tym przypadku przyjmuje się 
stosunek jak 1:4, a więc jeden ro
gacz na 4 sztuki sarn i młodzieży. 
Trzeba więc czterokrotnie zmniej
szyć ową imponującą ilość rogaczy, 
będzie to zatem nie więcej niż 
około 4 tys. sztuk. Poza tym, o 
czym trzeba orzypomnieć, obowią
zujące zasady i przepisy dozwa
lają odstrzał rogaczy li tylko se

lekcyjnych bądź sztuk tak zwa
nych łowne (stare). Każdy do
świadczony myśliwy wie, że prze
ciętnie sztukę tego rodzaju, spoty
ka się wśród 8—10 okazów. Wbrew 
bowiem temu, o czym autor pisze, 
nikt nie póJdzie na odstrzały sztuk 
hodowlanych, bo jaka będzie przy
szłość hodowli? Chyba nie myśli- 
my wyeksploatować w ciągu kilku 
lat łowisk nawet za cenę dewiz, by 
później miliony złotych pakować w 
odbudowę hodowli?

Podobnie jest w całym kraju. 
Gdzież to autor „odkrył” 200 tys. 
sarn-rogaczy, skoro — analogicznie 
do tego, co wyżej powiedziałem — 
stan pogłowia sarn oblicza się w 
ogóle na 250 tys. sztuk, a więc z 
kozami i młodzieżą, które stanowią, 
jak już powiedziałem, czterokrot
nie większą ilość?

Nie inaczej też jest z jeleniami. 
Gdzież jest 54 tys. jeleni? Cały > 
stan nie przekracza 50 tys., w tym 
znowu 3/4 to samice i młodzież. Z 
rocznych sprawozdań narodowych 
zbieranych dla GUS wynika, źe 
odstrzeliwuje się około 3 tysięcy 
jeleni-byków i to jest ta właśnie 
górna granica, którą bez szkody 
dla gospodarki łowieckiej można 
pozyskać.

Podobnie rzecz wyglada z inny
mi liczbami, na których autor ry
suje optymistyczną perspektywę 
odstrzałów- dewizowych i podkreśla 
„ujemne zjawiska” niemożliwości 
wykorzystania tej wielkiej masy, 
dlatego mfędży innymi, żc nastę
puje „kolizja interesów miedzy 
myśliwymi krajowymi, a organiza
torami polowań dewizowych”.

Wierze, że sformułowanie to po
dyktowała autorowi troska o mo
żliwość zdobycia jak największej 
przestrzeni, na której padałyby 
strzały przynoszące dewizy, ale 
każde jednostronne spojrzenie jest

fałszywe. Mamy w kraju ponad 40 
tys. myśliwych i sport ten w osta
tnich latach wykazuje tendencje 
rozwojowe. PZŁ jako organizacja 
społeczna został obarczony wielo
ma zadaniami, nie tylko wykony
waniem polowania. W zakres go
spodarki kół łowieckich wchodzi 
hodowla zwierzyny, walka z dra
pieżnikami, utrzymanie strażników 
łowieckich, walka ż kłusownic
twem itp. Dotacji żadnych związek 
nie otrzymuje. Wszystko co robi, 
robi z kieszeni swoich członków. 
Utrzymanie jednego przeciętnego 
obwodu łowieckiego kosztuje Koło 
około 15—18 tys. zł, przeciętne wy
datki jednego myśliwego tylko na 
wyżej wspomniane potrzeby sięga
ją 2 tys. zł rocznie (nie licząc 
kosztów polowania). Ustawa ło
wiecka zapewnia kołom dochód z 
pozyskanej zwierzyny, 'który ma 
być przeznaczony właśnie na te 
koszty prowadzenia hodowli. Jeśli 
ten dochód ma być zapewniony — 
myśliwi muszą strzelać. Pozba
wienie kola każdego odstrzału, to 
w konsekwencji nie tylko pozba
wienie myśliwego emocji sportowej, 
czy zdobycia upragnionego tro
feum; to także pozbawienie odpo
wiednich- wpływów do kasy, a w 
konsekwencji i zmniejszenia wy
datków na hodowlę. Koło współ
zależności zamyka się.

Jeszcze gorzej, bo wprowadzone 
ostatnio stawki opłat za wykona
nie odstrzałów są tak wysokie, że 
wiele kół „wyżyłowało się” i nie 
widzi możliwości prowadzenia ho
dowli. Zmniejszenie możliwości od
strzałów postawiłoby pod znakiem 
zapytania działalność wielu kół 
krajowych, a w konsekwencji w 
przyszłości musiałoby wpłynąć 
również na spadek ilości sztuk do 
odstrzału dewizowego.

Nie znaczy to wcale, że musimy 

zrezygnować z dewiz. Myśliwi, 
wbrew sugestiom autora i wielu 
innym, wykazują wielkie zrozu
mienie dla potrzeb społecznych 1 
państwa. Przecież, koła łowieckie 
odławiają i przeznaczają na eks
port corocznie pb około 60 tys. ży
wych zajęcy kosztem własnych 
przyjemności łowieckich.
■ W ostatnich latach również ko
ła łowieckie zgłaszały pewne ilo
ści rogaczy i byków do odstrza
łów dewizowych i w niektórych 
przypadkach będą nadal zgłaszać, 
jeśli stworzy się im odpowiednie 
warunki i da się odpowiednie 
bodźce, o czym autor już ani sło
wem nie wspomina.

Inne zagadnienie — to sprawa 
wykorzystania istniejących już 
łowisk, gdzie odbywają się od
strzały dewizowe, bez uciekania 
się do tworzenia nowych obwo
dów, najczęściej kosztem myśli
wych krajowych. Znane są w wie
lu krajach, w których ta dziedzi
na sportu jest rozwinięta, zam
knięte ośrodki łowieckie dyspo
nujące większym zagęszczeniem 
różnorodnej zwierzyny, w których 
prowadzi się specjalną hodowlę (in
tensywne dokarmianie zwierzyny, 
wzmożona ochrona itp.). Ośrodki 
takie mają wykwalifikowany per
sonel i wszelkie warunki socjalno- 
bytowe dla przyjeżdżających my
śliwych zagranicznych. Poza nie- 
którymi państwami afrykańskimi, 
tą metodą zaczyna się dziś rozwijać 
łowiectwo dewizowe w krajach skan
dynawskich, częściowo też w Jugo
sławii, a nawet — jes.i chodzi o 
zwierzynę drobną — w Czechosło
wacji. Doświadczenia tych ośrod
ków przemawiają za stosowaniem 
tej formy: państwo ma zwiększa
jące się wpływy dewizowe, przyje
żdżający myśliwi mają mniej roz
czarowań — bardziej bowiem mo
żliwy jest odstrzał i pewność zdo
bycia trofeum. Formę taką nale
żałoby na próbę zastosować i u 
nas. Ale na to potrzebne są pew
ne nakłady. Jakie? Nikt dotych
czas nie pokusił się nawet o pro
wizoryczne obliczenia, nikt nie 
próbował obliczyć, jak i kiedy te 
nakłady amortyzują się, jaki jest 

rachunek ekonomiczny odstrza
łów dewizowych. Przez lat wiele 
nie słyszymy nic, tylko apele o 
sprowadzanie dewizowców. A 
czy spróbowaliśmy odpowiedzieć 
na pytanie: He to nas kosztuje? 
Wiemy z wielu doświadczeń, że 
eksport za każdą cenę może przy
nieść opłakane skutki.

Autor artykułu sugeruje nam 
fantastyczne dochody (nie te 120 
tys. dolarów, bo to nawet w eks
porcie dziczyzny, która jest prze
cież marginesem naszego ogólnego 
eksportu, stanowi mały procent): 
7-krotnie wyższe wpływy do skar
bu państwa z wykonywania odstrza
łów dewizowych w porównaniu z 
krajowymi. Dobrze, ale zapomina 
o tym, źe spbro nakładów ńa go
spodarkę łowiecką w tych obwo
dach o mniejszych wpływach po
noszą sami myśliwi, o czym już 
wyżej wspomniałem, że obwody te 
są dziś mało wydajne, że — co sam 
podkreśla — nie ma tam najele- 
mentarniejszych urządzeń. Jeśli to 
wszystko dodamy — a dodać mu
simy — spróbujmy obliczyć, ja
kie te obwody będą przynosiły do
chody. Nikt tego nie zrobił, a na 
na słowo wierzyć na ogół się nie 
chce.

W uzupełnieniu tego co pisze 
autor, chcialbym jeszcze podać 
pewne propozycje. Autor narzeka 
na rozdętą biurokrację w zała
twianiu spraw związanych z przy
jazdem myśliwych dewizowych, na 
rozproszenie kompetencji gesto
rów. Podpisuję się obiema ręka
mi pod tym, co powiedziano. W 
Kanadzie, czy nawet Szwecji ist
nieją biura organizacyjne między 
innymi i dla tych spraw i tam 
myśliwy może w każdej chwili do
wiedzieć się, gdzie, ile i co mo
że odstrzelić. Z doświadczeń re
porterskich Wiem natomiast, że u 
nas' ani resort leśnictwa (ma 
przecież specjalny wydział ło
wiecki), ani „Orbis”, ani żadna in
na instytucja nie potrafią powie
dzieć, czym na przykład dysponu
jemy na rykowisku nadchodzącej 
jesieni. Robi się starania na siłę, 
wyszukuje się obwody, miejsca, 
ugania się niemal za każdą sztu

ką do odstrzału. Czy nie rozwia
łyby tych kłopotów między inny
mi i organizacyjnych — propono
wane ośrodki intensywnej hodo
wli? Wiadomo by było, jaki jest 
przyrost, czym tam dysponujemy, 
co możemy w każdej chwili pole
cić. Poza tym sprawy te chyba 
trzeba wreszcie skoncentrować w 
jednym ręku — owszem, niech to 
robi „Orbis". Ale skoro już do te
go się zabrał — niechże to robi 
umiejętnie. A trudno coś na ten 
temat powiedzieć, skoro sprawy 
łowieckie w tej instytucji prowa
dzą ludzie, którzy niewiele mają 
o tym pojęcia. Same dobre chęci 
nie wystarczą, trzeba trochę znać 
się na tym.

W przeciwnym razie wychodzą 
takie lapsusy, jak chociażby we 
wspomnianym artykule, gdzie au
tor ubolewa nad tym, że do 
Strzaldwa przyjeżdża tylko 10 
myśliwych, a mogłoby ich być 
dziesięciokrotnie więcej. Strzałówo 
— znam je dobrze — należy do 
obwodów, w których poluje i się 
niemal wyłącznie na jeleniej bo 
ten gatunek zwierzyny tam domi
nuje. Okres polowania, jak wiado
mo, to 2 tygodnie września — {ry
kowisko, kiedy najłatwiej, a czę
sto niemal wyłącznie, można źdo- 
być. pożądane trofeum. Polowanie 
na rykowisku, to często przemie
rzanie wielu kilometrów na pod
chodach, Obwód liczy około 9 tys. 
ha i już 10 myśliwych bardzo ko
liduje ze sobą. Ze sprowadzeniem 
stu myśliwych do taki^o obwodu 
trzeba równocześnie zamówić parę 
trumien na okres rykowiska, zwła
szcza. źe — jak poznałem — nie
którzy przyjeżdżający „zagranicz- 
nicy” nie grzeszą większą ostroż
nością przy polowaniu.

Nie mam pretensji do wyczerpa
nia tematu ani też nie jestem upo
ważniony do wypisywania recept; 
sądzę jednak, że tych parę reflek
sji warto poddać pod rozwagę i 
może przestać roztaczać w różo
wych barwach perspektywy, a spró
bować policzyć, zastanowić się i — 
jeśli rachunek wypadnie korzyst
nie — z większym zainteresowa
niem podejść do tych spraw.

W sprawie „odstrzału 
dewiz“

Do artykułu Włodzimierza Radwana pt. 
„Wielkie sprawy małego eksportu’* za
mieszczonego w nr u z dnia 13 marca br. 
wnoszę następujące uwagi:

1. Nie jest tak pełno zwierzyny w la
sach Warmii i Mazur, bo 3-letnia cał
kowicie zbędna redukcja w latach po
przednich zmniejszyła pogłowie zwierzy
ny płowej i dzików tak, te jeżeli cho
dzi o jelenie, to sądzę, że do stanu po
głowia jeleni, jaki był w latach czter
dziestych i pięćdziesiątych już nigdy 
nie dojdziemy. Rykowisk takich, jakie 
były — jut nigdy nie będzie, a szkoda.

2. Przesadne jest przypisywanie nisz
czenia upraw leśnych przez zwierzynę. 
ALP nie ma środków na pielęgnowanie 
upraw i to jest główna przyczyna prze
padania upraw. Gospodarska rada była
by tu prosta — zamiast powtarzania sa
dzenia, które drogo kosztuje — więcej 
troski o to, co się posadzi. Przykład: 
kiedyś była zwierzyna i był las, a te
raz nie może być lasu, bo go zwierzy
na niszczy.

3. Autor słusznie zauważa brak fa
chowców w ALP do należytej obsłu
gi i podprowadzania myśliwego do zwie
rzyny, ale jednocześnie wypowiada się 
ca koncentracją środowisk, do którycb 
należałoby kierować myśliwych zagrani
cznych. Tak wypowiedział się również 
i przedstawiciel „Orbisu” na jednej z na
rad w tej sprawie w Olsztynie. Pogląd 
taki jest niestety błędny, bo wbrew ży
czeniom ludzkim zwierzyna ma swoje 
własne rozpoznanie, dzieli wspaniale re
wir między siebie i akurat nie chce być 
tam, gdzie chcialby tego człowiek.

4. Nie wiadomo dla jakich względów 
„Orbis” pobiera aż 20 proc, kwoty brut
to od „pozyskania”, kiedy rzeczywiście 
cały ciężar właściwej imprezy spoczy
wa na miejscu, na bezpośrednich wyko
nawcach — tu rozumiem, że chodzi o go
spodarzy łowiska. Prawdopodobnie cbęć 
łatwego zysku posłużyła, że nie kto inny 
tylko „Orbis”, uważa, aby kołom łowiec
kim odebrać obwody łowieckie, oczywiś
cie najlepsze dla polowań dewizowych, 
aby tym samym bezpośrednio więcej na 
tej imprezie zarobić. Tymczasem takie 
podchodzenie do zagadnienia jest właśnie 
wbrew całej akcji polowań dewizowych, 
bo ani „Orbis”, ani ALP nie mają odpo
wiednich fachowców, ażeby dać odpo
wiednią obsługę zagranicznemu myśliwe
mu w czasie wykonywania polowania.

„ORBIS” wyjaśnia...
W związku z zamieszczonym w nume

rze listem p. Stefana Zołnierzaka a do
tyczącym również artykułu pt. „Odstrzał 
dewiz” uzyskaliśmy następujący komen
tarz PBP „Orbisu", który poniżej dru
kujemy:

Ad punkt 1 + 1
Polowania dewizowe dają Lasom Pań

stwowym pieniądze niezbędne dla 
zapobieżenia zjawiskom wymienionym w 
tych punktach przez autora.

Ad punkt I
Nikt nie chce na siłę zmuszać zwierzy

ny. aby tam była, gdzie nie chce prze
bywać. Chodzi o stworzenie maksymal
nych warunków rozwoju w ostojach ulu
bionych przez zwierzynę, w łowiskach 
o obszarze dostatecznie przestronnym.

Ad punkt 4
Całkowicie mechaniczne zmniejszanie 

stawek cennika zlotowego o 20 proc, w

I. Jedynym odpowiednim organem pod 
względem fachowym prowadzenia akcji 
odstrzałów dewizowych są właśnie kola 
łowieckie, dzierżawiące odpowiednie 
oczywiście obwody (dlatego, te znają 
swój obszar łowiecki pa pęyyno lepiej,^ 
niż niejednokrotnie miejscowa ALP), dy
sponują fachowcami. Przykład: jedno 
z kół warszawskich dzierżawi obwód 
dość dobry w województwie olsztyńskim 
już od przeszło 11 lat, od 3-ch lat daje 
odstrzały dewizowe; W ubiegłym roku 
myśliwy a Austrii odstrzelił jelenia by
ka, za którego zostawił w kraju 1040 
dolarów, nie licząc 10-dniowego 
pobytu. Opiekował się nim członek kola, 
znawca w tej dziedzinie, który zrobił 
wszystko, aby polowanie zakończyło się 
sukcesem, pomimo że teren do polowa
nia jest bardzo trudny. Obawiam się, że 
nikt z ALP ani tym bardziej z „Orbisu” 
nie dałby tyle z siebie.

W konsekwencji obwód tego koła zo
stał wytypowany do odebrania na polo
wania dewizowe, czyli akcja — zdaniem 
piszącego — z punktu widzenia społecz
nego i właśnie dobra odstrzałów dewizo
wych jest wręcz szkodliwa.

W odniesieniu do powyższych uwag 
wnioski byłyby następujące:

1. Nie koncentracja wysiłków I dąże
nie do jeszcze większego zbiurokratyzo
wania akcji odstrzałów dewizowych przez 
chęć zagarnięcia tej akcji przez „Orbis”, 
ale decentralizacja — pomoc kolom ło
wieckim przez urządzenie łowisk — am- 
bonkl, ścieżki podchodowe, lepsze za
gospodarowanie obwodów, gdzie prowa
dzone są odstrzały dewizowe.

2. Obiekty kwaterunkowe, zazwyczaj 
leśnictwa — w zasadzie wszystkie — po
winny być lepiej urządzone (brak świa
tła, brak dojazdów).

3. Rola „Orbisu” powinna się ograni
czać do roli załatwiania spraw związa
nych z przyjazdem myśliwego i jego do
jazdem.

ś. Rola- ALP to zadbanie o urządzenie 
łowisk i obiektów zakwaterowania oraz 
doprowadzenie myśliwego do oddania 
strzału, jeżeli poluje na obwodzie nie 
wydzierżawionym.

5. Rola Koła Łowieckiego — to współ
działanie s ALP w urządzaniu łowiska 
I zadbania, ażeby skierowany myśliwy 
(na obwód dzierżawiony przez kolo) rze
czywiście dokonał odstrzału.

STEFAN tOŁNIERZAK 
Warszawa

fakturach wystawianych Orbisowi powo
duje nieporozumienie. Wysokość bowiem 
tzw. „prowizji” Jest dla Orbisu całko
wicie obojętna, ponieważ Orbis nie obcią
ża klienta zagranicznego zlotową ceną 
brutto, lecz stawką dewizową wg kal
kulacji własnej. Istotną zatem wartością 
jest obciążenie netto, które wpływa na 
koszt uzyskania 1 dolara. Przykładowo: 
dla rozliczeń 1 efektów finansowych 
Orbisu Jest całkowicie obojętne, czy za
płaci lasom 100 zł bez otrzymania ja
kichkolwiek „prowizji” czy też 200 zł 
z uznaniem go 50 proc, „prowizja”. Koszt 
będzie dla Orbisu ten sam — 100 zł.

Ad punkt 4
Przykro, ale autor zupełnie się nie 

orientuje, ezego klient zagraniczny ocze
kuje od krajowego organizatora, tj. PBP 
Orbis. A potrzebuje m. In. zagraniczne
go agenta Orbisu, który mu ułatwi wszy
stkie formalności związane z wyjazdem, 
przyjazdem lub wyjazdem z Polski, 
potrzebuje tłumaczy, samochodu, rezer-

Z
 DRUKOWANYCH obok wy
wodów p. T. Tomkiewisza 
wynika, że nie podważając 
właściwie w niczym tezy 
podstawowej mego artyku
łu, o nie wykorzystanych 

w Polsce warunkach rozwoju wy
specjalizowanego działu turystyki 
zagranicznej — myślistwa dewizo
wego, staje on jedynie w obronie 
rzekomo zagrożonych interesów 
myślistwa krajowego. I tu polemi
sta stosuje chwyty, mówiąc oględ
nie, nader rozmaite.

Pdwołyję się m. jp. _dp „emocji 
sportowych” i „przyjemności ■ ło
wieckich” myśliwych w kraju i 
jak gdyby mimochodem, Jedynie 
w krótkich słowach, deklaruje po
parcie dla myślistwa dewizowego. 
Należy domniemywać, źe w swo
ich poglądach autor nie jest od
osobniony, reprezentuje on, jak 
się wydaje opinie określonego śro
dowiska, które zarówno żyje „emo
cjami łowieckimi”, jak i z tych 
„przyjemności’* czerpie nieraz wca
le konkretne dochody.

Dla mnie natomiast istotnym jest 
fakt, że Polska — kraj, mający bez 
porównania bardziej dogodne wa
runki naturalne, przyjęła w u- 
biegłym sezonie ok. 700 dewizo
wych myśliwych, zaś Czechosłowa
cja ok. 4500 osób. Określoną wy
mowę posiada również drugi fakt. 
Na około 3000 jeleni-byków od
strzelonych w kraju w roku 1965 
Koła Łowieckie zgłosiły dla myśli
wych zagranicznych raptem 79 
sztuk!

Ale po kolei?.. Zostałem zaata
kowany, muszę więc podjąć rzu
coną rękawicę.

Po pierwsze, skąd rozbieżność w 
przytaczanych statystykach zwie- 
rzostanu w woj. olsztyńskim i w 
kraju. Jeśli chodzi o statystyki ol
sztyńskie, to materiały otrzymałem 
w KW PZPR w Olsztynie, zaś sta
tystyki krajowe pochodzą ze źró
deł ogólnie dostępnych; przytaczał 
je również Edward Karłowicz w 
cyklu „Las polski 1966” („Świat”, 
nr 7 i 8/1966). Podane przeze mnie 
liczby pogłowia zwierzyny płowej 
dotyczą ogólnego ilostanu, tj. 
samców, samic i młodzieży.

Dalej, mój adwersarz przedsta
wia sytuację w taki sposób, źe u 
czytelnika, mimo woli, powstaje 
wrażenie o jakimś „upośledzeniu” 
myśliwych krajowych, którzy nie
mal zasilają Skarb Państwa z ty
tułu odstrzału. Kompletne pomie
szanie sytuacyjne. Pan T. Tomkie
wicz nie zna, jak widać, Zarządze-

wacji hoteli 1 biletów komunlkacvlnyeh, 
Jak i Innych usług turystycznycTi. zaś 
pobyt w lesie Jest Jedynie fragmentem 
całej Jego wyprawy.

Ad wniosek 1 + 3
Orbis nie chce biurokracji 1 „zagarnia

nia”. Tak Jednak Jak np. „Metalexport” 
ma prawo walić pięścią w stół I doma
gać się od przemysłu dobrych obrabia
rek — tak samo Orbis domaga się od 
krajowych dostawców usług myśliwskich 
dla dewizowców Jako towaru eksporto
wego. Kompetencje są w naszej produk
cji eksportowej wyraźnie podzielone. 
Przemysł zna się na produkcji i odpo
wiada za Jakość produktu — Centrale 
Handlu Zagranicznego znają eię na han
dlu i odpowiadają za efektywność tran
sakcji. Zachować należy ten podział tak
że l w dewizowym myślistwie.

Ad 2, 4 I 5
Racja — o to „Orbie” walczy od 

4 lat.
W.R.

Galop 
myśliwego
WŁODZIMIERZ RADWAN

dzenia nr ,107 Ministra Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego z roku 
1962 i załączonego do niego, cen
nika Złotowego. Przy odstrzale 
dewizowym Koło Łowieckie może 
otrzymać za jelenia-byka do 50.000 
zł za sam odstrzał byka plus wpły
wy za tuszę. Czy to nie są dosta
teczne bodźce? Czy emocja straco
na osobistego strzału nie została 
sowicie opłacona? Autor wykazuje 
słuszną troskę o gospodarkę finan
sową koła. W swoich wywodach 
jednak przeczy sam sobie. Co jest 
bowiem z punktu widzenia finan
sowego więcej opłacalne dla Koła 
— czy odstrzał przez myśliwego 
krajowego i wpływ sumy sprze
dażnej wyłącznie za połowę tuszy, 
czy też odstrzał dewizowy z tym 
samym wpływem za połowę tuszy 
plus dodatkowo kilkadziesiąt ty
sięcy złotych za odstrzał?

Następnie słów kilka w związ
ku z powstałymi wątpliwościami: 
czy istnieje kolizja interesów mię
dzy myśliwymi krajowymi a orga
nizatorami polowań dewizowych? 
Pytanie raczej retoryczne. Cały 
sens wywodów pana T. Tomkiewi
cza potwierdza to, źe w obecnej 
sytuacji bez określonych koncesji 
ze strony kół łowieckich i zmiany 
układów bodźców, umożliwiających 
rozwój myślistwa dewizowego, nie 
będziemy w stanie wykorzystać w 
pełni naszych możliwości w tej 
dziedzinie. Apele zaś o rozwoju tu
rystyki zagranicznej i jej wyspe
cjalizowanych, opłacalnych działów 
pozostaną przysłowiowym głosem 
wołającego na puszczy, puszczy n.b. 
zastrzeżonej wyłącznie dla „spor
towych emocji” i „przyjemności”, 
do których państwo musi dopłacać. 
Dlaczego mój polemista nie wspo
mina, iż w kraju obowiązują nie
zmiernie niskie tenuty dzierżawne 
za obwody łowieckie wydzierża
wione kołom PZŁ, nie przekracza
jące przeważnie 40 groszy za 1 ha, 
źe ceny skupu dziczyzny nie są by
najmniej małe (w cenie handlo
wej 35—45 zł za 1 kg), że dla wie
lu myślistwo przestało być spor
tem, lecz jest źródłem wcale po
kaźnych wpływów, których się bro
ni za wszelką cenę, również za ce
nę dewiz...

Może mego adwersarza zaintere
suje informacja o tym, źe w dniu 
22 bm. Komisja Leśnictwa i Prze
mysłu Drzewnego Sejmu PRL, roz
patrując sprawy związane z gospo
darką łowiecką oraz działalność 
Polskiego Związku Łowieckiego, 
stwierdziła m. in., iż działalność 
PZŁ wywołuje niezadowolenie, źe 
skupia on obecnie ludzi uprzywi
lejowanych i dobrze sytuowanych, 
że nie prowadzi się prawidłowej 
ochrony łowisk i zagospodarowa
nia lasów.

Z informacji złożonej przez ge
neralnego Inspektora d's Łowiec
twa przy Ministerstwie Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego wynika, że na 
terenie kraju dotychczas nie zorga
nizowano dostatecznej ochrony lo- 

wisk, nie zredukowano liczby tzw. 
zwierzyny grubej do stanu pojem
ności łowisk, że niedostatecznie roz
winięto hodowlę dochodowej zwie
rzyny drobnej (zające, kuropatwy) a 
także nie sporządzono inwentaryza
cji zwierzyny. Wiele zastrzeżeń bu
dzi również zagospodarowanie ło
wieckie przez PAL. Deficyt w tyra 
przypadku sięga 30 min zł. Po
ważne zaniedbania notuje się na 
odcinku działalności PZŁ. Poważ
na część kół łowieckich nie pro
wadzi właściwej gospodarki ło
wieckiej, nie przeznacza ustalo
nych kwot ze sprzedaży ubitej 
zwierzyny na gospodarkę łowiec
ką, zaś plan odstrzału zwierzyny 
grubej wykonywany jest w ok. 60 
proc. Za same szkody wyrządzane 
na polach uprawnych państwo wy
płaciło w roku 1965 ok. 46 min zł.

Pan T. Tomkiewicz wspaniało
myślnie zgadza się na odstrzały 
dewizowe, ale instynkt myśliwego 
podszeptuje mu natychmiast, ale 
„bez uciekania się do tworzenia 
nowych obwodów, najczęściej ko
sztem myśliwych krajowych”. W 
przeciwieństwie do nas myśliwi 
i hodowcy w Czechosłowacji pod
kreślają w sposób nader rzeczowy, 
że do podniesienia się zwierzosta- 
nu w Czechosłowacji, również w 
czasie tvoiny wyniszczonego, przy
czyniły sie przede wszystkim po
lowania dla „dewizowców”.

Zarzut postawiony ..Orbisowi”, 
że sprawy łowiectwa dewizowego 
w tejże instytucji prowadzą ludzie, 
którzy nie maja o tym pojęcia 
jest, jak się wydaje, gołosłownym 
i nie popart.vm żadnym rzeczo
wym uzasadnieniem. Powołanie 
się na takie rzekome „lapsusy” 
jak wzmianka w moim artykule, 
że trudno myśleć o inwestycjach 
np. w Strzałowie. gdzie przebywa 
rocznie 10—15 myśliwych — „de
wizowców" I to przez okres około 
10 dni, natomiast inwestycje tę by 
się opłacały, gdyby ilość „dewizow
ców” wzrosła 10-krotnie, to każdy 
obiektywny czytelnik chyba zro
zumie. że chodzi tu o rotacje my
śliwych w skali całorocznego se
zonu myśliwego. Innymi słowami, 
gdvby Strzałowo; jako „stolica” 
kilku nadleśnictw odpowiednio za
gospodarować wyłącznie na użytek 
myśliwych zagranicznych amorty
zacja poczynionych nakładów nie 
budziłaby zastrzeżeń.

Na zakończenie tych kilku uwag, 
skreślonych w odpowiedzi na 
„myśliwskie refleksje” pana Ta
deusza Tomkiewicza, pragnę pod
kreślić, że bynajmniej nie zamie
rzałem „roztaczać w różowych bar
wach perspektywy", >lecz propono
wałem jedynie zastanowić się nad 
sprawą, którą streściłem w swoim 
artykule następująco:

„Co należy uczynić, aby oferta 
krajowej gospodarki łowieckiej 
pod adresem myśliwych zagranicz
nych została wzbogacona i rozsze
rzona bez szkody dla zwierzostanu 
oraz z pożytkiem dla rozwijające
go się działu usług jakim jest „od
strzał dewiz?”.

Poza tym muszę szczerze wy
znać, źe- bardziej mnie obchodzą 
pożyteczne kontakty z zagranicą 
połączone na dodatek z wpływami 
tak potrzebnych nam dewiz, niż 
„emocje sportowe” i inne przyjem
ności, do których, jako podatnik 
muszę jeszcze dopłacać, aczkolwiek 
na łowach nigdy nie byłem i na
wet nie wybieram się. Tym bar
dziej obecnie, kiedy stałem się o- 
biektem nie tyle może kawaleryj
skiej, co „myśliwskiej szarży”.

Książki 
nadesłane

WYKORZYSTYWANIE NATURAL
NYCH WARUNKÓW KLIMATYCZ
NYCH W * PRZECHOWALNICTWIE 
PŁOD0W OGRODNICZYCH — Rocz
nik II Zakł. Studiów Centr. Spół
dzielni Ogrodniczych — opracował 
Michał Drozdowiez — str. 176, cena 
zl 23. Zakł. Wyd CRS, Warszawa 
1966.

Praea zawiera mJn. projekt nor
matywów wentylacyjnych oraz wy
tyczne dotyczące projektowania prze
chowalni owocowo-warzywnych.

BRONISŁAW RUDYK — GOSPO
DARKA ŚRODKAMI TRWAŁYMI 
I GOSPODARKA REMONTOWA — 
Zarys rekonstrukcji organizacyjno- 
technicznej — str. 356, cena sl CO. 
WNT, Warszawa 1566.

Książka, oparta na konkretnych 
przykładach npracowanych w prze
myśle, zawiera wskazówki i sugestie 
w zakresie uporządkowania i opraco
wania metod normowania i planowa
nia oraz sposobów organizacyjno-te
chnicznej rekonstrukcji gospodarki 
środkami trwałymi i gospodarki kon
serwacyjno - remontowej przedsię
biorstw branż i gałęzi gospodarki na
rodowej.

SAECHTLING-ZEBROWSKI — TWO
RZYWA SZTUCZNE — Poradnik — 
tłumaczyli s niemieckiego: Stefan 
Chudzyński, Janusz Lindeman, Wie
sław Płaczek — str. 596, cena zl 75. 
WNT, Warszawa 1366.

W poradniku podano zwięzłą cha
rakterystykę najbardziej znanych 
i rozpowszechnionych tworzyw sztu
cznych oraz najważniejsze dane do
tyczące ich obróbki i zastosowania.

JOHN L. BURBIDGE — ZASADY 
ORGANIZACJI PRODUKCJI — tłu
maczył z angielskiego Janusz Berna- 
dzikiewlcz — str. 504, cena zl 58. 
WNT, Warszawa 1966.

W książce omówiono podstawowe 
zagadnienia związane z projektowa
niem produkcji w przemyśle i orga
nizacją przebiegu produkcji oraz za
gadnienia ekonomiki kierowania pro
dukcją i kontroli produkcji.

STANISŁAW DEC — PORADNIK 
ORGANIZATORA OBSŁUGI ROLNI
CTWA GS — str. 108, cena zl 10. Za
kład Wyd. CRS, Warszawa 1965.

Poradnik wskazuje najważniejsze 
zadania stojące przed organizatorem 
obsługi rolnictwa gminnej spółdziel
ni oraz zawiera wykaz zarządzeń 
i aktów normatywnych, określających 
obowiązki spółdzielczości zaopatrze
nia i zbytu w poszczególnych dzie
dzinach działalności rolniczej.

JÓZEF ANDRACZKE, ZYGMUNT 
ŁABrDZKl, BRONISŁAW STACHO
WIAK — ORGANIZACJA OBROTU 
SPRZĘTEM ROLNICZYM W SKŁAD
NICACH PZGS — część I: Maszyny 
1 narzędzia rolnicze, str. 187, cena 
zł 21, część U: Części zamienne, str. 
128, cena zł 15. Zakład Wyd. CRS, 
Warszawa.

Poradnik przeznaczony dla praco
wników składnic Jako pomoc w orga
nizowaniu I prowadzeniu sprzedaży 
sprzętu rolniczego. Praca może być 
również wykorzystana jako materia! 
szkoleniowy na kursach organizowa
nych dla pracowników składnic.

TRYBUNA SPÓŁDZIELCZA — Ze
szyt 4, kwiecień — str. 80, cena zł 10. 
Wyd. CRS „Samopomoc Chłopska”, 
Warszawa kwiecień 1966.

Nr 4 „Trybuny Spółdzielczej” za
wiera m. in. następujące artykuły: 
R. Bierzanek — Procesy koncentra
cyjne w spółdzielczości a ustawa 
o spółdzielniach I ich związkach, 
W. Majewski — Perspektywy rozwo
ju eksportu artykułów mleczarskich, 
J. Kijowski — „Gromada" organiza
torem turystyki wiejskiej, Cz. Ponie- 
ckf — Magazyny bazą techniczną 
obrotu paszami.

Nr 19 (764) — 8.V.1966 r.



PLANOWANIE
problem nie tylko ekonomiczny

BERTRAM M. GROSS

Publikujemy poniżej fragmenty artykułu Bertrama M. Grossa, profe- 
J^®^®"8® Uniwera8,ty - Nowy Jork (ogłoszonego w „A publicatlon 
of Challenge Communications, INC). Tytuł oryginału: „Planning: let’s not 
leaye it to the cconomists”. Twierdzenia artykułu wyrastają oczywiście 

n Z ?asze w^nnków ustrojowych i techniczno-ekonomicznych, 
anakze uwagi na temat wzbogacenia metod planowania poprzez współ
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interesujące. innych nauk społecznych wydają się
REDAKCJA

4AKO nieekonomista zwią- 
' zany ze sprawami pań
stwowymi wielu krajów 
miałem liczne okazje, aby 
zaobserwować jak wielki 
jest wkład ekonomistów w

dzieło planowania. (...) Właśnie to 
znaczenie ekonomistów w działal
ności polityczno-społecznej dopro
wadziło do powszechnego i niebez
piecznego mniemania, że problemy 
planowania i polityki ekonomicznej 
mogą być analizowane poważnie je
dynie przez ekonomistów i narzę
dziami, którymi tylko oni się po
sługują. (...)

W dyskusji ekonomiści pierwsi 
zgodzą się ze znaczeniem nieekono
micznych aspektów polityki gospo
darczej, a nawet wielu złożyłoby 
uroczyście podpisy pod twierdze
niem dotyczącym planowania gos
podarczego, że wiele spośród świa
domie wybranych celów i niezamie
rzonych skutków, jak .i środki po
trzebne przy . formułowaniu celów 
oraz ich urzeczywistnianiu i oce
nie są raczej polityczne, kulturalne, 
socjalne czy • biofizyczne niż czysto 
ekonomiczne. (...)

W konkretnej działalności jednak 
ekonomiści osiągnęli całkowite pier
wszeństwo do występowania w roli 
fachowych doradców i w prowa
dzeniu badań nad planowaniem go
spodarczym w stosunku do innych 
nauk społecznych. Ich zawodowe 
pierwszeństwo w tej dziedzinie jest 
nawet bardziej ugruntowane i bar
dziej zasłużone niż pierwszeństwo 
architektów w dawniejszej epoce 
planowania miast, czy pierwszeń
stwo inżynierów w planowaniu o- 
biektów przemysłowych. W rzeczy
wistości ich zrutynizowanie i rńar- 
ginesowe wypowiedzi na temat nie
ekonomicznych aspektów polityki 
gospodarczej jeszcze bardziej u- 
macniają ich monopol, zawodowy 
i łagodzą jakiekolwiek przejściowe 
skrupuły, które mogą odczuwać 
przy tak starannym unikaniu kon
sultacji z przedstawicielami innych 
nauk społecznych.

Spójrzmy teraz na niektóre - re
zultaty tego zawodowego prioryte
tu, a następnie rozważmy niektóre 
wymagające poparcia tendencje 
przeciwdziałające tej_ supremacji.

Dopóki nie poczyni się większych 
postępów w porównawczej analizie 
planowania gospodarczego, nie bę
dziemy w stanie dostarczyć kon
kretnych danych na temat roli po
szczególnych zawodów w instytuc
jach planowania gospodarczego i w 
badaniach nad planowaniem gospo
darczym. Zadowólmy się zatem 
dwoma oderwanymi ilustracjami.
• Komisja Ekonomiczna dla A- 

meryki Łacińskiej popierała eko
nometrię jako najważniejsze narzę
dzie rozwoju gospodarczego. Dopro
wadziło to do tego, że „dobre móz
gi" marnowały się przy budowaniu 
modeli, które miały niewielkie o- 
parcie w danych empirycznych i 
jeszcze mniej powiązania z palący
mi problemami rozwoju społeczne- 

- go. W Azji i Afryce analiza ekono
miczna odwróciła uwagę młodych 
intelektualistów od zadania budo
wy instytucji państwowych, co 
przyczyniło się do ich oderwania 
od administratorów 1 polityków. W 
obu przypadkach za\vodowe pierw
szeństwo miało skłonność do sta
wiania znaku równości pomiędzy 
tworzeniem dokumentów a plano
waniem oraz odrywało planowa
nie od działania. Administratorzy 
i politycy odnoszą wrażenie, że 
„zostali wystawieni do wiatru" — 
ale rzadko kiedy wiedzą, jak mają 
sobie z tym poradzić.
• W Stanach Zjednoczonych Ko

mitet Ekonomiczny Kongresu ma 
szczegółowo studiować roczny plan 
gospodarczy Prezydenta. Chociaż 
Komitet ten przeprowadził nieskoń
czoną ilość konsultacji, nie konsul
tował się u żadnego przedstawicie
la nauk społecznych oprócz ekono
mistów. Komitet Kongresu popierał 
wiele specjalnych badań, żadne z 
nich nie było jednak całkowicie 
poświęcone instytucjonalnym, admi
nistracyjnym, socjalnym czy kul
turalnym aspektom lub konsekwen- 
cjom polityki gospodarczej. Etatowi 
ekonomiści Komitetu ciężko się na
pracowali, aby powstrzymać swych 
zwierzchników — polityków od 
wypłynięcia na szerokie wody. (...)

Takie przykłady można mnożyć 
w nieskończoność.

Prawidłowa jednak analiza strat 
i zysków płynących z priorytetu 
ekonomistów powinna podkreślać 
również jego pewne zalety, a więc 
po: 1) ekonomiści ,uzyskali niespo
tykany dotąd dostęp do kół kie
rowniczych, które mają^ do czynie
nia z poważnymi zagadnieniami i 
konfliktami politycznymi; 2) koła 
kierownicze uzyskały możliwość u- 
sprawiedliwienia swych celów poli
tycznych nowoczesną „magią liczb”; 
3) oderwano ekonomistów od ich
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świata urojeń z dziedziny konku
rencji doskonałej i użyteczności 
krańcowej i zbliżono ich do sił od
działywających na politykę pań
stwową; 4) administracja publicz
na uzyskała oddaną grupę ludzi ob- 
zna jmionych z techniką racjonalnej 
kalkulacji.

Jednak zawodowy priorytet eko
nomistów i ich zafascynowanie 
techniką planowania odwróciło u- 
wagę od ostatecznych celów , planu 
i od nieekonomicznych przeszkód 
w ich osiągnięciu. (...) W krajach 
zachodnich zawodowy priorytet e- 
konomistów odwrócił uwagę,od o- 
gromnych zmian socjalnych powią*  
zanych z przejściem od społeczeń
stwa uprzemysłowionego do takie
go. które osiągnęło już najwyższy 
stopień uprzemysłowienia. Pozwoli
ło to ekonomistom na odpoczynek 
w wygodnej przydatności i na od
wrócenie się od potrzeby dostoso
wania swych koncepcji do większej 
niż dotąd liczby zmiennych. Rze
czywiście, jak uważa John Kenneth 
Gaibraith, „priorytet ekonomistów 
będzie broniony i to ze zwiększo
nym zapałem, który płynie ze 
wzrastającego poczucia nieprzydat
ności i z potrzeby przeciwstawienia 
się jej”.

Problem monopolu ekonomistów 
byłby o wiele prostszy, gdyby inne 
nauki społeczne były już tak roz
winięte jak ekonomia. Monopol 
ten nie istniałby nawet, gdyby dwie 
generacje przedstawicieli innych 
nauk społecznych miały doświad
czenia w pracy nad zagadnieniami 
powiązanymi bezpośrednio z plano
waniem gospodarczym. Zniknie on 
prawdopodobnie (w przyszłym po
koleniu), gdy teoria organizacji i 
kierownictwa oraz teoria ogólnych 
systemów osiągną swoją dojrzałość. 
Tymczasem można zauważyć pewne 
marginesowe tendencje zmierzające 
do naprawy sytuacji. Rozpatrywane 
wspólnie stanowią one poważny 
potencjał poprawy, który pewnego 
dnia może spowodować zmiany ja
kościowe. (...)

Mała grupka pionierskich eko
nomistów dała nam dobry przykłąd. 
Profesor Albert Hirschmanń z uni
wersytetu w Harwardzie przeana
lizował rozwój gospodarczy z pun
ktu widzpnia zwolenników reform 
i ich przeciwników. Profesor Eve- 
rett Hagenn z Massachussets Insti
tute of Technology bada pojawia
nie się jednostek wprowadzających 
innowacje w społeczeństwach, któ
re nie osiągnęły rozwoju przemysło
wego. Jest to od dawna pomijana 
zmienna w zbiorze czynników .pro
wadzących do uprzemysłowienia. 
John P. Lewis, obecny przewodni
czący AID Mission w New Delhi, 
badając problemy planowania go
spodarczego w Indii zajmował się 
bezpośrednio niektórymi krytyczny
mi problemami administracji pań
stwowej. Profesor Neil W. Cham
berlain z uniwersytetu Yale opie
rając się na swych poprzednich do
świadczeniach zdobytych w admi
nistracji przemysłowej i umowach 
zbiorowych przedstawił błyskotli
wy pogląd na planowanie gospo
darki narodowej jako na swego ro
dzaju zarządzanie narodowym ma
jątkiem. Profesor Charles Lindblom, 
również z Yale, wykorzystał naj
lepsze pomysły nauk politycznych 
analizując problem wzajemnego do
stosowania się przy podejmowaniu 
decyzji, co jest niezbędne przy sze
roko zakrojonym planowaniu,. Na 
koniec, Profesor Peter J. Wiles z 
London School of Economics szcze
rze odsłonił moralne i prawne roz
ważania, które często kryją się za 
podejściem ekonomistów zachod
nich do planowania gospodarczego.

Współcześni badacze zarządzania 
porównawczego przeprowadzili pio
nierską pracę wiążąc rozwój go
spodarczy (głównie w społeczeń
stwach nieuprzemysłowionych) z 
socjologicznymi faktami i teoriami^ 
Najpoważniejszą rolę odegrały tu 
Committee on Comparative PoU- 
tics prowadzony przez Gabriela 
Almonda przy Social Science Re
search Council i Comparative Ad- 
ministration Group pod kierownic
twem Freda W. Riggsa przy Ame
rican Society of Public Administra- 
tion.

Ale te międzydyscyplinarne, a na
wet wewnątrzdyscyplinarne przed
sięwzięcia mogą spowodować wie
logłosowy bełkot mówiący o więk
szej ilości zmiennych, niż umysł 
ludzki może ogarnąć. Zmienne te 
muszą być uporządkowane. Aby to 
uczynić, „musimy przestać zacho
wywać się, jakby natura była po
dzielona na wydziały, tak samo 
jak uniwersytet" — jak to ujmuje 
profesor Russei L. Ackoff z uni
wersytetu Pensylwania. Wymaga 
to zastosowania teorii systemów.

Chociaż było wiele wartościowych 
przedsięwzięć w tej dziedzinie, naj
bardziej ambitne rozpoczął profe
sor Raymond A. Bauer z Harvard 
Business School. Poproszono go, jako 
przewodniczącego jednego z.Koml- 
tetów w American Academy of 
Arts and Sciences, o ocenę wpły-

I W A f OSTATNIM okresie I W A v# osiągnięcia w realiza- 
I \g\g > cji narodowych pla- 
I V > , nów rozwoju były ra-
| » . ", czejzróżnicowane, nie- 
| mniej jednak postęp
■ został uczyń tony i nagromadziło się 
I pożyteczne doświadczenie, które po- 
1 winno być przydatne na przy-- 
l itość *).  W większości krajów sto- 
| pa wzrostu produktu narodowego 
I brutto była niższa od planowanej;. 
I w przeliczeniu na głowę ludności 
I różnica ta była szczególnie wyraź-

wu amerykańskiego programu ba
dań kosmicznych na możliwość o- 
siągnięcia ogólnych celów, jakie so
bie stawiają Amerykanie. W trak
cie swoich badań Bauer stwier
dził, że jedyne godne zaufania in
formacje, jakie były w danym mo
mencie ^dostępne, to informacje do
tyczące celów ekonomicznych. Za
pytał mnie wtedy: „Jeżeli mamy 
wysoce zorganizowany system wska
źników ekonomicznych, dlaczego nie 
możemy opracować systemu wskaź
ników społecznych?”

Jako jeden z tych, którzy byli 
przy narodzinach organu Komitetu 
Doradców Ekonomicznych — mie- 
•sięcznika „Economic Indicators", 
czułem, że nie byliśmy jeszcze go
towi na takie przedsięwzięcia. Czyż 
nie jest konieczne uprzednie roz
winięcie uporządkowanego syste
mu pojęć, na których można by 
oprzeć wskaźniki społeczne?

Po długim zmaganiu się z tym 
problemem odrzuciłem ideę stwo
rzenia wskaźników socjalnych oder
wanych od informacji ekonomicz
nej. Nie udało mi się również wtło
czyć do narodowych rozliczeń eko
nomicznych masy zmiennych nie- I 
ekonomicznych, z którymi ma się I 
do czynienia w planowaniu gospo- I 
darczym. Doszedłem do wniosku, że I 
środek zaradczy można znaleźć w I 
stworzeniu szerszego systemu ra- I 
chunku społecznego, który, nie bę- I 
dąc ograniczony rozrachunkami fi- I 
nansowymi, będzie jednak obejmo- I 
wal i opierał się na podstawowych I 
koncepcjach rachunku ekonomicz- I 
nego. Powinno to umożliwić bar- I 
dziej systematyczne wykorzystanie I 
informacji pochodzących z rachun- I 
ku ekonomicznego i ułatwić wyja- I 
śnienie wszystkich przyczyn 1 skut- I 
ków działalności gospodarczej. I

Właśnie w tym celu użyłem no- I 
woczesnej teorii systemów propo- I 
nując model „budowa-działanie” I 
społeczeństwa ograniczony do je- I 
dnego państwa. Budowa systemu I 
polega na powiązanych ze sobą pod- I 
systemach (składających się z lu- I 
dzi i środków). Podlega on zróż- I 
nicowanemu wartościowaniu 1 ja- I 
kiejś formie centralnego kierowa- I 
ni a. Dane o całej strukturze tworzą I 
bilans wszystkich ludzkich, kultu- I 
ralnych, instytucjonalnych, finan- I 
sowych 1 fizycznych środków. I

Działanie systemu polega na zdo- I 
bywaniu środków z otoczenia i prze- I 
kształcenia ich w wyniki zabawą-: I 
lające rozbieżne interesy różnych I 
„zainteresowanych”. Informacje wy- I 
nikające z działania systemu do- I 
starczają danych o aspektach kul- I 
turalnych i psychologicznych oraz I 
podsumowania różnorodnych kosz- I 
tów i zysków. Można uzyskać nie- I 
skończoną ilość wariantów przez I 
kombinowanie różnych podsyste- I 
mów struktury i działalności. Taki I 
model może być używany do zba- I 
dania cech charakterystycznych do- I 
wolnego kraju w dowolnym okresie I 
czasu niezależnie od stopnia uprze- I 
mysłowienia i formy ustroju po- I 
litycznego. (...) I

Pierwsze omówienie tego modelu I 
można będzie znaleźć w moim ar- I 
tykule „Toward a System of Na- I 
tional Social Accounts”, który uka- I 
że się w zbiorze Social’ Indicators I 
and the Space Program pod redak- I 
cją Profesora Bauera. (...) I

Jak wiele innych powszechnie u- I 
źywanych wyrazów słowo plano- I 
wanie ma różne znaczenie dla róż- I 
nych osób. Wielorakie zastosowania I 
tego słowa stają się coraz bardziej I 
pogmatwane w miarę, jak przecho- | 
dzimy od pojęcia planowania doko- I 
nywanego przez władze lokalne do I 
planowania centralnego. (...) I

Z punktu widzenia kierowniczego I 
proces planowania powiązany jest I 
z innymi procesami charakterysty- I 
cznymi dla kierownictwa jak po- I 
dejmowanie decyzji, przekazywanie I 
ich i wprowadzanie w życie, oceny I 
planów 1 dopasowywania ich do I 
nowo powstałych okoliczności. Fun- I 
keje te składają się w sumie na pro- I 
ces kierowania mający na celu o- I 
sięgnięcie określonych rezultatów. I 
Taki właśnie szeroko zakrojony pro- I 
ces kierowania mają na myśli lu- I 
dzie, gdy mówią o dobrze zaplano- I 
wanej operacji (a nie przeprowa- I 
dzonej pochopnie) lub gdy atakują I 
niektóre formy planowania jako I 
„drogę do niewolnictwa”. I

We współczesnym świecie każde I 
państwo jest w pewnym zakresie I 
odpowiedzialne za dokonanie jakichś I 
przemian gospodarczych. Nie jest I 
zupełnie istotne, czy nazwiemy to I 
planowaniem, programowaniem czy I 
polityką. Ważną rzeczą jest tu kon- I 
cept kierownictwa. I

Dla tych, którzy pod słowem kie- I 
rownictwo rozumieją przestrzały, na I 
wpół autorytatywny system ścisłej I 
i szczegółowej kontroli, słowo kie- I 
rowanie może będzie terminem bar- I 
dziej odpowiednim, Jeżeli chodzi o I 
sprawy państwowe. Co więcej, po- I 
nieważ planowanie gospodaręze wią- I 
że się z akcją mającą na celu zmia- I 
nę pewnych elementów w struktu- I 
rze i działaniu systemu społecznego, I 
najodpowiedniejszym terminem bę- I 
dzie w tym przypadku „kierowanie I 
systemem”. Rozwój koncepcji kie- I 
rowania systemem i związanego z | 
nim rozliczania systemów może po- I 
móc w obaleniu ubóstwa na ca- I 
łym świecie, rozszerzyć dobrobyt I 
i wzbogacić jakość życia. I
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I jowego rolnictwa nie była proble- 
I mem w odniesieniu do eksporto- 
I wych produktów rolnych; wręcz 
I przeciwnie,' rozwój produkcji na 
I eksport był na ogół więcej niż wy- 
I starczający dla pokrycia powoli ro- 
I snącego światowego popytu na im- 
I port tych produktów. Nieelastyez- 
I ność podaży wystąpiła w produkcji 
I żywności na rynek krajowy, która 
I to produkcja jest na ogół skoncen

trowana w naturalnym (subsistan- 
I ce) sektorze gospodarki rolnej. Bie- 
I żące plany prawie wszystkich kra

jów rozwijających się zawierają ob
fite dowody, że znaczenie rozwią
zania tego problemu dla wzrostu 
gospodarczego jest powszechnie 
uznawane. Jednakże pozostaje 
prawdą, że odnotowany w ostatnich 
latach wzrost produkcji był na ogól 
rozczarowująęo mały.

. Nie wymaga podkreślania, że 
przyśpieszenie wzrostu produkcji 
Żywności jest jednym z najbardziej 
skomplikowanych i trudnych pro
blemów, stojących przed krajami 
rozwijającymi się. Nie jest to je
dynie kwestia większych inwesty
cji w rolnictwie albo zwiększenia 
podaży bieżących nakładów, takich 
jak nawozy sztuczne czy lepsze na
siona. W takim samym co naj
mniej stopniu jest to problem stwo
rzenia społecznych i instytucjonal
nych warunków, w ramach których 
chłop uzyska wystarczające bodźce 
dla zwiększenia produkcji i podnie
sienia wydajności swej ziemi. Dla 
wielu krajów reforma rolna musi 
być głównym elementem w stwo
rzeniu tych warunków; jednakże po
stęp w zakresie reformy rolnej był 
często niezwykle powolny.

Prawdą jest jednak, że nie ist
nieje pojedynczy środek, zdolny do 
rozwiązania problemu produkcji 
rolnej. Problem ten składa się z 
aspektów ludzkich, społecznych 1 
technicznych i jego rozwiązanie mu
si polegać na kombinacji przedsię
wzięć, zmierzających do wzmocnie
nia bodźców, rozpowszechnienia 
wiedzy o nowoczesnej technice i 
zapewnienia środków dla jej za
stosowania. Ostatnio polityka agrar
na w niektórych krajach ekspery
mentowała zastosowanie szeregu 
skoordynowanych środków na wy
branych terenach. Dotychczasowe 
doświadczenie. wydaje się wskazy
wać. że wszędzie tam, gdzie środki 
są bardzo ograniczone, takie podej
ście jest bardziej efektywne niż po
lityka koncentracji środków na roz
wiązywanie wybranych zagadnień 
jak np. organizowanie służby rol
nej (agricultural extension service) 
lub rozciągnięcie zespołu środków 
na bardzo duże obszary.

Stały niedostatek dewiz, na który 
cierpi większość krajów rozwijają
cych się, ma również swe źródło w 
cechach strukturalnych tych kra
jów. Przy tych cechach wysiłki 
przyspieszania wzrostu gospodarcze
go wywołują gwałtowny wzrost 
zapotrzebowania na import szeregu 
ważnych produktów. Ponieważ jed
nak aktualny i przyszły wzrost 
wpływów dewizowych jest ograni
czony, planiści w większości kra
jów stanęli przed dylematem: albo 
należy założyć bardzo skromną sto
pę wzrostu gospodarczego, albo też 
przyjąć bardzo optymistyczne zało
żenia co do prawdopodobnego wzro
stu zapotrzebowania na import lub 
przyszłego poziomu pomocy zagra
nicznej. Większość planów została 
oparta o dwa ostatnie założenia. 
Trudno się jednak dziwić, że do
świadczenie ostatniego okresu nie 
potwierdziło założeń ani co do wiel
kości niezbędnego importu, ani po
ziomu pomocy zagranicznej. W tej 
ogólnej sytuacji, niekorzystne krót
kookresowe zmiany We wpływach 
eksportowych lub ruchach kapita-

na. Należy jednak parhiętać, że 
okres realizacji planów był na ogól 
dość krótki i wyczerpujące infor
macje o wydarzeniach po roku 1963 
z reguły nie były dostępne. Wstęp
ne dane wskazują, że rok 1964 pod 
wieloma względami był znacznie 
lepszy niż okres 1960-63.

Z upływem lat stało się coraz 
bardziej oczywiste, że dwie głów
ne przeszkody we wzroście bardzo 
wielu krajów rozwijających się to 
nieelastyczność krajowej produkcji 
rolnej i niedostatek dewiz. Należy 
zaznaczyć, że nieelastyczność kra-

łówych wywołały w niektórych kra
jach kryzysy w biląhsach płatni
czych, które zrodziły konieczność 
zaciągania nadzwyczajnych poży
czek, intensyfikacji kontroli impor
towej i zahamowania stopy wzro
stu. Inne kraje, dzięki stabilności 
rynków światowych na ich głów
ne produkty eksportowe, były w 
stanie uniknąć gwałtownego pogor
szenia swych- bilansów płatniczych. 
Jednakże należy pamiętać, że rów
nocześnie ich stopa ■wzrostu okazała 
się niższa niż oczekiwana. Dylemat 
pogodzenia wystarczającej stopy 
wzrostu gospodarczego z ogranicze
niami, wynikającymi z bilansu płat
niczego trwa.

Ze względu ria decydującą rolę 
podaży pewnych kluczowych towa
rów, pochodzących z importu, dla 
wzrostu gospodarczego, kraje rozwi
jające się powinny wykorzystywać 
istniejące wpływy dewizowe jak 
najwydajniej; jednakże daleko nie 
wszystkie kraje rozwijające się za
stosowały wystarczające ogranicze
nia mniej istotnego importu. 'Praw
dą jest także, że zasadniczą przy

Kraje „trzeciego świata
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czyną braku dewiz jest struktural
na nierównowaga pomiędzy zdolno
ścią eksportową a zapotrzebowaniem 
na import. Bieżące plany przeanali
zowały dość dokładnie możliwości 
zwiększenia eksportu i (w odniesie
niu do niektórych przynajmniej 
krajów) ostatnio zastosowane środ
ki zwiększenia eksportu wydają się 
przynosić zachęcające rezultaty. Mi
mo to nawet przy największych wy
siłkach rozpiętość pomiędzy wpły
wami za eksport a potrzebami im
portowymi musi nadal pozostać po
ważna. Ogólne zapotrzebowanie na 
pomoc zagraniczną ze strony krajów 
rozwijających się ciągle jeszcze jest 
dalekie od zaspokojenia.

Dla większości krajów rolnictwo 
i bilans płatniczy były głównymi 
ograniczeniami wzrostu w ostatnim 
okresie i oczywiście odbiły się one 
na osiągnięciach innych sektorów 
gospodarki narodowej. Tak więc, 
podczas gdy wzrost inwestycji w 
trwałe środki produkcji niejedno
krotnie był dosyć bliski planowane
mu. w wielu przypadkach wzrost 
inwestycji był hamowany przez nie
dostatek pomocy zagranicznej i po
daży importowanych dóbr kapitało
wych. Równocześnie brak jest do
statecznych dowodów, że oszczęd
ności wewnętrzne 'wzrosły w stop
niu wystarczającym, aby planowa
ny wzrost inwestycji mógł być o- 
siągnięty bez zwiększenia presji in
flacyjnej. W tym względzie do
świadczenia ostatniego okresu wy
magały bardziej szczegółowej ana
lizy niż mogła być podjęta w opra
cowaniu. W tej mierze jednak, w 
jakiej bieżące trendy w sferze 
oszczędności publicznych są pewną 
wskazówką co do realizacji plano
wych zmian w stopie oszczędzania, 
nie świadczą one, że realizacja pla
nów zwiększenia oszczędności wew
nętrznych przebiega na ogól po
myślnie.

Rozbieżność pomiędzy planowa
nymi i rzeczywistymi zmianami w 
oszczędnościach publicznych wy
nikła raczej z niedoceniania prawdo
podobnego wzrostu bieżących wy
datków. niż z nadmiernie optymi
stycznych założeń co do przycho
dów. Stale istnieje presja, aby 
zwiększać wydatki bieżące, a gdy 
dochody publiczne poważnie wzra
stają, szczególnie trudno jest się 
przed nią obronić. Jest jednak także 
często prawdziwe, że w procesie, 
formułowania planów nie poświęco
no dostatecznej uwagi szczegółowym 
studiom przyszłego wzrostu wydat
ków bieżących. W rezultacie plany 
oszacowały zbyt nisko prawdopo
dobny wzrost tych wydatków, któ
rych zwiększenie jest niezbędne dla 
realizacji programów rozwoju. Co 
więcej, gdyby studia takie zostały 
podjęte, mogłyby one doprowadzić 
— jak to miało miejsce w niektórych 
krajach, które je przeprowadziły — 
do zmiany wzajemnych proporcji 
pomiędzy tymi inwestycjami pu
blicznymi, które zwiększają niezbęd
ne wydatki bieżące, a tymi, które 
przynoszą dochód.

Wzrost dochodów w ostatnim o- 
kresie był bliższy założeń plano
wych. Nieoczekiwanie duży wzrost 
importu wraz z ekspansją eksportu 
niewątpliwie przyczyni! się do dy
namicznego wzrostu dochodów. Jed
nakże w kilku krajach, w których 
miał miejsce poważny wzrost wpły
wów, główną przyczyną było ener
giczne wprowadzenie nowych podat
ków i podniesienie stawek istnieją
cych. Nowe podatki pośrednie, a 
zwłaszcza podatki konsumpcyjne, 
były głównym instrumentem pod
niesienia dochodów w tych krajach. 
Ogólnie jednak trzeba stwierdzić, 
że na ogół reformy podatkowe nie 
zostały wprowadzone w stopniu. 

który zapewniałby wzrost dochodów 
publicznych wystarczający na . po
krycie. wydatków bieżących i; pu
blicznych programów inwestycyj
nych.

Brak środków finansowych nie 
był jedyną przeszkodą w realizacji 
programów inwestycyjnych. Dość 
często nie można było wykorzystać 
środków przewidzianych w budże
cie na inwestycje publiczne lub 
przyznanych pożyczek zagranicznych 
z powodu^braku należycie przygoto
wanych planów rozpoczęcia nowych 
obiektów. Było to jedną z najwięk
szych słabości pierwszych prób ca
łościowego planowania’ gospodąr- 

■ czego. Przełożenie zadań planu na 
konkretne projekty, do których rea
lizacji można by przystąpić, zosta
ło w znacznej mierze pominięte na 
etapie’ formułowania planu. Dopie
ro po przystąpieniu do realizacji 
planów w pełni ujawnił się. brak 
ich operatywnej wartości. Trudnoś
ci. które wiele' krajów rozwijających 
się musi pokonać aby usunąć ten 
mankament, są bardzo istotne. 
Wstępne badania, które niejedno
krotnie muszą poprzedzać wybór 
projektu, a następnie jego zaplano
wanie i zaprojektowanie, są zada-*  
niami trudnymi, wymagającymi cza
su i poważnego zaangażowania wy
soko wykwalifikowanych kadr. Z 
kolei integracja projektów w ca
łościowy plan wymaga mechanizmu 
koordynującego działalność poszcze
gólnych organów rządowych, mecha
nizmu — którego brak w większoś
ci krajów rozpoczynających dopie
ro planowanie. Jednakże praca ta 
musi być wykonana, jeżeli całościo
we plany mają nabrać operatyw
nego znaczenia i jeżeli programy in
westycji publicznych mają być zre
alizowane.

Tu dochodzimy do istoty zagad
nienia na czym ma polegać rola 
planowania w rozwoju ekonomicz
nym. Wiele środków, które kraje 
rozwijające się powinny przedsię
wziąć dla- przyspieszenia swego roz
woju gospodarczego, są oczywiste 
na podstawie ogólnej obserwacji 1 
żaden plan nie jest niezbędny aby 
je sformułować. Nie potrzeba planu 
aby stwierdzić, na przykład, że bar
dziej efektywne środki fiskalne są 
niezbędne dla przyspieszenia wzro
stu dochodów publicznych, że nale
ży uczynić wszystko, aby dewizy 
były wydatkowane tylko na najnie
zbędniejsze cele lub też. że połącze
nie reformy rolnej i innych przed- 
s^-z.ięć jest niezbędne dla podnie- 
s a produkcyjności rolnictwa. 
1 vdą jest, że sformułowanie ca
łościowego planu może skwantyfi- 
kować niezbędny wzrost takich agre
gatów ekonomicznych jak inwesty
cje, wpływy podatkowe czy dewizo
wa. Przez tę kwantyfikację plano
wanie może wskazać jakie istotne 
zmiany w polityce gospodarczej są 
potrzebne.

Ważnym bodźcem dla sformuło
wania wielu bieżących planów była, 
przykładowo, chęć ze strony niektó
rych krajów i instytucji udzielają
cych pomocy, posiadania pewnej 
oceny co do wielkości niezbędnej po
mocy zagranicznej. Sformułowanie 
i opublikowanie całościowego planu 
może poza tym spełniać ważną 
funkcję edukacyjną. Prezentacja 
zwartego programu celów i środ
ków może dopomóc w bardziej efek
tywnym skoncentrowaniu energii 
narodu wokół zadań rozwoju gospo
darczego i społecznego.

Jednakże główny wkład planowa
nia do rozwoju gospodarczego pole
ga na koordynacji środków polityki 
gospodarczej raczej niż na ich wy
borze i zastosowaniu. Przez na
kreślenie głównych zmian, niezbęd
nych dla przyszłego wzrostu, całoś
ciowy plan powinien wskazać na 
przedsięwzięcia, które muszą być 
podjęte obecnie, aby przyszły wzrost 
nie był później niepotrzebnie zaha
mowany przez pojawienie się bra
ku równowagi między zapotrzebo
waniem i podażą. Pewne niezrów- 
noważenie nieuchronnie wystąpi w 
procesie wzrostu, ponieważ szeregu 
wydarzeń nie można przewidzieć; to 
jest nieuniknione i wymaga elastycz
ności w planowaniu i polityce go
spodarczej. Jednakże planowanie 
pozwala uniknąć tych niezbilanso- 
wań, które można przewidzieć, a w 
procesie wzrostu takie możliwe na
ruszenia związków bilansowych są 
bardzo liczne. Stalownie zbudowa
ne bez zapewnienia^ podaży węgla, 
nowe budynki szkolne bez nauczy
cieli, główne prace irygacyjne bez 
wykonania pomocniczych, programy 
inwestycyjne opóźnione albo znie
kształcone z powodu niedostatecz
nej podaży importowanego wyposa
żenia, moce produkcyjne nie wy
korzystane w pełni ze względu na 
niedostatek energii lub transportu— 
to są jedynie niektóre niezbilanso- 
wania, które stale pojawiają się w 
procesie wzrostu praktycznie każ
dego kraju. Dla krajów rozwijają
cych się stanowią one szczególnie 
kosztowny brak efektywności w wy
korzystaniu ograniczonych zasobów, 
które zmniejsza ogółem efektywność 
ich wysiłków w dziedzinie rozwo
ju gospodarczego.

Sumując, plany mogą nakreślać 
Politykę gospodarczą, ’ którą należy 
stosować dla przyspieszenia wzrostu 
ale w żadnym przypadku nie mogą 
zastąpić tej polityki. Planowanie 
jest środkiem koordynacji polityki 
gospodarczej, mającym na celu 
zwiększenie efektywności zastoso
wania zasobów. W większości kra
jów rozwijających się, wykorzysta
nie planowania dla tego celu zostało 
zapoczątkowane dopiero niedawno i 
jego korzyści należą jeszcze głów
nie do przyszłości.

(tłum. J. G. Z.)



T
ERAZ nasza kolej” — 
pod tym dość triumfal
nym tytułem ukazał się 
, w londyńskim „The 
/ f Economist”*) artykuł 
oceniający ostatnie prze
miany polityczne, jakie doko

nują się na kontynencie azjatyc
kim i afrykańskim, a których do
bitną manifestacją była niedawna 
seria przewrotów wojskowych. Na
sza — oznacza w terminologii 
„Economista" rzecz jasna — za
chodnia, kapitalistyczna. Recepta 
pisma sprowadza się do krótkiej 
formuły — więcej pomocy gospo
darczej dla krajów słabo rozwinię
tych, ze strony świata kapitali
stycznego, co pozwoliłoby na wy
korzystanie przypływu fali proza
chodniej w „trzecim świecie” i na 
utrwalenie tam pozycji imperializ
mu.

czoło swego programu wysunąć 
postulat przyspieszenia rozwoju e- 
konomicznego jako niezbędnego 
warunku -odniesienia poziomu ży
ciowego mas. W krajach słabo.' roz
winiętych tego z rodzaju trwałe 
przyspieszenie wzrostu nie nastą
piło. Wg danych ONZ3) dynamika 
dochodu narodowego brutto i do
chodu na głowę w krajach słabo 
rozwiniętych w latach 1950—63 
spadała. Obrazuje to tabelą:

Srednlo-roezne tempo wzrostu docho
du narodowego brutto i dochodu na 
głowę w krajach słabo rozwiniętych 
(w procentach)

1950-55
Dochód narodowy 

brutto 4,9
Dochód na 

głowę 2,8

Osłabienie tempa

1955-68 1960-83

wzrostu.

CZY PRAWICA ZWYCIĘŻA?

Przewroty wojskowe w nie
których państwach Afryki i Azji 
wzbudziły w świecie postępu nie
pokój. Dokąd zmierza „trzeci 
świat”? Oczywiste się stałó, że 
życie nie potwierdziło teorii gło
szonej wśród niektórych odłamów 
światowego ruchu robotniczego, o 
„świecie trzecim” jako rewolu
cyjnym chłopskim otoczeniu reak
cyjnej wyspy uprzemysłowionej 
Europy i Ameryki. Traktowanie 
państw słabo rozwiniętych, en bloc, 
jako siły napędowej światowej re
wolucji doznało bolesnej konfron
tacji z rzeczywistością. Nie prze
trwała próby życia także jedność 
państw słabo rozwiniętych, która 
zamanifestowała się po raz pierw
szy z taką siłą, choć — jak po
kazała praktyka — dość powierz
chownie, na Światowej Konferen
cji Handlu i Rozwoju w Genewie 
w 1964 r.

Nie można nie doceniać zwrotu, 
jaki dokonuje się obecnie w 
„trzecim świecie”, aczkolwiek 
przemiany, które zachodzą w kra
jach słabo rozwiniętych, nie są 
ani jednokierunkowe (Syria), ani 
jednoznaczne (Nigeria). Nie wolno 
także lekceważyć wpływu idei so
cjalistycznej i rewolucyjnej, która 
zapuściła korzenie w „świecie 
trzecim”, wpływu nie dopuszczają
cego do zupełnie jawnej i otwartej 
manifestacji prawdziwej natury 
niektórych ruchów politycznych w 
krajach afroazjatyckich. Realizując 
w istocie rzeczy wsteczne przemia
ny nie mogą jednak one pozwolić 
sobie równocześnie na rezygnację 
z kąmuflażu, jakim jest szermo
wanie postępową frazeologią. Hasła 
rewolucji i socjalizmu znajdziemy 
zatem w arsenale propagandy gen. 
Suharto, czy innych przywódców re
żimów wojskowych. Z drugiej stro
ny nie można utożsamiać, jak to 
się niekiedy u nas czyni, polityki 
wewnętrznej i zagranicznej kół 
rządzących państw „trzeciego świa
ta”, zwłaszcza zaś stosować odwró
conej sekwencji rozumowania, że 
sprzyjająca naszym celom polityka 
zagraniczna jest oznaką zwrotu w 
lewo w państwach słabo rozwinię
tych, ponieważ związki przyczyno
we mogą być tu bardziej skompli
kowane i wielowarstwowe.

PRZYCZYNY ZWROTU

Chociaż więc proces przemian, 
jaki dokonuje się w „trzecim świe
cie”, nie jest ani jednoznaczny, ani 
jednokierunkowy, chociaż przemia
ny te nie zawsze mierzyć można 
europejską miarą, czy oceniać je 
przez pryzmat wykształconych w 
tej części świata pojęć, to jednak 
dostrzegać należy, że na ogół w kra
jach słabo rozwiniętych dokonuje 
się pewne przesunięcie na prawo. 
Pokusić się można przy tym o 
próbę naszkicowania przyczyn tych 
przemian, choć z natury rzeczy 
będzie to zarys powierzchowny. 
W ciekawym artykule o społeczno- 
gospodarczych aspektach ustrojów 
pośrednich3) prof. M. Kalecki 
wskazał na prawidłowość rozwoju 
krajów słabo rozwiniętych, w któ
rych w okresie emancypacji poli
tycznej, realizowanej zwłaszcza 
bez walki zbrojnej, dochodzą do 
władzy elementy reprezentujące 
drobnomieszczaństwo. Konieczność 
przyspieszenia rozwoju powoduje 
w tych krajach potrzebę szeroko 
zakrojonej ingerencji państwa, co 
z kolei wykształca splot interesów 
drobnomieszczaństwa i kapitalizmu 
państwowego. Ten układ społeczno- 
ekonomiczny ma charakter postę
powy i wiąże się z neutralną po
lityką zagraniczną, będącą m. in. 
odzwierciedleniem pośredniej po
zycji drobnomieszczaństwa we
wnątrz krajów słabo rozwiniętych. 
Układ ten nie ma jednak cech 
trwałości, a jego utrzymanie wy
maga spełnienia kilku warunków, 
w szczególności osiągnięcia nieza
leżności ekonomicznej, zwłaszcza 
wyzwolenia się spod wpływów ka
pitału zagranicznego, przeprowa
dzenia reformy rolnej w celu po
zbawienia feudałów bazy ekono- 
micznej oraz zapewniania stałego 
rozwoju gospodarczego.

Wydaje się,, że wymienione po
wyżej zewnętrzne i wewnętrzne 
warunki trwałości układu nie zo
stały spełnione w niektórych kra
jach słabo rozwiniętych, co dopro
wadziło do zwichnięcia równowagi 
na korzyść burżuazji komprador- 
skiej, kapitału zagranicznego i ob- 
szarnictwa. Na czoło wysunąć chy
ba trzeba zagadnienie tempa wzro
stu gospodarczego w krajach „trze
ciego świata”.

Uświadomienie sobie nieodzownej 
konieczności wzrostu ekonomiczne
go stanowi podstawę wszystkich 
niemal nurtów ideologicznych 
„trzeciego świata”. W wftrunkach 
istniejącej tam nędzy i rosnącej — 
przy obecnych środkach masowej 
komunikacji — świadomości prze
paści między biegunem biedy i bo
gactwa w skali krajowej i między
narodowej, każdy rząd, dbający o 
minimum popularności, musi na

szcza zaś tempa wzrostu per 
ta, co implikuje stagnację

zwła- 
capi- 
kon-

Neokolonializm bowiem systema
tycznie zmierza do coraz większe
go uzależnienia państw „trzeciego 
świata” od mocarstw kapitalistycz
nych przy pomocy Instrumentów 
gospodarczych.

Wspomniana strategia, cechuje 
się przede wszystkim wysunięciem 
na czoło programu ekonomicznego 
„trzeciego świata" stawki na finan- ' 
sową pomoc zagraniczną. Tłumaczy 
się to dwoma zasadniczymi wzglę
dami. Po pierwsze, niemożność 
przyspieszenia — z uwagi na pa
nujące stosunki społeczno-gospo
darcze — wzrostu w oparciu o we
wnętrzne czynniki rozwoju powo
duje przesunięcie nacisku na czyn
niki zewnętrzne, zwłaszcza na 
przypływ kapitału. Po drugie, nie
cierpliwość krajów „trzeciego świa
ta”, uświadamiających sobie rosną
cą przepaść między poziomem ży
cia na biegunie nędzy i na biegu-

Ku czemu
zmierza

trzeci świat"?

nią sesję ECĄFE, pisze: . „Prawda,, 
na którą — jak się wydaje — ECA- 
FE chciała przymknąć oczy, polega 
na tymi że w świecie nie ma już 
przychylnego kliihatu dla pożyczek 
na dogodnych warunkach. Kładzie 
się dziś wyraźny nacisk na pobu
dzenie przypływu zagranicznego 
prywatnego kapitału i prywatnej 
przedsiębiorczości.” 8)

Odzwierciedleniem strategii opar
cia się o zewnętrzne czynniki wzro
stu jest powszechnie przez kraje 
słabo rozwinięte głoszony postulat 
„swobodnego dostępu do rynków”, 
czyli liberalizacji importu z tych 
krajów do państw uprzemysłowio
nych. Na pozór słuszne hasło libe
ralizacji handlu w praktyce nie 
sprzyja radykalnemu rozwiązaniu 
trudności płatniczych krajów sła
bo rozwiniętych. Rozwiązanie to 
przynieść mogłyby, w warunkach 
pogłębiania się kryzysu międzyna
rodowego kapitalistycznego podzia
łu pracy, tylko przemiany w spec
jalizacji międzynarodowej. Trudno 
zaś liczyć na to, aby w obecnej 
sytuacji przemiany te mogły się 
dokonać żywiołowo. Odrzucanie in
terwencjonizmu państwa w skali 
krajowej, będące odbiciem wstecz
nych nurtów ideologicznych i po
litycznych w „trzecim świecie”, 
stanowi podbudowę odrzucania in
terwencjonizmu w skali międzyna
rodowej, co w sumie utrudnia, a 
nie ułatwia przemiany w między
narodowym podziale pracy. Postu
lat „swobodnego dostępu do ryn
ków” w obecnej sytuacji i w aktu
alnym układzie siły gospodarczej 
stanowi wyraz biernego i statycz
nego podejścia do problemów roz
wojowych „trzeciego świata”.

ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA'

MERKURY
zwalnia tempo

MARIAN PASZYŃSKI

sumpcji na głowę (a w niektórych 
krajach nawet jej spadek), nie mo
gło nie wywołać sprzeczności. W 
dodatku w olbrzymiej większości 
państw „trzeciego świata” nie wy
eliminowano ekonomicznej bazy 
działania feudałów i burżuazji 
kompradorskiej poprzez radykalną 
reformę rolną i częściową chociaż
by nacjonalizację. Nie dokonano 
także nacjonalizacji własności ka-
pitału zagranicznego.
nie tylko 
kształceniu

Wszystko to
nie pomogło w wy- 
wewnętrznych źródeł

akumulacji, służącej realizacji pro
gramu rozwojowego, ale jeszcze 
bardziej zniechęciło masy pracują
ce do istniejących rządów.

Ukształtowanie narodów, lub u- 
trzymanie jedności narodowej w 
krajach „trzeciego świata” jest też
— o czym świadczy chociażby 
przykład Indonezji — zabiegiem 
kosztownym, odciągającym 
od zadań przyspieszenia
wzrostu.

Wykorzystane to zostało

środki 
tempa .

---------  --------- przez 
Imperializm, którj' przecież nie po- 
zostaje' bezczynny wobec tendencji 
rozwojowych w „trzecim świecie”.
Sprzyjało temu bez wątpienia du
że uzależnienie rozwoju ekonomicz
nego państw „trzeciego świata” od 
pomocy Zagranicznej, lub — okre
ślając bardziej prawidłowo — od 
środków zagranicznych, chociaż 
rzecz jasna imperializm wykorzy
stuje daleko szerszy wachlarz 
środków działania aż do brutalnej 
interwencji zbrojnej, czy bardziej 
może „subtelnych”, ale treściowo 
jednoznacznych akcji wywiadów.

Nie bez znaczenia chyba w sfe
rze czynników zewnętrznych jest i 
to, że. kraje systemu socjalistyczne
go nie są na obecnym etapie w 
stanie rywalizować z krajami ka
pitalistycznymi w zakresie wolu- . 
minu pomocy zagranicznej dla 
państw słabo rozwiniętych i to 
tym bardziej, że w początkach lat 
60-tych skoncentrować się one mu- 
siały na przezwyciężeniu własnych 
trudności wzrostu. Stąd też socja
listyczny model rozwojowy nie 
mógł z dostateczną siłą oddziaływać 
na „świat trzeci”.

Od uzyskania niepodległości 
przez większość krajów słabo roz
winiętych minął już dłuższy okres. 
Stąd też problematyka ogólnonaro
dowa, która początkowo domino
wała w życiu politycznym i odsu
wała na dalszy plan sprzeczności 
klasowe, nie stanowi już przesło
ny kryjącej rozwarstwienia ideo
logiczne I antagonizmy społeczne.

nie bogactwa, rodzi postulaty re
dystrybucji dochodu w skali świa
towej. Znalazło to np. dobitny wy
raz w przemówieniu R. Prebischa, 
Sekretarza Generalnego UNCTADu, 
na posiedzeniu Rady Handlu i 
Rozwoju w Nowym Jorku w stycz
niu br.ó) Prebisch, wyrażając po
wyższą linię rozumowania dowo
dzi, że niedostatek pomocy dla kra
jów słabo rozwiniętych, uniemo
żliwiając pełne zatrudnienie szyb
ko rosnącej ludności, powoduje 
nagromadzenie się w „trzecim 
świecie” łatwo zapalnego materia
łu, który w każdej chwili grozi 
wybuchem socjalnym o konsekwen
cjach na skalę światową. Widmo 
takiej eksplozji, prezentowane 
przez Prebischa jeszcze w 1964 r. w 
Genewie, obiektywnie służy jako 
narzędzie swego rodzaju szantażu 
w celu zwiększenia strumienia po
mocy świadczonej przez wszystkie 
kraje rozwinięte na rzecz państw 
słabo rozwiniętych.

Położenie nacisku na rozwiąza
nie trudności wzrostu w drodze 
przypływu pomocy zewnętrznej 
wykazuje poważne niekonsekwen
cje. Wynikają one zarówno z nie- 
docenienia politycznych i gospo
darczych uwarunkowań pomocy 
zagranicznej jak i wyrwania jej 
z kontekstu wymiany między
narodowej (wiadomo, że stra
ty na terms of trade niwelu
ją znaczną część korzyści z przy
pływu środków zagranicznych). Z 
drugiej strony źródła ONZ wska
zują na wyraźną stagnację przy
pływu pomocy w latach ostatnich, 

. a nawet na spadek — wbrew zre
sztą uchwałom UNCTADu — pro
porcji pomocy do dochodu narodo
wego brutto państw uprzemysło
wionych. 5) Nie bez kozery indyjski 
„Economic Times”, oceniając ostat-

Stosunki gospodarcze z krajami 
słabo rozwiniętymi budzą żywe za
interesowanie w państwach socja
listycznych. Wynika to zarówno z 
przesłanek politycznych, jak i go- 
snodarczych. Po pierwsze, w proce
sie rywalizacji dwóch systemów po- 
zvcja „trzeciego świata” nie jest 
dla nas obojętna. Po drugie, roz
wój krajów tego świata leży w in
teresie systemu socjalistycznego nie 
tvlko dlatego, że zacofanie stało 
się nabrzmiałym problemem naszej 
epoki, ale także z uwagi na to, że 
postulat przemian w międzynaro
dowym podziale pracv jest obiek
tywną podstawą wspólnoty intere
sów i dążeń krajów socjalistycz
nych i słabo rozwiniętych na are
nie międzynarodowej. Po trzecie
wreszcie, mimo niewielkiego u- 
działu w handlu zagranicznym 
krajów socjalistycznych, wymiana 
z „światem trzecim” ma niejedno
krotnie bardzo istotne znaczenie e- 
konomiczne, ponieważ stanowi źró
dło zaopatrzenia w surowce i pło
dy rolne i kanał zbytu dla rosną
cej produkcji przemysłowej.

Dlatego też kierunek przemian 
politycznych I gospodarczych w 
„świecie trzecim” nie jest dla nas 
obojętny. Odoowiedzią na te prze
miany nie może być prosta nega
cja. czy przecięcie nawiązanego 
dialogu. Jedynvm rozsądnym kie
runkiem działania jest w tych wa
runkach szukanie form współpra
cy odpowiadającej nowej svtuaeji 
oraz wybór drogi stanowiącej kom
promis miedzy dążeniami i intere
sami obu stron w Imię długofalo
wych korzyści z tej współpracy 
wynikających. Sprawa ta jednak 
bedzie tematem rozważań następ
nego artykułu.

1 Our Tura Now, The Economist, 
19.3.1966 r.

7) Uwagi o anolecrno-gostiodarcrvch 
aspektach ,,ustrn)ów pośrednich". Eko
nomista Nr 8, 1965.

’) United Nations, World Economic 
Survey 1964.

«) Dokument TD/B/M z 26.1.1966.

•) Z 0.86 proc, dla 16 państw wyso
ko rozwiniętych w 1961 r. do 0.67 proc, 
w 1964 r. (Dokument TD/B C.3/4/Add. 1).

•1 Ideals for ECAFE The Economic 
Times, Bombaj 30.3.1966 r.

w smaTi
CZY 750 MILIONÓW

KONSEKWENCJE

Zachodzące w krajach słabo roz
winiętych przesunięcia polityczne i 
gospodarcze z pewnością mają o- 
kreślone konsekwencje w dziedzi
nie stosunków „świata trzeciego” z 
krajami socjalistycznymi, jak też 
dla strategii państw słabo rozwi
niętych w sferze międzynarodo
wych stosunków ekonomicznych. 
Trzeba się przy tym zastrzec, że 
przesunięcia polityczne wewnątrz 
krajów nierozwiniętych mogą, ale 
nie muszą, odzwierciedlać się w 
pełhi w ich polityce zagranicznej. 
Natomiast bez wątpienia rzutują 
one na politykę w dziedzinie sto
sunków gospodarczych z zagranicą, 
co w kontekście naszych rozważań 
jest najbardziej istotne.

Strategia szeregu krajów „świa
ta trzeciego” krystalizuje się tu 
coraz bardziej jako kurs zmierza
jący do oparcia się o zewnętrzne 
czynniki, wspomagające rozwój 
gospodarczy, przy równoczesnym 
usunięciu na plan dalszy wewnętrz
nych czynników wzrostu. Strategia 
tego rodzaju jest niewątpliwie od
biciem przesunięcia na prawo w 
sferze politycznej i — odwracając 
uwagę od koniecznych przeobrażeń 
wewnętrznych, zwłaszcza instytu
cjonalnych, stanowiących warunek 
wstępny przyspieszenia rozwoju — 
jest na rękę neokolonializmowi.

Wśród demografów I slnologów panuje 
przekonanie, że oficjalne dane o ludnoś
ci Chin są w poważnym stopniu zawyżo
ne. Biorąc pod uwagę źródła chińskić, z 
których wynika, że w okresie 1949—64 
przyrost ludności wyniósł 170 min, jak 
również średnią długość życia, demogra
fowie obliczają, że obecna liczba ludnoś
ci Chin wynosi 400 min, a nie jak po
wszechnie przyjmuje się — 750 min.

Z badań przeprowadzonych pod auspi
cjami UNICEF wynika, te średnia dłu
gość życia w Chinach wynosi 51 lat i te 
około 40 proc, stanowi ludność w wieku 
lat 16. Jeżeli przyjąć powyższe dane za 
zgodne z rzeczywistością, wówczas przy
rost w latach 1949—64 stanowić będzie 
40 proc, ogólnej liczby ludności Chin, co
oznacza, 
425 min.

Według

że wynosi ona od 400 min do

spisu przeprowadzonego w
1953 r. ludność Chin wynosiła 530 min. 
Dane powyższe zostały zakwestionowane 
zarówno przez ekspertów chińskicb, jak 
i. demografów zachodnich. Szereg artyku
łów zamieszczonych w „People’a Daily” 
podkreślało niedociągnięcia I błędy spisu, 
np. w niektórych prowincjach dane spi
sowe oparte zostały na azacunkach z o- 
kresu przed uzyskaniem niepodległości. 
Biuro Statystyczne ONE przyjęło tylko 
niektóre dane spisowe, odrzueająe oceny 
odnośnie stopy śmiertelności (jako zbyt 
niskie) i stopy przyrostu naturalnego (ja
ko zbyt wysokie). Od 1953 r. Chiny mają 
ujednolicony system sprawozdawczości 
urodzeń i zgonów, jak również przymu
sowe deklaracje o zmianach adresu; jed
nakże w praktyce przepisy te nie są 
przestrzegane.

R. KOZIERKIEWICZ

ku, a w 1966 roku osiągną przypuszczal
nie 5 750 min doi.

Według danych opublikowanych w Pa
ryżu przez izbę przemysłowo-handlową 
głównym terenem inwestycji amerykań
skich w ostatnich latach stała się Nie
miecka Republika Federalna.

Inwestycje USA w NRF od 1958 roku 
wzrosły o 212 proc, dochodząc do 2 000 min 
doi. w 1964 roku. We Francji inwestycje 
amerykańskie, wykazując wzrost znacz
nie powolniejszy (163 prqc.), osiągnęły w 
1964 roku sumę 1 437 min doi. Najniższa 
skalę wzrostu zanotowano (117 proc.) w 
Belgii z Luksemburgiem, gdzie inwesty
cje amerykańskie w 1964 roku wynosiły 
452 min doi.

Około 40 proc, nowych amerykańskich 
Inwestycji w krajach EWG przypada na 
przemysł naftowy wynosząc 1 927 mld doi. 
w 1954 roku, 2 216 min doi. w 1965 roku 
I przypuszczalnie 2 415 min doi. w 1966 
roku.

Dalej Idą kolejno następujące gałęzie 
przemysłu (1965 rok): samochody i środ
ki transportu — 945 min doi., chemikalia 
— 649 min doi., maszyny — 346 min doi. 
i sprzęt elektrotechniczny — 228 min doi.

W ogóle kapitał amerykański kontro
luje obecnie 23 proc, zachodnio-europej
skiego przemysłu naftowego. 36 proc, 
przemysłu samochodowego^ i 8—7 proc, 
przemysłu spożywczego. (MP)

NOWA POLITYKA ROLNA USA

INWESTYCJE USA 
W KRAJACH EWG

Amerykańskie Inwestycje w krajach 
Wspólnego Rynku z 4 550 min doi. w 1964 
roku wzrosły do 5 400 min doi. w 1965 ro-

W orędziu, przesłanym do Kongresu 
dnia 10 lutego, prezydent Johnson wystą
pi! t nowym programem polityki rolnej. 
Główne punkty tego programu, zrywa
jącego z dotychczasową praktyką ogra
niczania areału upraw rolnych, są nastę
pujące: f

1. Zwiększenie produkcji głównych zbóż 
aprowizacyjnych — pszenicy i ryżu oraz 
sol.

2. Modyfikacja ustawy 480, upoważnia
jącej rząd do sprzedawania na warunkach 
ulgowych jedynie nadwyżek rolnych.

3. Stopniowe w okresie 5 lat przejście 
od obecnego systemu zbytu nadwyżek

Prowizoryczne na razie dane pozwalają Już stwierdzić, że handel świaJ 
towy, podobnie jak produkcja, wzrastał w roku 1965 w tąmpie o połowę 
słabszym niż w rekordowym pod tym względem roku 1964. W roku bieżą
cym tendencja ta jest — jak się wydaje — jeszcze mocniej zaakcentowana.

Czyżbyśmy mieli do czynienia z zasadniczym zwrotem, czy też z przejś
ciową fluktuacją — jedną z wielu? ‘ .

Odpowiedź na to pytanie nie jest łatwa i przesądzanie sprawy byłoby 
przedwczesne. Można natomiast stwierdzić z całą pewnością, że w porów
naniu z dwoma poprzednimi latami kontrast jest uderzający, chociaż w 
stosunku do średniej wieloletniej (1958—1364) nie nastąpiło poważniejsze 
odchylenie.

Po osiągnięciu stopy wzrostu 9 proc, w roku 1963, obroty handlu świa
towego zwiększyły się w roku 1964 ai o 12 proc. Była to kulminacja, na 
którą złożyło się wiele czynników: przede wszystkim „boomy" koniunktu
ry zarówno w Europie zachodniej jak i w Ameryce Północnej. Umożliwiło 
to uzyskanie nie tylko znacznej ekspansji wymiany towarowej między kra
jami uprzemysłowionymi, lecz także zwiększenie importu tych krajów z re
gionów surowcowych tzw. trzeciego świata.

W latach 1963 i 1964 regiony te wydatnie zwiększyły swój eksport w uję
ciu ilościowym, a jednocześnie — w przeciwieństwie do lat poprzednich — 
ewolucja cen była wyjątkowo pomyślna dla krajów słabo rozwiniętych gos
podarczo. Podczas gdy wolumen ich dostaw do stref uprzemysłowionych 
wzrósł w roku 1963 o około 6 proc, i mniej więcej w takim samym stopniu 
w roku następnym, to dzięki korzystniejszym cenom surowców wspomnia
ne dostawy zwiększały się w tych latach o 9 proc. To z kolei umożliwiło 
krajom słabo rozwiniętym zakupienie w roku 1963 towarów w krajach 
uprzemysłowionych za sumę wyższą o 5 proc, niż w roku poprzednim, a w 
roku 1964 zakupy te zostały zwiększone o dalsze 10 proc.

W przeciwieństwie do tego tempo wzrostu handlu surowcami było 
w roku ubiegłym o połowę słabsze niż w roku 1964. Zostało to częś
ciowo spowodowane zahamowaniem zwyżkowych tendencji, bądź wręcz 
zniżkami cen, ale nastąpił również ilościowy spadek eksportu surowców 
— o około 6 proc, w stosunku do średniej z lat 1958—1964.

Ogólnie biorąc eksport surowców jest ściśle uzależniony od poziomu 
produkcji przemysłowej w krajach wysoko rozwiniętych gospodarczo. 
Co prawda wzrost produkcji przemysłowej w tych krajach był w roku 
1965 dość poważny, lecz w sensie geograficznym był dla regionów surow
cowych raczej niekorzystny, ponieważ koncentrował się głównie w Sta
nach Zjednoczonych, które są pod tym względem w dużym stopniu samo
wystarczalne.

Natomiast w Europie zachodniej i Japonii, a więc w regionach uzależ
nionych w znacznej mierze od importu surowców, koniunktura kształto
wała się w roku ubiegłym mniej pomyślnie niż w poprzednich latach, 
co oczywiście musiało rzutować także na handel zagraniczny. Kraje 
zachodnioeuropejskie i Japonia zmniejszyły zakupy surowców 1 materiałów 
do produkcji, kierując się! zarówno przesłankami czysto rynkowymi,-jak 
i podporządkowując się nakazom polityki rządów, które zaostrzyły restryk
cje importowe w trosce o bilanse handlowe i płatnicze oraz w celu ■
osłabienia presji inflacyjnych.

Sytuacja w roku bieżącym jest pod tym względem analogiczna, chociaż 
nie dysponujemy jeszcze szczegółowymi danymi, które pozwoliłyby do
kładnie ocenić wpływ czynników polityczno-koniunkturalnych na poziom 
obrotów handlu światowego.

Wróćmy jednak do roku 1965. W przeciwieństwie do dwóch poprzednich 
lat był on okresem, w którym ponownie zaostrzyły się dysproporcje 
udziału poszczególnych grup krajów w globalnych obrotach handlu mię
dzynarodowego. Obroty uprzemysłowionych krajów kapitalistycznych 
wzrosły dość poważnie, bo o około 10 proc., natomiast obroty krajów słabo 
rozwiniętych zwiększyły się tylko o 2—3 proc. W tym samym czasie 
cbroty krajów socjalistycznych wzrosły o około 6—7 proc. W latach 1963 
1 1964 rozpiętości te były znacznie mniejsze.

Przede wszystkim nastąpiło wyraźne pogorszenie pozycji „surowcowych” 
krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Ich udział w globalnym eks
porcie światowym spadł — jak się prowizorycznie oblicza — do nie
spełna 20. proc. w porównaniu z około 26 proc, w roku 1964. Jednocześnie 
uprzemysłowione kraje kapitalistyczne zwiększyły swój udział do około 
50 proc., w porównaniu z około 44 proc, w roku 1064, a udział krajów 
socjalistycznych pozostał nieanieniony.

Wydaje się, że sytuacja w roku bieżącym będzie kształtowała się 
w dużym stopniu pod wpływem wspomnianych zmian w układzie sił na 
międzynarodowej arenie handlowej. Osłabienie pozycji t.zw. trzeciego 
świata i skurczenie się jego możliwości płatniczych będzie chyba głów
nym czynnikiem hamującym ekspansję światowej wymiany towarowej. 
Specjaliści przewidują, że wzrost jej, obliczany w cenach bieżących, nie 
przekroczy 6 proc. Głównie kraje importujące surowce będą, jak się przy
puszcza, zwiększać swe zakupy w mniejszym stopniu niż w roku ubiegłym. 
Dotyczy to zwłaszcza W. Brytanii i NRF. To z kolei może ujemnie rzu
tować na poziom importu krajów słabo rozwiniętych w przyszłym roku, 

. ponieważ należy liczyć się z dalszym skurczeniem ich rezerw dewizowych, 
a tym samym zdolności płatniczej.

Abstrahując od głębszej analizy, która brałaby pod uwagę tendencje 
długookresowe, należy stwierdzić, że obecnie mamy do czynienia z coraz 
bardziej wyraźnym spadkiem wzrostu obrotów handlu światowego. 
W każdym razie jest to zjawisko charakterystyczne dla lat 1965 i 1966, 
a prawdopodobnie wystąpi ono również w roku 1967.

Szybkonogi Hermes-Merkury, patron starożytnych kupców wędrownych, 
którzy wówczas byli gestorami handlu zagranicznego, zwalnia tempo. Nie
daleka przyszłość pokaże, w jakim stopniu i na jak długo?...

JAN SIERZPUTOWSKI

n
rolnych za waluty lokalne na sprzeda* za 
dolary, przy jednoczesnym zapewnieniu 
krajom rozwijającym się długotermino
wego kredytu.

4. Żądanie od krajów, korzystających z 
pomocy amerykańskiej, wykazania się 
własnymi postępami na polu rolnictwa.

Oblicza się, ii koszty polityki rolnej w 
pierwszym roku realizacji nowego pro
gramu, wynoszące obecnie 2.300 min doi. 
wzrosną o dalsze 400—500 min doi.

Ministerstwo Rolnictwa USA przewidu
je, iż w związku ze zmianami w poli
tyce rolnej areał uprawy ryżu zwiększy 
się o 10 proc, czyli o jakieś 200 tys. 
akrów, a obszar zasiewów soi wzrośnie o 
1 min akrów. Co się tyczy pszenicy, to 
już zostały poczynione kroki, aby plony 
tego zboża zwiększyć w tym roku o 15 do 
20 min buszli. (MP)

podczas gdy w lutym odsetek ten wyno
sił 1.4 proc„ a w styczniu — 1,5 proc.

Liczba wolnycb stanowisk pracy w 
marcu wzrosła do 405 257, czyli podniosła 
się do najwyższego poziomu od 1951 roku.
Na przestrzeni ostatnich 6 miesięcy licz
ba osób całkowicie bezrobotnych --------
szyła się o przeszło U tysięcy.

SUPERTANKOWIEC
Amerykańscy armatorzy „US.

zmniej

(MP)

Marine

CZY NOWE POROZUMIENIE 
REGIONALNE

Transport Lines" zwrócili się do jednej 
z Japońskich stoczni a zamówieniem bu
dowy najmiększego w świecie tankowca 
o wyporności 250 000 DWT. Inna kompa
nia amerykańska, „D.K. Ludwig”, za
mierza zamówić w Japonii 5 tankow
ców, każdy o wyporności 265 000 DWT,

(B.O.)

W Tokio w I dekadzie kwietnia odbyła 
się z udziałem Japonii konferencja ekono
miczna 9 krajów południowo-wschodniej 
Azji. Na centralną rolę Japonii w two
rzeniu nowego regionalnego ugrupowania 
wskazuje nie tylko miejsce pierwszej 
tego rodzaju konferencji, ale równie* o- 
świadczenie delegata Malayasii wicepre
miera Tunu Abduli Razaka, w którym 
podał on do wiadomości, że Japonia 
udzieli Malayasii kredytu w wysokości 
50 min doi. tytułem pomocy w realizacji 
jej nowego 5-letniego planu rozwoju.

Pomimo zaostrzonych stosunków poli
tycznych między Malayasią i Indonezją 
oraz nieporozumień między Laosem i 
Kambodżą 1 wojny w Południowym Wiet
namie wszystkie te 5 państw wzięło u- 
dział w konferencji i obradowało wspól
nie aż do końca.

W końcowym komunikacie z. konferen
cji zapowiedziano, iż następna narada 
ekonomiczna krajów poludniowo-wschod- 
dniej Azji odbędzie sie w roku przyszłym 
w Manili na Filipinach.

Premier Laosu książę Sonvanria Phou> 
ma, przemawiając do prasy o znaczeniu 
odbytej konferencji, wyraził opinię, it 
utworzenie regionalnego stowarzyszenia 
Jest tylko kwestią czasu. (MP)

WPŁYWY Z TURYSTYKI 
W AUSTRII

Wpływy z turystyki zagranicznej Au- 
łtrtl w r. 1965 wyniosły 14 574 mld szy
lingów, czyli o 11,5 proc, więcej niż w 
r. 1964. Wydatki turystów austriackich 
za granicą zwiększyły się o 20 proc., 
osiągając 3 873 mld szyi. Saldo dodatnie 
ruchu turystycznego w Austrii wyniosło 
więc 10 901 mld szył , wzrastając o 83 
proc, w stosunku do r. 1964. (B.O.)

TURYSTYKA W HISZPANII

SPADEK BEZROBOCIA 
W ANGLII

Bodaj najbardziej dochodową gałęzią 
przemysłu w Hiszpanii stała się tury
styka. W 1965 roku wpływy z turystyki 
według danych urzędowych osiągnęły su
mę 1156,87 min doi. (wzrost o 25.9 proc, 
w stosunku do roku poprzedniego), pod
czas gdy wydatki hiszpańskich turystów 
poza granicami własnego kraju wyniosły 
tylko 71,6 min doi.

Nasilenie turystyki było rekordowe, O- 
góiem zwiedziło Hiszpanię w roku ubieg
łym 14 251 423 turystów zagranicznych.

(MP)

Bezrobocie w Anglii w maren spadłn do 
najniższego poziomu ód 1958 roku. Według 
danych Ministerstwa Pracy liczba bezro
botnych w marcu w porównaniu z lutym 
zmniejszyła się o 25 262 do 314 113 osób, 
co stanowi 1,3 proc, liczby zatrudnionych,

zycde ii
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Po omówieniu — przed dwoma tygodniami — 
strat ludnościowych naszego kraju spowodowanych 
ostatnią wojną przejdźmy teraz do strat material
nych, liczonych tylko na obszarze wchodzącym za
równo przed wojną jak i obecnie w skład Polski. 
Wojenne straty materialne Polski na tych terenach 
oszacowano w sumie na 258 mld zł (licząc w cenach 
1939 r.). Na wielkość tę złożyły się:

jątkowych oraz jaki odsetek przedwojennej wartości 
całego majątku stanowiły te drugie straty.

* 5 I
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mld zł
— straty bezpośrednie — gg
w tym: zniszczenia rzeczowe (straty majątkowe) — 62 

produkcja i usługi zabrane przez okupanta — 21
— straty pośrednie (produkcja utracona po wojnie) — 169 
w tym na skutek: strat w ludności _  75

zniszczeń rzeczowych _ 52
obniżenia wydajności pracy — 42

. Najbardziej interesować nas tu będzie pierwsza 
grupa tych strat, a zwłaszcza straty majątkowe. Otóż 
ogółem zniszczenie kapitału rzeczowego spowodowało 
pomniejszenie majątku narodowego Polski o 38 proc, 
jego przedwojennej wartości.

I
 Oczywiście straty te dotyczyły różnych działów go

spodarki narodowej w różnym stopniu. Niemniej 
jednak wszędzie były one wysokie i obejmowały po
kaźną część majątku. Zobaczmy więc jak w poszcze
gólnych dziedzinach kształtowała się (w przybliże
niu) wielkość strat bezpośrednich i w tym strat ma-

Przemyśl fs rzemiosłem) 
Budynki mieszkalne i biurowe 
Rolnictwo

''Transport I komunikacja 
Handel 
Kultura i sztuka 
Administracja, finanse 
Sprzęt wojskowy 
Leśnictwo, rybołówstwo 
Szkolnictwo i nauka 
Łączność 
Służba zdrowia

62.6
13,6

U,«

Wojenne 
straty

Polska 
Jugosławia 
Francja 
Holandia 
Norwegia 
Grecja 
Czechosłowacja 
Belgia 
Anglia 
USA

10,6

30
36
60
66

60
100
28
60
62
61

W pozycji „transport 1 komunikacja” s'.;* . 
kolejowego wyniosły 80 proc., w pozycji „kultura 
i sztuka” sporą część stanowią straty nieodwracalne 
(zabytki architektury, dzieła sztuki, zbiory archiwal
ne i biblioteczne itp.). W pozycji „budynki” — od-

straty taboru

setki dotyczą ich ilości, nie wartości. Bezpośrednie 
straty materialne ludności wyniosły 13,6 mld zł

materialne Polski
(w tym budynki mieszkalne miejskie wartości 4,1 
mld zł i zagrody wiejskie wartości 1,5 mld zł).

Warto też dodać, że aż jedna trzecia ogółu strat 
majątkowych omówionych wyżej terenów przypa
dała na Warszawę. Dalej — po ponad 8 proc, przy
padało na woj. łódzkie z Łodzią, poznańskie i kie
leckie, 7 proc. — na warszawskie, 6 proc. — na 
śląsko-dąbrowskie, po 5 proc. — na pomorskie, gdań
skie, krakowskie, po 4 proc. — na białostockie i rze
szowskie, 3 proc. — na lubelskie.

A jak kształtowała się wielkość zniszczeń rzeczo
wych przypadających na 1 mieszkańca Polski (na 
w. wym. terenach) w porównaniu z niektórymi inny
mi krajami. Oto wymowne zestawienie wartości zni
szczeń na 1 mieszkańca w dolarach:

Brak analogicznych danych dla ZSRR. Natomiast 
ogólne straty materialne (pośrednie 1 bezpośrednie) 
przypadające na 1 mieszkańca były tam na nieco 
wyższym poziomie niż w Polsce (u nas uoil zt, 
w ZSRR — 9 660 zł).

Wiadomo, że również na odzyskanych przez nas 
Ziemiach Zachodnich i Północnych mieliśmy poważ
ne zniszczenia wojenne. 73 proc, zakładów przemy
słowych było tam w dużym stopniu zniszczonych 
(ponad połowa maszyn i urządzeń z wyjątkiem ener
getycznych była zniszczona w 37 proc, zakładów, po
nad połowa urządzeń energetycznych — w 49 proc, 
zakładów, ponad pniowa budynków przemysłowych 
— w 20 proc, zakładów). Był to stopień odsetek znisz
czeń wyższy od średniego w kr^ju (66 proc.). Ponadto 
na Ziemiach Zachodnich i Północnych uległo zniszcze
niu 148 tys. nieruchomości miejskich, 55 proc, urzą
dzeń wodociągowych i kanalizacyjnych, 28 proc, za
gród wiejskich, ponad 90 proc, -trzody chlewnej, by
dła i koni. . . . _

W sumie stopień zniszczenia na Ziemiach Odzy
skanych był jeszcze większy, aniżeli na 
terenach. I”

NAUKI I TECHNIKI
Aparat do badań 
psychotechnicznych

Pracownicy huty Stalowa Wota, 
pod kierunkiem inż. Mariana Kowal
skiego, skonstruowali aparat do ba
dań psychotechnicznych (reakcji pro
stych i złożonych). Aparat ten, w 
odróżnieniu od dotychczasowych, 
istniejących w niektórych placów
kach, jest wyposażony w jeden pul
pit sterowniczy, a więc można nim 
skuteczniej i wygodniej przeprowa
dzać badania. Posiada on sterowania 
ręczne i automatyczne oraz wyposa
żony jest w liczniki notujące auto
matycznie ilość bodźców, ilość reakcji 
prawidłowych, opuszczonych i wa
dliwych oraz szybkość reakcji w ru
chu.

Nowy aparat ma oddać duże usłu
gi w działającej przy bucie Stalowa 

Wola pracowni psychologii i socjo
logii pracy. (BNT-PAP)

Grupa krwi — 
w dowodzie osobistym

W razie nieszczęśliwego wypadku — 
w walce o życie ludzi często liczą 
się minuty i sekundy. Znajomość 
grupy krwi przyspiesza podjecie de
cyzji przez lekarza, umożliwia szyb
ką transfuzję, co nieraz ratuje zdro
wie i życie człowieka. Wychodząc 
z tego założenia. Śląskie Zjednocze
nie Budownictwa Przemysłowego 
w-spólnie ze Zw. Zaw. Pracowników 
Budownictwa podjęło akcje maso
wego badania u pracowników grup 
krwi i czynnika „KH". Wyniki ba

dań są — jak dotychczas — wpisy
wane na luźnych kartkach, które ła
two zgubić. W związku z'tym śląscy 
budowniczowie wystąpili z wnioskiem, 
aby grupę krwi oraz czynnik „RH" 
— jako stałe i niezmienne przez cale 
życie cechy każdego człowieka — 
upoważnione do tego urzędy wpisy
wały do dowodów osobistych w ru
bryce „adnotacje”.

Wniosek skierowano do Głównego 
Inspektoratu Pracy CRZZ, który z 
kolei przekazał go do Ministerstwa 
Zdrowia z prośbą o zajęcie stanowi
ska. Jak dotąd nie ma w tej spra
wie odpowiedzi. (BNT - PAP)

Patenty zagraniczne 
w USA

Jak stwierdzono w amerykańskim 
urzędzie patentowym, liczba wyna
lazków zagranicznych zgłoszonych 
do opatentowania w USA stale wzra
sta. Jeszcze w 1961 r. udział wyna
lazków zagranicznych wynosił ok. 
20%, a w 1964 r. już ok. 30%. Na 
około 20 tys. wynalazków zagrani
cznych zarejestrowanych w 1961 r. 
ok. 5 tys. zgłoszeń pochodzi z NRF. 
Duży udział mają także wynalazki 
z Anglii i Kanady. (Przegląd Tech
niczny 11/66)

W CSRS 
podziemne odgazowanie 

węgla
Dwuletnie próby przeprowadzane 

w skali póltechnicznej w okolicach 
Chomutowa w Czechosłowacji w za
kresie podziemnego odgazowania wę
gla nie nadającego się do eksploata
cji, dały pozytywne wyniki. Urzą
dzenia do tego celu składają się w 
danym przypadku niemal wyłącznie 
z rurociągów, którymi pompowane 
jest powietrze do zapalonego pokła
du węgla i odprowadzany jest gaz 
do dalszej przeróbki. W rezultacie w 
okolicach Chomutowa podjęto budo- 

we dwÓcb dużych zakładów do pod
ziemnego odgazowania znajdujących 
się tam pokładów węgla, (Przegląd 
Techniczny 11/66).

„Chemiczne" 
znaki drogowe

Coraz więcej znaków drogowych 
świeci w nocy w blasku reflektorów 
przejeżdżających samochodów. Ten 
prosty, a bardzo istotny dla bezpie
czeństwa ruchu efekt, osiągnięto 
dzięki stosowaniu specjalnych folii 
odblaskowych, których produkcję 
podjęto ostatnio w kraju.

Folie odblaskowe opracowali che
micy Instytutu Tworzyw Sztucznych 
w Warszawie oraz fahryki „Cefol” w 
Wojciechowie k/Radomska. Oprócz 
folii — chemia przygotowała dla służ
by drogowej kolejny prezent: samo* 
odblaskowa tkaninę, używaną na u- 
biory pracujących w nocy na dro
gach robotników. Na Zachodzie takie 
tkaniny stosuje się nawet na ubiory 
czy np. tornistry dzieci, powracają
cych wieczorem ze szkoły. Obecnie 
trwają próby i przygotowania do 
rozpoczęcia produkcji odblaskowych 
tkanin. (BNT-PAP)

Gaz ziemny 
z Iranu do ZSRR

Na mocy podpisanej w Moskwie 
umowy, Iran ma dostarczać począ
wszy od 197(1 r. 10 mld m> gazu zie
mnego rocznie do ZSRR. Rurociąg 

r do transportu gazu o długości ok. 
1 900 km mają wybudować specjali
ści radzieccy. W zamian za gaz 
Związek Radziecki bodzie dostarczał 
dla Iranu wyposażenia dla przemy
słu ciężkiego. lekkiego i energetyki. 
Iran — oprócz gazu — bawełne. rudy 
metali, artykuły spożywcze itp.

Przyrzqd z własną drukarnią

s
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Obawdać się należy, że pomimo do

brych jak dotąd cen prosiąt i małej 
podaży macior na punktach skupu 
ograniczenia te stały się hamulcem 
rozwoju hodowli. Wiele sygnałów 
wskazuje bowiem, że liczba zatrzy
mywanych przez rojników do hodo
wli prosiąt jest obecnie nieco nizsza 
niż przed rokiem.

Warto więc chyba pomyśleć o udo
godnieniach w sprzedaży pasz, zwła
szcza obecnie, na przednówku. (gig)

USŁUGI
REMONTOWO-
BUDOWLANE
INDYWIDUALNEGO
RZEMIOSŁA

fakt, te Państwowy Zakład Ubezpie
czeń zebrał w I kw. br. ok. 1,4 mld 
zl z tytułu różnego typu składek 
ubezpieczeniowych.

System finansowy może więc zaan
gażować znaczny odsetek dochodów 
ludności, wpływając poważnie na 
strukturę Jej wydatków. Godne uwa
gi wydają sie więc wszystkie projek
ty, zmierzające do intensyfikacji 
wkładów oszczędnościowych i ubez
pieczeń. Możliwości nie zostały jesz
cze bowiem wyczerpane. (grg)

PUSTAKI ZAMIAST
DOMÓW I FABRYK

Pierwszy kw’artal br. przyniósł dość 
duży wzrost wypłat jednostek gospo
darki uspołecznionej na rzecz gospo
darki nieuspołecznionej poza rolni
ctwem (o 20 proc, w porównaniu z 
r.ub., tj. o 0,4 mld zl). Jest to prawie 
wyłącznie wynikiem rozszerzenia u- 
sług remontowo-budowlanych indy
widualnego rzemiosła na rzecz jedno
stek gospodarki uspołecznionej.

Zjawisko to związane jest głównie 
z brakiem zdolności przerobowych 
uspołecznionych przedsiębiorstw re
montowo-budowlanych i z wcześniej
szym rozpoczęciem sezonu budowla
nego.

W konsekwencji wypłaty z tytułu 
usług remontowo-budowlanych zaj
mują obecnie najpoważniejszą pozy
cję wśród całości wypłat gospodarki 
uspołecznionej na rzecz pozarolniczej 
gospodarki nieuspołecznionej (ponad 
55 proc.).

Korzystanie z usług remontowo-bu
dowlanych indywidualnego rzemiosła 
znacznie upraszcza wykonywanie wie
lu drobnych robót. (grg)

WKŁADY
DŁUGOTERMINOWE

W rozważaniach na temat możliwoś
ci i skali angażowania dochodów 
przez system finansowy oraz prze
kształcania za jego pośrednictwem 
struktury wydatków warto zwrócić 
uwagę na zmiany w kształtowaniu 
wkładów PKO. Okazuje sie, że zaso
by pieniężne ludności od marca r.ub 
do marca br. wzroslr o ok. 15,5 proc.

W tym jednak zasoby gotówkowe o 
niecałe 8 proc., a wkłady oszczędnoś
ciowe aż o 22 proc.

We wkładach oszczędnościowych 
zwraca przy tym uwagę bardzo wy
datny wzrost wkładów długotermino
wych wyżej oprocentowanych U—6 
proc.), z rocznym okresem wypowie
dzenia. Tylko w I kw. br. wzrosły 
one o 1,1 mld zł. tj. o 0.3 mld v. ie- 
cej niż w I kw. r.ub. Stan tych wkła
dów jest więc o ok. 43 proc, wyższy 
niż przed rokiem.

Bardzo dynamicznie wzrastają rów
nież wkłady na książeczkach miesz
kaniowych. Do końca marca br. zgro
madzono na nich ponad 2 mld zl, co 
oznacza 3,5-krotny ich wzrost w po
równaniu z r.ub.

Wkłady premiowane nagrodami 
rzeczowymi przekroczyły 7 mld zł 1 
są w porównaniu z r.ub. wyższe o ok. 
1,1 mld zł. Najhardziej dynamicznie 
w tej grupie wkładów wzrastają o- 
szczcdności na książeczkach samocho
dowych.

Zwrócić należy ponadto uwagę na

Na 4-procentowy wzrost zatrudnie
nia w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych w styczniu i lutym br. 
w porównaniu z tym samym okresem 
r.ub. liczba robotników w produkcji 
podstawowej wzrosła tylko o 2,3 proc. 
Natomiast liczba robotników pomoc
niczych aż o fi,6 proc. Jest to zwią
zane z trudnościami zaopatrzenia w 
materiały budowlane i z organizowa
niem dodatkowej ich produkcji na 
plagach budów.

pógarsza to poważnie wynikł eko
nomiczne pracy budownictwa. Produk
cja materiałów na placach budowy 
kosztuje bowiem o wiele drożej niż 
w wyspecjalizowanych zakładach. 
Ponadto prowadzi ona do gromadzenia 
na placach budów wic’oletnich zapa
sów niektórych materiałów.

Svtuacja wymaga, jak się wydaje, 
zdervdowanej inferwenćji ze strony 
adm;nistracji resortu budownictwa. 
Zwłaszcza, że równocześnie nie brak 
sytmałów o trudnościach wzrostu pro
dukcji niektórych materiałów w wy
specjalizowanych przedsiębiorstwach 
ze względu na brak siły roboczej.

(grg)

SEZON BUDOWLANY 
NA WSI

Duży wzrost liczby wniosków o 
przyznanie kredytu inwestycyjnego, 
składanych przez rolników w SOP i 
Banku Rolnym, wskazuje, że tego
roczny sezon budowlany na wsi za
powiada się bardzo dobrze. Sprzyja 
temu niewątpliwie znaczny, ubiegło
roczny i tegoroczny wzrost dochodów 
wsi. Rolnicy pragną je więc uzupeł
nić kredytem i podjąć roboty inwe
stycyjne. Wysokie zapotrzebowanie na 
kredyty sprawia, że ich limity w 
wielu województwach trzeba chyba 
będzie uzupełnić.

Równocześnie zwraca Jednak uwagę 
słabe wykorzystanie przez rolników 
przyznanych im kredytów na co 
wskazuje nieco niższy faktyczny po
ziom ich wypłat niż w I kw. r.ub. 
W pewnej mierze wiąże się to praw
dopodobnie z zaostrzeniem kontroli, 
zmierzającej do wyeliminowania przy
padków wykorzystywania kredytów 
na cele nieprodukcyjne. Nie brak jed
nak również sygnałów, że osłabienie 
wykorzystania kredytów inwestycyj
nych przyznanych rolnikom wiąże się 
niekiedy z różnego typu trudnościa
mi związanymi z realizacja zamierzeń 
inwestycyjnych. (grg)

Pismo nasze w ostatnich czasach sporo uwagi 
poświęcało problemom przemysłu rolno-spożywcze
go. Rola tej branży jest ogromna — daje ona 
około 1/5 całej produkcji przemysłowej, mając 
znaczny wpływ na zaopatrzenie rynku wewnętrz
nego i istotnie oddziaływając na inne działy naszej 
gospodarki — przede wszystkim na rolnictwo. 
W publikacjach podkreślaliśmy głównie ostatnią 
współzależność, wychodząc z założenia, że zwię
kszony strumień inwestycji płynący obecnie do 
rolnictwa musi znaleźć swoje odbicie w planach 
przemysłu rolno-spożywczego. Nic więc dziwnego, 
że bieżący przegląd prasy rozpoczniemy od wywia
du, jakiego udzielił przedstawicielowi „POLITYKI” 
Minister Przemysłu Rolno-Spożywczego i Skupu 
Feliks Pisula.

Już sam tytuł wywiadu — „Rynek bez kolizji” 
— wiele obiecuje, zarówno czytelnikom, jak i — 
co ważniejsze — szerokim rzeszom konsumentów. 
Chodzi o pełne zaspokojenie potrzeb rynku w dzie
dzinie takich artykułów, jak mleko, masło, cukier, 
margaryna, makarony, tłuszcze wieprzowe i drób 
oraz powiłżne złagodzenie występujących jeszcze 
niedoborów w dostawach mięsa i wędlin. Minister 
podkreślił, że występuje już od pewnego czasu 
tendencja polepszenia w zaopatrzeniu rynku i że 
tendencja ta utrzyma się, a nawet zostanie wzmoc
niona. Nie znaczy to jednak, że pewne braki, uza
leżnione głównie od urodzaju poszczególnych 
upraw nie będą nam nadal dokuczały. Pewne zła
godzenie odczucia tych braków mogłyby dać sub
stytuty (np. soki zamiast owoców), ale nie jest to 
sprawa prosta, bo substytuty w sensie dietetycz
nym nie zawsze są uważane za takie przez gospo
dynie domowe, a do tego są nieraz droższe. Mimo 
to Minister Pisula uważa, że przed przemysłem 
rolno-spożywczym staje zadanie „uczyć się jak 
zdobywać klienta”. Jeżeli chodzi o eksport — to 
tu zadaniem jest przede wszystkim produkcja i 
wywóz za granicę artykułów o wyższym wskaźni
ku opłacalności. Zarówno sytuacja na rynku wew
nętrznym, jak i zagranicznym zmusza przemysł do 
oddziaływania na producentów rolnych w kierunku 
zmian struktury upraw, a zależności od istnieją
cych potrzeb.

Na lata 1966-70 został opracowany program 
zwiększenia przetwórstwa produktów rolnych, któ
ry ma dać wzrost wartości produkcji rzędu 10 mld 
złotych rocznie. Obok znacznego wzrostu produkcji 
„wyrobów delikatesowych” przewiduje się wzrost 
i dostawy towarów bardziej powszechnych — cuk
ru, marmolady, twarogów itp.

W końcowej części wywiadu rozmówca „Polity
ki” ustosunkował się do pytania, dotyczącego po

równania nakładów na rolnictwo i przemysł rol
no-spożywczy. Uważając, że teoretycznie można 
zgodzić się z opiniami, iż trzeba więcej inwesto
wać w przemysł rolno-przetwórczy — podkreślił, 
że jak dotychczas głównym problemem tego prze
mysłu nie są „klęski urodzaju”, lecz niedostatek 
surowców. Program inwestycyjny tej branży musi 
uwzględniać szereg elementów — obok możliwoś
ci rolnictwa, jako dostawcy surowca i jego potrze
by, jako odbiorcy środków produkcji (pasze!), po
trzeby rynku miejskiego, handlu zagranicznego 
oraz postulat tworzenia rezerw (chłodnie i magazy
ny zbożowe). Najbliższe pięć lat nie pozwoli w peł
ni zaspokoić potrzeb we wszystkich tych kierun
kach, ale — jak powiedział na koniec Minister 
Pisula — który resort może powiedzieć, że w naj
bliższym pięcioleciu załatwi wszystkie potrzeby?

Na koniec chcemy zasygnalizować pewną cieka
wostkę. Ciekawostka ta zresztą już obecnie zaczy
na odgrywać pewną rolę, a w przyszłości może 
mieć znaczny wpływ, zarówno gospodarczy, jak i 
społeczny. Chodzi o biometeorologię. Tygodnik 
„SŁUŻBA ZDROWIA” przynosi na ten temat ob
szerny artykuł pióra Izabelli Szenkow. Jak się 
okazuje pogoda ma bezpośredni, bieżący wpływ 
na nasze zdrowie, a referowane codziennie przez 
Wicherka wyże, niże i fronty — obok deszczów, 
wiatrów i zmian temperatury przynoszą liczne 
zmiany w stanie zdrowia poważnej części społe
czeństwa. Nie jest to tylko — jak powszechnie 
sądzono — łamanie w kościach, lecz i szereg zmian 
innego rodzaju. W Polsce badania na ten temat 
prowadzone są w Krakowie przez Doświadczalną 
Stację Biometryczną przy Akademii Medycznej. 
Już obecnie przekazuje ona tzw. „medalerty” klini
kom i szpitalom. Jest to praca trudna, ale zaczyna 
już obecnie przynosić poważne efekty. Tak np. 
zmiany pogody powodują w niektórych klinikach 
ponad 100 proc, wzrost zgłoszeń.

Dyskusyjna jest sprawa podawania „medaler- 
tów” do wiadomości publicznej. Prof. Aleksandro
wicz uważa, że obecn-> nie można jeszcze zbyt sze
roko ich popularyzować, może to bowiem wywo
łać np. masowe lęki przed zawałem serca, masowe 
zwolnienia z pracy hipochondryków itp. Natomiast 
powinny one docierać do Służby Zdrowia, a rów
nież do służby BHP w wielkich zakładach, gdzie 
można np. przez podawanie oranżady z dodatkiem 
kofeiny lub łagodnych środków uspokajających 
zneutralizować zły wpływ pogody na stan zdrowia 
i samopoczucie pracowników.

J.C.

Jedną z najbardziej interesujących 
nowości konstrukcyjnych przygoto
wanych przez Zakład Opracowań i 
Produkcji Aparatury Naukowej „Zo- 
pan” w Warszawie — jest tranzysto
rowy częstościomierz liczący. Aparat i 
przeznaczony jest dla laboratoriów 
naukowych 1 przemysłowych i po
siada wielką dokładność. Dodatkową, 
a bardzo istotną dla użytkowników 
lego zaletą jest to, źe wyniki po
miarów sa natychmiast drukowane 
na sprzężonej z aparatem drukarce. 
(BNT - APA)

1
Chemia we Włoszech

Duie znaczenie przykłada się we 
Włoszech do rozwoju przemysłu che» 
micznego. Świadczy o tym porów
nanie nakładów przeznaczonych na 
inwestycje. Wzrosły one z 267 mld 
lirów w 1965 r. do 294 mld w br. 
Na rok 1967 planuje się nakłady w 
wysokości 421 mld lirów. (Przegląd 
Techniczny 11/66)

Fabryki 
poszukują doktorów

Postęp nauki 1 techniki wymaga 
dużej liczby specjalistów o najwyż
szych kwalifikacjach badawczych, 
posiadających stopień doktora lub 
docenta. Resorty gospodarcze po
trzebują w najbliższym 6-leciu po
nad 3 100 doktorów, co oznacza pod
wojenie liczby zatrudnionych spe
cjalistów z tym stopniem.

Możliwości kształcenia doktorów, 
którymi dysponują uczelnie i PAN 
są ograniczone. Dodatkowym kłopo
tem jest nikły prorent przedstawi
cieli dyscyplin technicznych wśród 
nowych doktorantów. Często nawet 
i ci, którzy podejmują tematykę 
techniczną (czyni to zaledwie 15 
proc, ogólnej liczby doktorantów) 
ograniczają się do nauk podstawo
wych.

Rozwiązaniem będzie rozszerzenie 
listy placówek uprawnionych do na
dawania stopnia doktora o insty
tuty resortowe. Uprawnieni! takie 
otrzymało, bądź otrzyma w najbliż
szym czasie prawie 30 takich insty
tutów. Te słuszne zmiany pozwolą 
szerzej włączyć, z pożytkiem dla 
gospc.iarki, specjalistów z wielolet
nim doświadczeniem i dużymi osią
gnięciami do procesu kształcenia 
nowych kadr technicznych.

(BNT-PAP)

Telewizory na statkach
Na 100 statkach Polskiej Żeglugi 

Morskiej ze Szczecina zainstalowano 
telewizory. Dzięki projektowi radio
oficera, Włodzimierza Nosala zmon
towano na statkach szczecińskiego 
armatora szerokopasmowe odbiorcze 
anteny telewizyjne ułatwiające od
biór programów z Polski, NRD, Da
nii i innych krajów. Także coraz 
więcej statków Polskich Linii Oceani- 
cznych oraz rybackich posiada wła
sne telewizory; marynarze bardzo 
chwalą sobie odpoczynek przy szkla
nym ekranie.

(BNT-PAP)
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